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Nowe .ustawienie roli ijednoczed branżowych zawiera 

w sobie duże możliwości przyspieszenia postępu ekono
micznego, kryje jednak' w sobie określone niebezpie
czeństwo i nowe sprzeczności. Autor zajmuje się nie

którymi aspektami optymalizacji rozwoju poszczegól
nych branż oraz problemami optymalizacji rozwoju wy
kracza jącymi poza branże w dziedzinie efektywności in
westycji.

WIESŁAW RYDYGIER ____
PLANOWANIE WARTOŚCIOWE W HANDLU
ZAGRANICZNYM ■ — ®tr- 1

1 Żelbetowe — Służewiec. Zakład . Pro
dukcji Elementów Budowlanych — Sie
kierki. Zakład Produkcji Elementów 
ilanobetonowych — „Pianobeton”,

Kierunki zmian metod planowania i- zarządzania_w 
handlu zagranicznym nakreślone przez IV Plenum KC 
są dalszym ciągiem dotychczasowych przeobrażeń doko
nujących- się w tej dziedzinie. Nie jest to Jednak pro
sta kontynuacja. Nowo projektowane zmiany są prze-
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K
IERUNKI zmian, metod 
planowania j zarządzania 
w handlu zagranicznym 
nakreślone w lipcu br.

przez IV Plenum KC są 
niewątpliwie dalszym cią

giem dotychczasowych przeobrażeń 
dokonujących się w tej dziedzinie. 
Nic jest to jednak prosta konty
nuacja. Nowo projektowane zmiany 
odpowiadają Innemu etapowi roz
woju naszej gospodarki i handlu 
zagranicznego, są też podporządko
wane innemu celowi strategiczne
mu. Już tylko na tej podstawie 
można więc powiedzieć, że jest to...

NOWA JAKOŚĆ.

Zatrzymajmy się jednak nad tym 
problemem nieco dłużej. Dotychcza
sowe zmiany metod planowania i 
zarządzania w handlu zagranicznym 
podporządkowane były potrzebie 
wydatnego przyspieszenia tempa 
wzrostu eksportu, co wynikało za
równo z konieczności wyrównania 
spadku wpływów dewizowych za 
eksport (głównie węgiel), jak rów
nież pokrycia wzrastających potrzeb 
gospodarki narodowej na import. 
U podstaw tych zmian (szczegóło
wo omawianych na łamach „Życia 
Gospodarczego")1) leżała wiec o- 
krcślona potrzeba BILANSOWA i 
ten właśnie efekt aktywizacji eks
portu liczył się w pierwszej ko
lejności.

Tak ujęty cel strategiczny stano
wił jednak drogę do szerszego wy

AUTSAJDERZY © AUTSAJDERZY ® AUTSAJDERZY ® AUTSAJDERZY
-'-rsiyjednoczenle Przemysłu Be- 

tonów.
Dyrektor się uśmiecha: 
Jeśli pana zrozumiałem, 

^'“' chodzi panu po prostu o naj- 
■ słabszy, zakład w zjednocze

niu?
— Tak — uśmiecham sie również 

- chodzi mi o autsajdera!
— Widzi pan, to nie takie proste. 

Bo...

„W A R S B E T” - 
nazwa jak kryptonim

TADEUSZ ZALSKI

Zaczęło się! Spotykam się z tym 
nie po raz pierwszy. (Chrzest prze
szedłem w zjednoczeniach zajmują
cych się wykonawstwem). Przyczy
ny obiektywne, kłopoty subiektyw
ne, śmiertelny wypadek na terenie 
przedsiębiorstwa — oczywiście do
brego, oczywiście nie z jego winy — 
klęska żywiołowa, nawet przypu
szczenie sabotażu itp., itp. Nigdzie 
zdecydowanej, jednoznacznej odpo
wiedzi: proszę, oto czarna owca!

Ale w tym przypadku wszystkie 
drogi, pełne niedomówień, prowadzą 
na... Siekierki, do Warszawskiego 
Przedsiębiorstwa Betonów — do 
„Warsbetu”.

*
Najpierw były trzy samodzielne 

przedsiębiorstwa *) i dwie „polów-
•) Warszewskie Zakłady Betonlarskle 

zyskania korzyści z międzynarodo
wego podziału pracy. Istnieje wpra
wdzie prawidłowość, że przy da
nych mocach produkcyjnych akty
wizacja eksportu ’ odbywa się po
przez zwiększenie wywozu towa
rów o gorszej rentowności, a więc 
prowadzi do pogorszenia średniej 
efektywności całego eksportu. Przy 
niskim stosunku handlu zagranicz
nego do dochodu narodowego • mo
żliwości aktywizacji rentownego 
eksportu zazwyczaj nie są jeszcze 
wyczerpane. W tych warunkach, a 
istniały one realnie w okresie kie
dy opracowywano : system ekono
miczno-organizacyjnych środków 
aktywizacji eksportu, obawa przed 
pogorszeniem średniej efektywności 
całego wywozu,»co możę być. rów
noznaczne z przekreśleniem; korzy- 
ści z międzynarodowego; podziału, 
nie miała więc większego znacze
nia.

poplero uwzględniając, że hle 
ma. u nas bezpośredniego powią
zania cen krajowych z cenami za
granicznymi, a rozrachunek gospo
darczy dokonuje się ńa podstawie 
cen krajowych, na których też z 
konieczności oparto zespół ekono
micznych środków aktywizacji pro
dukcji eksportowej trudno było zu
pełnie nie brać pod uwagę tej obawy 
nawet w owym okresie. Tym właś
nie tłumaczyć należy, że już wów
czas podjęto pierwsze próby wią
zania wyników dewizowych z na
kładami krajowymi w ramach roz
rachunku gospodarczego (a nie tyl

ki", nim zdecydowano się z dniem 
1.1.1965 r. na powołanie jednego 
organizmu gospodarczego. Z jednej 
strony decyzja była bez wątpienia 
słuszna — nie ma sensu przetaczać 
argumentów na rzecz koncentracji 
produkcji; z drugiej zaś, właśnie w 
niej tkwią praprzyczyny dzisiejszych 
kłopotów nowego już zakładu.

Jeśli fakt połączenia uznamy za 
przyczynę dzisiejszych kłopotów, to 

na pierwszy, rzut oka argumentacja 
ta wydaje się naciągana. Połączo
no przecież zakłady jednej branży, 
o zbliżonych technologiach produk
cji, o podobnym produkcie koń
cowym.

Połączono dwa duże („Służewiec" 
1 „Siekierki") i dobre zakłady z jed
nym małym, o wskaźnikach ekono
micznych wyraźnie odstających od 
.poprzednich. Tu pierwsze słabe 
miejsce przeprowadzonej reorgani
zacji. Ale po kolei. Scharakteryzuj
my najpierw uczestników powsta
łego konsorcjum.

Udziałowiec numer jeden — Za
kłady „na Służewcu" produkowały 
w zasadzie tylko betony ciężkie (ka- 
błobetony, strunobetony,': płyty stro
powe typu „Żerań", płyty dachowe 
dla budownictwa przemysłowego 
itp.). Jako dodatkowy asortyment
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ko doskonalenia prowadzonego nie
zależnie, od niego rachunku efek
tywności handlu zagranicznego). 
Wyrazem tego było ujęcie zadań 
dyrektywnych zakładów wydzielo
nych w złotych dewizowych, a nie 
w złotych obiegowych, co przy po
zostawieniu innych elementów ra
chunku kosztów w złotych obiego
wych, zmierzało do nastawienia 
przedsiębiorstw na dobór struktury 
asortymentowej eksportu pod ką
tem poprawy stosunku między wy
nikami dewizowymi i nakładami 
krajowymi.

Ujęcie dalszego rozwoju handlu 
zagranicznego w ramy realnie dzia

łającego rachunku ekonomicznego 
a więc z punktu widzenia efek
tywności a nie tylko z punktu wi
dzenia bilansowego jest celem stra
tegicznym kierunków zmian metod 
planowania i zarządzania w tej 
dziedzinie, nakreślonych na IV 
Plenum KC. Wśród przyczyn, 
które spowodowały, że ten wła
śnie problem określa kierunek 
zmian metod planowania i zarzą
dzania. w handlu zagranicznym 
warto może jeszcze wskazać na na
stępujące:
• wzrost roli Intensywnych czyn

ników w całym rozwoju gospodar
ki narodowej w pięcioleciu 1966— 
1970, W tym również w handlu za
granicznym,
• poważne zwiększenie rozmia

rów handlu zagranicznego w sto
sunku do dochodu narodowego w 
wyniku wydatnego przyspieszenia 
tempa wzrostu eksportu w ubie
głych latach. Oznacza to z jednej 
strony zwiększenie znaczenia wynir 
ków uzyskiwanych w ”tej’ dziedzi'-’ 
nie ' ńa całą sytuację gospodarczą 
kraju, z drugiej praktyczne wy
czerpanie rezerw ekstensywnego 
wzrostu eksportu, wynikających z 
jego niskiego poziomu wyjściowego,

# konieczność dalszej szybkiej 
przebudowy struktury towarowej 
eksportu, wyrażającej się we 
względnym zmniejszaniu roli su
rowców i artykułów rolno-spożyw
czych, w stosunku do wyrobów go
towych, znacznie trudniej uchwyt
nych z punktu widzenia cen 1 opła
calności,
• pojawienie się w handlu za

granicznym, na tle wzrostu obro
tów i zmiany ich struktury towa
rowej, zupełnie nowych proble-
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W
iele zależy od punktu widzenia.

Naczelny inżynier zjednoczenia po
wiada, że nie ma zakładów dobrych czy 
złych, lecz są zakłady bardziej lub 
mniej modernizowane. Odbiorca jest 
trywialny i konstatuje, że sztuczny jed

wab z Tomaszowa Maz. jest kiepski, bo ma poważne 
odchylenia w kolorze. Z kolei kierownik planowa
nia tegoż zjednoczenia uważa, że wytwórnia w Toma
szowie jest najlepszą spośród producentów włókna 
celulozowego, zaś najsłabsze są zakłady we Wrocła
wiu. Tomaszów bowiem produkuje niskim kosztem 
i osiąga najwyższą akumulację, wówczas gdy Wro
cławskie Zakłady Włókien Sztucznych są deficytowe, 
mają najwyższy koszt,, najwięcej odpadów i najmniej 
wyrobów w pierwszym gatunku.

Jak widać, tyle sądów — ilu ludzi, a każdy ma inne 
doświadczenie. Wszystko zależy od — jeśli się moż
na tale wyrazić — charakteru styku z zakładem. Na
czelny inżynier wiadomo — technik woli zakład odpo
wiednio „ustawiony" technicznie, lecz z dokumentów 
— beznamiętnie sumujących fakty — wyraźnie wyni
ka, że w Tomaszowie dotąd pieniądze wydawano 
w zasadzie na powielanie istniejących starych urzą
dzeń, a we Wrocławiu — na modernizację zakładu. 
Niemniej jednak Tomaszów przynosi corocznie kilka
set milionów akumulacji, , a Wrocław — kilkadziesiąt 
milionów strat. Kierownik planowania wiadomo — 
ekonomista żyjący za ,,pan-brat“ ze wskaźnikami, 
miernikami oceny i w jego mniemaniu liczba tó abso
lut. Za nią kryją się jednak różnorodne czynniki tech
niczne, technologiczne czy organizacyjne, które także 
warto znać. Ale stwierdzić trzeba, że kierownik je 
zna. Po konfrontacji poszczególnych opinii z rzeczy
wistością, jego opinia 'bowiem najbliższa była 
prawdzie.

Pomówmy więc o najsłabszym przedsiębiorstwie 
spośród wytwarzających włókno wiskozowe w Pol
sce _ o Wrocławskich Zakładach Włókien Sztucz
nych.

HISTORIA I AKTUALIA

Rok 1945. Szczątki niegdyś prosperującej fabryki. 
Uszkodzone rurociągi, zniszczone urządzenia energe
tyczne, zdewastowany park maszynowy.'

Rok 1946. Dym z pierwszego kotła elektrociepłow
ni. Ponad tysiąc pracowników. 20 czynnych maszyn. 
Rezultat: 250, ton przędzy.'

Rok 1950. Koniec etapu odbudowy, początek dru
giego: rozbudowy. Pierwszy etap kosztował 4 min 
sł, drugi ma kosztować ponad 700 min.

W
 poniższym artykule 

pragnę wskazać na 
niektóre problemy op
tymalizacji rozwoju 
poszczególnych branż 
oraz problemy opty

malizacji wykraczające poza po
szczególną branżę w dziedzinie 
efektywności inwestycji.

Uchwały IV Plenum KC PZPR 
jaskrawo uwypuklają problemy 
optymalizacji w skali branży, któ
re — jak wszyscy wiemy — były 
dotychczas zaniedbane. Nowe -usta
wienie roli zjednoczeń branżowych 
zawiera w sobie duże możliwości 
przyspieszenia postępu ekonomicz
nego. Jednocześnie jednak — mo
im zdaniem — kryje ono w sobie 
również określone niebezpieczeń
stwa i nowe sprzeczności. Chciał- 
bym właśnie podkreślić tu zarów
no te możliwości, jak i sprzecznoś
ci oraz niebezpieczeństwa, ponieważ 
uważam, że wielostronne oświetle
nie skomplikowanego zagadnienia 
bez wpadania w przesadny entuz
jazm jest podejściem racjonalnym.

Zjednoczenia dostają obecnie do 
swej dyspozycji duże środki ekono
miczne, dużą władzę organizacyjną, 
bardziej niż dotychczas rozbudo
wany system bodźców ekonomicz
nych i w związku z tym można się 
spodziewać, że poprawią one po
ważnie swoją działalność ekono
miczną, w tym również w zakresie 
polityki inwestycyjnej. Chciałbym 
tu bowiem podkreślić główne prob
lemy programowania inwestycji w 
poszczególnych gałęziach.

Pierwszy z tych problemów — 
to jednolita polityka postępu tęch- 
nicznego. Jak dotychczas postęp 
•techniczny w-poszęzególnych zakła
dach w zakresie usuwania starych 
urządzeń, ich modernizacji był 
wprowadzany w sposób nieskoordy
nowany, z punktu widzenia inte
resów poszczególnych zakładów. 
Obecnie zjednoczenia będą miały 
możliwość i będą również zainte
resowane — m.in. na skutek ta
kich bodźców jak oprocentowanie 
i kredytowanie nakładów inwesty
cyjnych — w tym, ażeby nakłady 
inwestycyjne kierować tam, gdzie 
będą one najefektywniejsze z punk
tu widzenia rozwoju całej branży, 
a nie poszczególnego zakładu. W 
szczególności należy to podkreślić 
w odniesieniu do zagadnień moder
nizacji. Wychodząc z zasady, że 
modernizacja jest na ogół efektyw
nym kierunkiem rozwoju, poszcze

gólne zakłady forsowały również 
modernizację tam, gdzie ona nie 
była ani tania, ani też nie oznacza
ła istotnej poprawy wskaźników 
ekonomicznych w bardzo już prze
starzałych zakładach. Ta tendencja 
wynikała z dążności poszczególnych 
zakładów do utrzymania i rozwoju 
swojej działalności za wszelką ce
nę, chociaż w skali szerszej może 
to być nieefektywne. Obecnie kie
rownictwo zjednoczeń będzie' mo
gło w tej dziedzinie prowadzić bar
dziej uzasadnioną politykę realiza
cji modernizacji tam, gdzie jest 
ona rzeczywiście efektywna oraz 
nie dopuszczać do nieefektywnej 
„modernizacji”.

Drugi bardzo ważny problem — 
to zagadnienie optymalnej , współ
pracy zakładów różnego typu wew
nątrz danej branży. W ■ tej dzie
dzinie można wskazać na 2 istot
ne przypadki. W pierwszym z nich 
można osiągnąć poprawę ekonomi
czną często prawie bez poniesienia 
nakładów inwestycyjnych. Chodzi 
tu o optymalne rozmieszczenie pro
dukcji podobnych asortymentów 
produkowanych w poszczególnych 
obiektach lub na poszczególnych 
urządzeniach, które by pozwoliło 
na minimalizację kosztów dla łą
cznej założonej produkcji względ
nie na maksymalizację produkcji 
przy określonych kosztach. Możli
wości poprawy pracy całej branży 
tą drogą Wynikają z tego, że cha
rakterystyka ekonomiczna urządzeń 
oraz produkowanych wyrobów jest 
niejednolita i z tego względu przy 
różnym rozdysponowaniu poszcze
gólnych asortymentów na. różne u- 
rządzenia w\ danej branży; można 
uzyskać 'często , bardzo . odmienne 
wyniki. Te możliwości nie - są- wi
doczne w ramach .poszczególnego 
zakładu, który produkuje Określo
ny tradycyjny zestaw wyrobów i 
nie jest zainteresowany w zmianie 
tego zestawu. Mogę tu podać prak- 
tyczy przykład. Stale jakościowe 
wielu gatunków wyrabia się u 
nas ńa szeregu hutach, stale te 
odznaczają się innymi normami 
czasowymi wytopu w zależności od 
swojej własnej charakterystyki i 
od charakterystyki urządzeń, w 
których są wytapiane. Przy obec
nym podziale asortymentowym tych 
gatunków stali na poszczególne hu- 

,ty są one. obciążone w 100 proc, 
i wydawałoby się, że tu nie moż
na nic zmienić. Tymczasem po 
przeprowadzeniu analizy optymali
zacyjnej metodą programowania 

„Żeiy cię... 
modernizowano!”

HENRYK WEBER

Rok 1953. Oddano do użytku magazyn. Czynne są: 
nowa stacja sody i nowa kwaśna sala. W myśl odgór
nego polecenia dalszą rozbudowę wstrzymano. Pro
jekty odłożono ad acta.

Rok 1959. Ponownie sięgnięto do założeń rozbudo
wy. Ustalono, że zakład ma dać dodatkowo 2.200 ton 
przędzy rocznie. Cykl inwestycyjny obliczono na 36 
miesięcy. ,

Rok 1963. Prace budowlane 1 montażowe jeszcze, 
trwają, ale już wiadomo, że opóźnienie wyniesie' 
9 miesięcy. Przyczyny? Okazało się, że nową przę
dzalnię trzeba było oprzeć ńa kilkutonowyćh palach 
z betonu, bo fundamenty są słabe (kurzawka), o czym 
projektanci’nie wiedzieli. Ponadto — generalny wyko
nawca zamiast skoncentrować siły, rozproszył je na 
szerokim froncie, a jak powiada porzekadło: „jedno
cześnie kilku srok za ogon nie złapiesz". Oprócz te
go — opóźnione dostawy;

Ten sam tok 1963. Zakład jest — jak to się ładnie 
mówi — planowo deficytowy. Założenia przewidują 
27 min strat, straty rzeczywiste wynoszą 32,5 min. 
W bilansie znajdujemy wytłumaczenie: plan produk
cji towarowej Wykonano zaledwie .w 87 proc., za to 
plan kosztów własnych — w 93 proc. Przekroczono 
poważnie normy zużycia materiałów. Celulozy o 36 kg 
w przeliczeniu na jedną tonę przędzy, sody kaustycz
nej — o .14 kg, kwasu siarkowego — o 180 kg, dwu
siarczku węgla — o 6 kg.

Rok 1964. Straty mają wynieść 36 min. Tak prze
widują planiści. W rzeczy samej są mniejsze o 8 min.; 
Nic dziwnego. Produkcję dano większą niż^ przewidy
wano, fundus/ plac zaś nawet nie drgnął. Zaoszczę-
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liniowego okazało się, że przy od
powiednim rozdziale asortymentów 
na . poszczególne huty można uzy
skać obniżkę kosztów jednostko
wych około 5 proc, i wzrost pro
dukcji o" ok. 10 proc.

Nie ulega wątpliwości, że podob
ne zagadnienia optymalnego po
działu asortymentu wewnątrz bran
ży na poszczególne zakłady i urzą
dzenia występują w ogromnej iloś
ci przypadków i są dotychczas w 
małym stopniu wykorzystane.

Podobne zagadnienie występuje 
przy organizacji racjonalnej współ
pracy zakładów nowoczesnych i 
starych. Racjonalna ocena roli e- 
konomicznej starych zakładów mo
że być dokonana jedynie na tle 
zadań, stojących przed całą bran
żą, w ramach których zakłady sta
re, spełniające dotychczas podsta
wowe funkcje produkcyjne i nie
zdolne już do dalszego ich wypeł
niania w ekonomicznie uzasadnio
ny sposób, można nastawiać na 
pełnienie nowych funkcji, uzupeł
niających w stosunku do podsta
wowych funkcji branży. Jest to 
bardzo istotne, ponieważ zapobie
ga przedwczesnej likwidacji urzą
dzeń i oszczędza poważne sumy na 
nakłady inwestycyjne. Jako racjo
nalne i już realizowane przykłady 
z tych dziedzin można wymienić 
energetykę. Tak więc wiadomo, że 
stare elektrownie w ramach współ
pracy systemowej z nowymi elek
trowniami coraz bardziej przecho
dzą na pełnienie funkcji elektrow
ni pokrywających tylko obciążenia 
szczytowe, a następnie są z kolei 
zamieniane na. elektrociepłownie, 
,c.q oznacza odsunięcie na dłuższy
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DYNAMICZNY LIPIEC
Pierwsze dane za lipiec br. wska

zują, że nadal utrzymuje się wyso
ka dynamika podstawowych proce
sów gospodarczych. Produkcja prze
mysłowa była w tym miesiącu o po
nad 10 .proc, wyższa niż przed ro
kiem. Składa się na to zwłaszcza 
wysoka dynamika wzrostu produkcji 
w przemyśle chemicznym, maszyno
wym i rolno-spożywczym.

Wysokie wskaźniki produkcji są 
jednak osiągane w znacznej mierze 
w oparciu o dość duży wzrost za
trudnienia. W myśl założeń planu 
rocznego przyrost produkcji miał 
być osiągnięty tylko w 35 proc, w 
wyniku wzrostu zatrudnienia, a w 
65 proc, w wyniku wzrostu wydaj
ności pracy. Okazuje się tymczasem, 
że wzrost produkcji w ok. 43 proc, 
opiera się na wzroście zatrudnienia.

W ślad za wysokimi wskaźni
kami dynamiki zatrudnienia idzie 
wysoka dynamika wypłat z tytu
łu wynagrodzeń za pracę. Wypłaty 
gotówkowe wynagrodzeń za pracę 
były w lipcu o 7,5 proc, wyższe niż 
przed rokiem. Jest to wprawdzie 
wzrost nieco niższy niż w II kw. br. 
(10,2 proc.), ale w znacznej mierze 
wiąże się to z faktem, że w lipcu 
rozliczono płace robotników za czer
wiec br., tj. za okres, w którym li
czba godzin pracy była mniejsza o 
ok. 8 oraz za lipiec, w którym licz
ba godzin pracy również była nieco 
niższa niż przed rokiem. moż
na więc uznać, że oczekiwane, 
wydatniejsze osłabienie dynamiki 
wypłat z tytułu wynagrodzeń za pra
cę do lipca br. jeszcze nie wystą
piło.

Wysokiej dynamice wypłat z ty
tułu wynagrodzeń za pracę towa
rzyszy wysoka dynamika wypłat z 
tytułu skupu produktów rolnych. W 
lipcu br. były one o ok. 12 proc, 
wyższe niż w ub. r.; głównie w wy
niku wysokiego wzrostu skupu żyw
ca rzeźnego (o 32 proc.), mleka (o 
24 proc.), drobiu (o 74 proc.) i spięr 
trzenia skupu truskawek.

Wysoki poziom wypłat pieniężnych 
na rzecz ludności jest źródłem utrzy
mującej się i w lipcu br. wysokiej 
dynamiki wzrostu obrotów handlu 
detalicznego (ponad 19 proc, wzro
stu). Opierały się one w znacznej 
mierze na zwiększonych dostawach 
niektórych wyrobów przemysłu lek
kiego, artykułów trwałego użytku 
i produktów hodowli. Skala wzro
stu dostaw w wielu przypadkach 
była jednak niższa niż wzrost zapo
trzebowania ludności, spowodowany 
wzrostem jej dochodów. Nadal wy
stępowały więc braki zaopatrzenia 
w wysokoprocentowe tkaniny weł
niane, płótno pościelowe, odzież mę
ską i damską (zwłaszcza z elany 
i laminatów), odzież dla młodzieży 
szkolnej, płaszcze ortalionowe, arty
kuły dziewiarskie, tańszą bieliznę 
damską i obuwie. Niedostateczne 
były również dostawy lodówek ma
łolitrażowych, kuchenek elektrycz
nych, elektrycznych maszynek do 
golenia, suszarek do włosów, na
czyń ocynkowanych i emaliowanych, 
nakryć stołowych z porcelany i por
celitu oraz szkła stołowego, jak
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<9 Prezydia wszystkich wo
jewódzkich rad narodowych i 
miast stanowiących wojewódz
twa złożyły już w Min. Finan
sów projekty budżetów zbior
czych województw na 1966 r. 
oraz projekty niektórych docho
dów i wydatków budżetowych 
na rok 1967; Projekty te są o- 
becnie analizowane. Do końca 
miesiąca poszczególne resorty 
mają przedłożyć projekty od
powiednich wycinków budżetu 
centralnego wraz z projektami 
resortowych bilansów dochodów 
i wydatków przedsiębiorstw. 
Zgodnie z uchwałą Rządu pro
jekt budżetu Państwa na 1966 
r. powinien być przedstawiony 
Radzie Ministrów do 30 paź
dziernika br. • Hdndel wysu
nął ostatnio nowe postulaty pod 
adresem przemysłu, produkują
cego dla rynku wewnętrznego. 
Umieszczono mianowicie dodat
kowe towary na tzw. liście „B” 
(wyroby szczególnie poszukiwa
ne, których przekraczanie pla
nów produkcji jest wskazane i 
popierane); zmieniono również 
■wykaz na liście „A” (artykuły, 
których ponadplanowa produk
cja jest niepotrzebna — bank 
nie będzie jej uwzględniał1 przy 
ewentualnej korekcie funduszu 
plac). • Prezes Rady Ministrów 
wystosował pismo okólne, w 
którym zobowiązuje kierowni
ków urzędów centralnych i 
przewodniczących prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych 
do spowodowania, aby podległe 
im jednostki ściśle przestrzegar 
ły przepisów gospodarowania 
funduszem bezosobowym. Prze
prowadzona ostatnio kontrola 
NIK wykazała szereg uchybień 
w tej dziedzinie. Chodzi zwła
szcza o przeznaczenie funduszu 
wyłącznie na właściwe cele o- 
kreślone odpowiednimi przepi
sami oraz przestrzeganie trybu 
1 formy zawierania umów-zle
ceń, a także o obowiązek bieżą
cej ewidencji . prac zleconych 
przez określoną komórkę. Oso
by, które zlecają prace niezgod
nie z obowiązującymi przepisa
mi, mają być pociągane do od- . 
powiedzialności służbowej. Pis
mo mówi również o obniżaniu 
premii osobom odpowiedzialnym 
za nieprawidłowości w wypła
tach. Przewiduje się także inne 
sankcje za uchybienia w gospo
darowaniu bezosobowym fundu
szem. * W Głębi nowie rozpo
częła się budowa wielkiego 
zbiornika retencyjnego na Nysie 
Kłodzkiej. • W Radomiu prze
kazano do eksploatacji fabrykę 
łączników, na któro j budowę 
wydano 250 min zł. Produkcja 
w latach 1966/67 ma osiągnąć 6 
tys. ton odlewów, łączników i 
złączek dla potrzeb przemysłu 
obrabiarkowego, okrętowego, 
budownictwa i transportu kole
jowego. • „Życie Warszawy” 
publikuje rozmowę z W. Billi- 
giem, pełnomocnikiem rządu do 
spraw energii jądrowej, na te
mat atomowego partnerstwa 
Polski 1 Francji. • Departa
ment handlu w Waszyngtonie 
udzielił jednej z firm amerykań
skich licencji na eksport do 
Polski technologii i urządzeń do 
produkcji butadienu. Butadien 
otrzymywany w drodze szeregu 
procesów chemicznych z ropy 
naftowej jest surowcem ko
niecznym do wyrobu kauczuku 
syntetycznego. Rozmowy na te
mat ewentualnego uzyskania 
takie] licencji prowadzone były 
od dłuższego czasu. Uzyskanie 
licencji umożliwi rozszerzenie 
wachlarza produkcji Zakładów 
Petrochemicznych w Płocku o 
tak ważny produkt, jakim jest 
kauczuk syntetyczny. • Na -wo
dy Morza Czarnego spłynął dro
bnicowiec! M. S. „Kołobrzeg-2” 
o nośności 3 200 ton, zbudowany 
w stoczni im. Georgi Dymitro
wa. Warneńska stocznia zbu
duje do 1969 r. 16 takich stat
ków dla Polskiej Żeglugi Mor
skiej w Szczecinie. • 26 sierp
nia podpisana została w San 
Jose pierwsza umowa handlowa 
między Polską a Republiką Ko
staryki. Podpisany został rów
nież protokół handlowy zawie
rający listę towarów, które bę
dą przedmiotem wzajemnej wy
miany w bieżącym roku. Lista 
towarów oferowanych przez Ko
starykę zawiera między innymi 
bawełnę, kawę, ryż, ziarno ka
kaowe i niektóre pasze, a lista 
towarów oferowanych przez 
Polskę zawiera urządzenia i ma
szyny przemysłowe, maszyny 
rolnicze, sprzęt motoryzacyjny, 
artykuły trwałej konsumpcji i 
inną towary przemysłowe. • W 
wywiadzie udzielonym przed
stawicielowi PAP sekretarz 
KDW J. Dobrzeniecki poinfor
mował, że wartość usług jedno
stek gospodarki uspołecznionej 
wzrośnie w 1970 r. do 11 min 
zł, a rzemiosła indywidualnego, 
o 50 proc. • W tym roku 
szkolnym na ławach zasiądzie 
8 milionów 400 tys. uczniów.
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W
 OSTATNIM okresie cza

su problem stosunku po
między tempem wzro
stu- produkcji środków 
produkcji i tempem 
wzrostu produkcji środ

ków konsumpcji stał się ponownie 
przedmiotem zainteresowania i wy
wołał ożywioną dyskusję wśród eko
nomistów radzieckich. Zagadnienia z tym związane są rozpatrywane w 
ramach ogólniejszego tematu, a 
mianowicie w ramach kwestii „pod
niesienia efektywności produkcji 
społecznej”, czyli inaczej mówiąc — 
zwiększenia racjonalności gospoda
rowania w socjalizmie.

Nie trzeba spAcjaliile dowodzić 
znaczenia tych spraw dla teorii eko
nomii i praktyki planowania gośpo- 
darki socjalistycznej. Wystarczy 
stwierdzić, że waga zagadnienia wy
nika po pierwsze stąd, że określona 
struktura produktu społecznego, 
przy innych warunkach niezmien
nych, wyznacza stopę wzrostu pro
dukcji społecznej i granice zmian 
stopy wzrostu. Po drugie Określona 
stopa wzrostu dwóch wielkich dzia
łów produkcji prowadzi do zmiany 
struktury produktu społecznego. Po 
trzecie, określona struktura produk
tu społecznego, tempo i kierunki 
zmian tej struktury wyznaczają po
ziom i dynamikę realizacji celu go
spodarowania w socjalizmie, a więc 
zaspokojenie szeroko pojętych po
trzeb społeczeństwa.

Przez długi okres czasu uważano 
(w literaturze radzieckiej), że wa
runkiem wzrostu gospodarczego, czy 
też reprodukcji rozszerzonej jest 
szybsze tempo wzrostu produkcji 
środków produkcji niż produkcji 
środków konsumpcji. Formułowano 
to jako tzw. „prawo przeważającego 
wzrostu produkcji środków produk
cji”, czyli nadawano temu zjawisku 
walor konieczności.

Obecnie w dyskusji radzieckiej 
stawia się pytanie: co rozumieć 
przez, „prawo przeważającego wzro
stu produkcji środków produkcji" 
(w języku rosyjskim używa się za
miennie terminów „opiereżajuszcze- 
go” i „preimuszczestwiennogo”)? Czy 
jest to bezwzględne prawo wzrostu 
gospodarczego i jakie są jego cechy?. 
Od czego zależy w danym czasie re
lacja stóp wzrostu działów I i II? 
Jakie w gospodarce ZSRR występo
wały i występują stosunki między 
tempem wzrostu działu I i II?

Na ostatnie pytanie udziela się na 
ogół jednoznacznej odpowiedzi: W 
obecnych warunkach gospodarka 
ZSRR osiągnęła stan, który umożli
wia szybkie zwiększenie konsump
cji oraz zbliżenie stóp wzrostu pro
dukcji działu I i II. Tak np. z prze
mówienia A. Kosygina w Radzie 
Najwyższej ZSRR z dnia 5 grudnia 
1964 r. o planie gospodarczym na 
1965 r. wynika, że dochód narodo
wy liczony w cenach stałych ma 
wzrosnąć o 8 proc, w stosunku do 
1964 r., a produkcja,środków kon
sumpcji o 7,7 proc.

Wśród ekonomistów radzieckich 
Istnieją następujące stanowiska je
żeli chodzi o tzw. prawo przeważa
jącego wzrostu produkcji środków 
produkcji i kwestie z nią związane:

1) prawo przeważającego wzrostu 
produkcji działu I nie działa, bo w 
warunkach równości temp wzrostu 
działu I i II również odbywa się re- ' 
produkcja rozszerzona;

2) prawo to działa, lecz nie jest to 
obecnie aktualny problem gospodar
czy, dla osiągnięcia wzrostu gospo
darczego wystarczy bowiem spełnie
nie warunków reprodukcji rozsze
rzonej: vf + trą > c2 (vt—fundusz 
płac działu I, mt — produkt dodat
kowy działu I, c2 — fundusz odtwo
rzenia w dziale II);

3) prawo przeważającego wzrostu’ 
produkcji działu I nie działa, należy 
tylko szczególnie szybko rozwijać 
„postępowe” działy przemysłu cięż
kiego; nie wymaga to jednak szyb
szego wzrostu całości działu środ
ków produkcji.

4) prawo to działa 1 obecnie w go
spodarce ZSRR i brak nowych mo
mentów, które by zmodyfikowały 
działanie tego prawa.

n
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„Ekonomiczeskaja Gazieta” ukazał 
się artykuł A. Koriagina pt. „Prawo
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(przeważającego wzrostu”. Autor wy
chodzi ze stwierdzenia, że pr.iwo 
przeważającego wzrostu produkcji 
środków produkcji wyraża kompleks 
zjawisk ekonomicznych zależnych 
od wielu czynników zmieniających 
się w czasie. Zgodnie z poglądem 
autora prawo to przejawia się głów
nie w tym, że:

1) produkcja środków konsumpcji 
wymaga odpowiedniej Ilości środ
ków produkcji,

2) wzrost produkcji społecznej ma 
miejsce wówczas, kiedy jest spełnio
ny warunek: vt -|- mi > C2,

3) również w wypadku gdy V! + 
4- m, = C2, postęp techniczny a tym 
samym i "rosnąca wydajność pracy 

EKONOMIŚCI RADZIECCY 
o proporcjach wzrostu 

działu I i II
mogą stwarzać możliwości nieznacz
nego wzrostu, lecz niezależnie od 
tempa wzrostu działu I i II w sytua
cji dojścia do równości vŁ + mj = C2 
musi być dokonany skok we wzroś
cie działu I i przejście w konsek
wencji do warunku vi -|- m( > C2. 
Stąd autor wnioskuje: „przeważa
jący wzrost produkcji środków pro
dukcji, dlatego jest prawem ekono
micznym, albowiem w ostatecznym 
rachunku określa czynniki i możli
wości reprodukcji rozszerzonej”.

Jeżeli chodzi o stosunek stóp 
wzrostu działów I i II, to zdaniem 
Koriagina, z istoty prawa nie wyni
ka jego bynajmniej jednoznaczne 
określenie — szybsze tempo wzro
stu produkcji środków produkcji. 
Tempo wzrostu każdego z działów 
produkcji jest uzależnione od wielu 
czynników takich jak: stopień opóź
nienia kraju w rozwoju gospodar
czym, struktura produktu społeczne
go, handel zagraniczny itp. Dopiero 
wypadkowa działania tych czynni
ków określa ilościowe stosunki stóp 
wzrostu.

W odpowiedzi na poglądy, że szyb
sze tempo wzrostu produkcji środ
ków produkcji jest szczególnym 
przypadkiem działania tego prawa 
Koriagin pisze: „Bardziej słuszne 
będzie stwierdzenie, że przeważają
cy wzrost produkcji pierwszego dzia
łu jest stałym elementem prawa, a 
inne relacje stóp wzrostu stanowią 
jego przypadki szczególne". Zaznacz
my, że wniosek taki formułuje autor 
w' oparciu o dane dynamiki grupy 
A i B produkcji przemysłowej. A 
jak wiadomo — zwłaszcza przy li
czeniu metodą zakładową — dyna
mika tych grup nie jest ścisłym 
miernikiem rezultatów produkcji, na 
skutek kilkakrotnego liczenia tych 
samych elementów i wpływu zmian 
organizacyjnych w gospodarce na 
wielkość tak obliczonej produkcji.

Sumując trzeba stwierdzić, że po
mimo różnych zastrzeżeń, zgodnie z 
poglądem A. Koriagina ilościowy 
wyraz prawa przeważającego wzro
stu produkcji środków produkcji’ 
wyraża się w sz.ybszym tempie wzro
stu produkcji niż środków konsump-

1965 r. wspom- 
A. Bieczin pu- 
w stosunku do

W numerze 12 z 
nianego czasopisma 
blikuje, polemiczny 
tez A. Koriagina, artykuł pt. „Naj
ważniejsze — struktura produktu”. 
Autor formułuje sens omawianego 
prawa w ten sposób: „Koniecznym 
warunkiem reprodukcji rozszerzonej 
jest nierówność Vi -j- mt > C2. W 
tym mianowicie zawiera się istota 

prawa przeważającego wzrostu jsro3 
dukcji środków produkcji". Ten sam 
autor w artykule „O teoretycznych 
podstawach planowania proporcji" 
(Woprosy Ekonomiki, nr. 2, 1965 r.) 
podkreśla jeszcze mocniej, że...pra
wa przeważającego wzrostu działu I 
nie można rozumieć w sensie stałego 
szybszego wzrostu produkcji śród-' 
ków produkcji od środków konsump
cji. Istotę powyższego prawa eko
nomicznego wyraża formuła vj -j- mi 
> C2. Nie można jej jednak wyra
zić w formule Ci + + mi > C2 + 
v2.-|- m2. W wypadku przyjęcia for
muły drugiej, podstawą; omawiane
go prawa byłby wzrost stosunku 
Ci: (Vi + mp, co oznaczałoby syste-

IGOR T1MOFIEJUK

matyczny spadek ekonomicznej efek
tywności produkcji społecznej” 
(gdzie C( i— fundusz odtworzenia w 
dziale I, v2 — fundusz płac w dziale 
II, m> — produkt dodatkowy w dzia
le II).

Takie jest zdaniem Bieczina ogól
ne ujęcie istoty prawa przeważają
cego wzrostu produkcji środków pro
dukcji. Historycznie w rozwoju go
spodarki ZSRR miał miejsce szyb
szy wzrost środków produkcji. U 
podstaw tego tkwią takie przyczy
ny jak: przejście do produkcji ma
szynowej, a więc szybki wzrost 
uzbrojenia pracy, rozwój specjaliza
cji, co oznacza, że zasadnicza część 
operacji dla dóbr działu II była do
konywana w dziale I, konieczność 
przyśpieszonej industrializacji kra
ju. Jego zdaniem nie można pomi
nąć rozróżnienia intensywnego i 
ekstensywnego rozwoju gospodar
czego. Rozwój ekstensywny wyma
ga zwiększenia stopy akumulacji, co 
biorąc pod uwagę wyżej wymienio
ne czynniki w określonych' histo
rycznie warunkach gospodarki 
ZSRR prowadziło do sytuacji prze
ważającego tempa wzrostu produk
cji działu I.

Przy analizie tego prawa decydu
jącą sprawą jest struktura produk
tu społecznego. Jeśli dział I wytwa
rza nawet przeważającą ilość pro
duktu, co oznacza, że tempo , wzro
stu działu I musiało być w okresach 
poprzedzających większe niż dzia
łu II. Jednakże obecnie jeżeli pod
stawowa zależność strukturalna pro
duktu społecznego jest typu v( -|- 
+ mt = C2 to i tak nie może odby
wać się reprodukcja rozszerzona. 
Struktura produktu społecznego i 
konsekwentnie tempo wzrostu dzia
łów I i II, zależą według Bieczina 
od wzrostu produkcyjności pracy 
społecznej. Jest tó jednak zbyt ogól
ne kryteriurh. Stąd konkretna ana
liza ekonomiczna musi być oparta 
na badaniu związków pomiędzy ka- 
pitałochłonnością produkcji, uzbro
jeniem pracy i wydajnością pracy. 
Kategorie te stanowią podstawę 
określenia proporcji produkcji spo
łecznej.

W swoich rozważaniach Bieczin 
posługuje się kategoriami rozmiąru 
majątku produkcyjnego, wytwarza
nego produktu i poziomu wydajnoś
ci, a nie kategoriami przyrostu pro
dukcji, przyrostu majątku produk
cyjnego czyli inwestycji itp. Anali

za w kategoriach przyrostów stwa
rza dogodniejszą podstawę do okreś
lenia wielkości stopy wzrostu gospo
darczego i czynników określających 
tę stopę. Warto zaznaczyć, że Bie
czin uważa za błędną ilustrację oma
wianego zagadnienia za ponjoeą gru

py X I B produkcji przemysłowej 
i stoi na stanowisku posługiwania 
,się kategorią produktu społecznego 
netto, eliminującą kilkakrotne licze
nie tych samych elementów obrotu 
produkcyjnego.

Sumując, warto podkreślić, że de
finicja prawa przeważającego wzro
stu produkcji środków produkcji 
dana przez Bieczina jest Identyczna 
ze znanym, ogólnym warunkiem re
produkcji rozszerzonej. Jednakże 
warunek reprodukcji rozszerzonej 
jest spełniony zawsze w gospodarce 
znajdującej się w, procesie wzrostu, 
niezależnie od tego czy jest to rów
nomierne, przyśpieszone czy tez 
zwolnione tempo wzrostu, a więc 

niezależnie od ilościowej relacji mię
dzy stopami wzrostu dwóch wiel
kich działów gospodarki. Tak więc 
zgadzając się z meritum rozważa
nych przez A. Bieczina problemów 
nie można się zgodzić z jego defini
cją prawa przeważającego wzrostu 
produkcji środków produkcji. Po
prawniej byłoby z rozważań wy
ciągnąć wniosek, że z teoretycznego 
punktu widzenia nie ma koniecznoś
ci szybszego wzrostu działu I niż 
działu II (co autor stwierdza), a więc 
nie ma prawa przeważającego wzro
stu produkcji środków produkcji. 
Utożsamienie tego prawa z warun
kami reprodukcji rozszerzonej zmie
nia płaszczyznę rozważań i może za
ciemnić sens omawianego zagadnie
nia.

IV

Nakładem wydawnictwa „Nauka” 
ukazała się w Moskwie w 1964 r. 
praca E. Gromowa „O czynnikach 
wzrostu efektywności produkcji spo
łecznej". W tej interesującej książce 
autor zajmuje się omawianym przez 
nas problemem. Autor reprezentuje 
pogląd o konieczności ścisłego eko
nomicznego rozróżnienia sensu po
działu na środki produkcji i środki 
konsumpcji w procesie produkcji i 
po jej zakończeniu.

W procesie produkcji istnieje ten
dencja (wywołana wzrostem specja
lizacji i kooperacji) do powiększania 
się udziału środków produkcji w do
chodzie narodowym. To co bowiem 
w efekcie produkcji jest środkiem 
konsumpcji, w trakcie produkcji w 
sensie ekonomicznym staje się środ
kiem produkcji. Tak i tylko tak, zda
niem Gromowa, należy rozumieć 
wypowiedź Marksa, że „...stosunko-

„Problemy budownictwa”
Ostatni numer „Problemów Budownic

twa” (3/17.1965) zawiera szereg intere
sujących publikacji.

A. PODOBIŃSKI w artykule „Badania 
nad ekonpmiC4.nymi problemami urbani
zacji kraju” zajmuje się relacją pomiędzy 
kosztem zasiedlania jednego mieszkań
ca, a wielkością miasta. Analizę oparto 
na materiałach Instytutu Urbanistyki i 
Architektury zebranych na podstawie 
planów perspektywicznych. Opierając 
się na bogatej liczbie przedstawicieli 
(349 miast), wyprowadzono średnie war
tości wskaźnika kosztów zasiedlenia. 
Zależność pomiędzy wielkością miasta 
i wielkością nakładów na 1 mieszkańca 
przybywającego jest wyraźna i regular
na. Od 90 tys. zł w klasie miast 5—10 
tys. mieszkańców, przez 86 tys. zł 
w klasie miast 25—50 tys. mieszkańców, 
do 126 tys. zł w klasie miast 100—800 
tys. mieszkańców i 200 tys. zł w kla
sie miast 0,8-1,6 min mieszkańców.

Okazuje się, że średni nakład na mo
dernizację i rekonstrukcję miasta (na
kład bieżący) w niewielkim stopniu za> 
leży od wielkości miasta i wynosi ok. 
0,8-1,3 tys. zł na rok na jednego 
mieszkańca. Natomiast nakład inwesty
cyjny (jednorazowy) na zasiedlenie no
wego mieszkańca (w rozbiciu na trzy 
główne składniki: mieszkalnictwo, usłu
gi, urządzenia komunalne) najniższy 
jest w grupie miast 20—50 tys. miesz
kańców, wzrastając dalej nieprzerwanie 
wraz' ze wzrostem mieszkańców miast. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
miarę wzrostu miasta najszybciej rosną 
nakłady na urządzenia komunalne, w 
tym nakłady na komunikację.

Z analizy wynika, że najtańsze, naj- 
ekonomiczniejsze są miasta średniej 
wielkości — do ok. 200 tys. mieszkań
ców i co najwyżej miasta do 400 tys. 
mieszkańców. Nie bez znaczenia jest 
więc fakt, do jakich miast skierowany 
zostanie przewidywany przyrost ludnoś
ci i jakie miasta wobec tego należy 
rozwijać.

B. PROKOP w artykule „Przesłanki 
społeczno-ekonomiczne budownictwa 
mieszkaniowego” porusza interesujący 
temat — społecznego starzenia się war
tości użytkowej technicznie sprawnych 
zasobów mieszkaniowych.

Trwałość techniczna współcześnie 
wznoszonych budynków mieszkalnych 
wielokondygnacjowych przeważnie prze
kracza 100—120 lat. Jest ona wyni
kiem stosowanych obecnie rozwiązań 
konstrukcyjnych i materiałowych. Ozna
cza to, źe obecnie wznoszone budynki 
mają służyć prawie trzem pokoleniom 
mieszkańców. (Zakładając, źe jedno po
kolenie korzysta z samodzielnego miesz
kania przez ok. 40 lat, tj. przez okres 
aktywnej działalności człowieka, którą 
można zawrzeć pomiędzy 25 a 65 rokiem 
życia).

Drugą charakterystyczną cechą współ
czesnych budynków mieszkalnych jest 
ich prawie całkowita nieprzydatność na 
wprowadzenie w ich wnętrzach zmian 
modernizacyjnych. Oznacza to, źe dziś 
wznoszone budynki będą użytkowane 
w niezmienionej postaci układów i 
funkcji mieszkania co najmniej do 2085 
roku.

Oznacza to, że wznosząc dziś budynki 
w oparciu o dotychczasowe rozwiązania 

wo większą Ilość pracy, którą roz-i 
porządzą społeczeństwo stosuje się 
na wytworzenie środków produkcji".

Inaczej przedstawia się problem, 
gdy mówimy o rezultatach produk
cji. Gromow jest konsekwentnym 
krytykiem kategorii produktu glo
balnego, liczonego metodą zakłado
wą i stoi na stanowisku wyrażania 
rezultatów produkcji w kategorii 
produktu finalnego czyli produktu 
społecznego netto (po rosyjsku „ko
nieczny] obszćzestwiennyj pro
dukt”). Posługując się tą kategorią 
stawia on pytanie: jakich dóbr spo
łeczeństwo wytwarza więcej — środ
ków produkcji czy środków kon
sumpcji. Otóż jego zdaniem „Jeśli 
przeważający wzrost produkcji środ
ków produkcji jest absolutnym wa
runkiem rozwoju ekonomicznego, to 
w ostąteczńym wyniku w produkcie 
społecznym muszą przeważać środki 
produkcji nad środkami konsump
cji, lub tempo wzrostu produkcji 
środków produkcji musi być większe 
od tempa produkcji środków kon
sumpcji” (str. 64).

Dane statystyczne o strukturze 
produktu społecznego nie potwier
dzają takiego poglądu. W USA. It- 
cząc w cenach stałych, udział środ
ków produkcji wraz z przyrostem 
zapasów wynosił w 1929 r. — 23.0 
próc.;^v 1962 — 16,9 proc. W ZSRR 
(hie uwzględniając różnic w pozio
mie cen) udział ten wynosił w IRKO 
— 25,1 proc. Przy różnej strukturze 
produktu społecznego w USA i 
ZSRR przeważają w nim w obu kra
jach środki konsumpcji. Wynika to 
stąd „...że nawet przy zmianie sto
py akumulacji, udział środków kon
sumpcji w produkcie społecznym 
pozostaje z reguły przeważający, co 
oznacza tylko tyle, że produkcja 
społeczna, niezależnie od swej for
my historycznej, w ostatecznym re
zultacie służy konsumpcji społecz
nej” (str. 65). Oczywiście konkretne 
warunki historyczne mogą stworzyć 
sytuację, że udział środków produk
cji w ogólnym produkcie społecz
nym będzie większy od udziału środ
ków konsumpcji. Jednakże tak da
leko idące ograniczenie konsumpcji 
należy uznać za „stan krytyczny" 
(str. 66).

Tak więc Gromow uważa, że nie 
ma bezwzględnego prawa szybszego 
wzrostu produkcji środków produk
cji jako koniecznego warunku re
produkcji rozszerzonej. Konkretne 
relacje stóp wzrostu działu I i TI za
leżą od układu takich wielkości jak: 
tempo wzrostu gospodarczego, ten
dencja współczynnika kapitalo- 
chłonności. stopy akumulacji. Zda
niem Gromowa gdyby efektywność 
inwestowania w ZSRR podnieść do 
poziomu USA, czyli o wielkość rzę
du 27—30 proc., to przy radzieckie] 
stopie akumulacji produkcyjnej 
przyrost bezwzględny tempa wzrostu 
wyniósłby 4—5 proc, rocznie.

Na zakończenie należy podkreślić 
praktyczne i teoretyczne znaczenie 
aktualnej dyskusji radzieckiej o pro
blemach proporcji wzrostu działu 
I i II produkcji społecznej. Szczegól
ne znaczenie ma w niej zwrócenie 
uwagi na mierniki rezultatów pro
dukcji oraz ścisłe rozróżnianie przy 
analizie proporcji wzrostu, zależnoś
ci występujących w modelu teore- 
tyczno-abstrakcyjnym i zależności 
występujących w rzeczywistych pro
cesach gospodarowania w danym 
kraju, a więc zależności typu kon- 
kretno-historycznego.

konstrukcyjno-materiałowe prowadzimy 
do sytuacji przymusu użytkowania w 
przyszłości mieszkań o nie odpowiada
jących formach i funkcjach, prowadzi
my do społecznego przymusu eksploa
tacji inidśżkań przestarzałych. A na 
podstawie obserwacji wszystkich dzie
dzin życia można postawić tezę, że na 
skutek dużego zwiększenia tempa prze
mian tak technicznych, jak i społecz
nych objawy starzenia społecznego bę
dą stawały się coraz bardziej wyraziste.

Środki zaradcze nie zostały dotych
czas obmyślone. Wyjściem może się 
okazać — zdaniem autora — ciągła mo
dernizacja formy i funkcji mieszkania 
przez wprowadzenie odpowiednich roz
wiązań konstrukcyjno-materiałowych, 
szczególnie we wnętrzach budynlión. 
Czy na obecnym poziomie rozwoju tech
niki budowlanej droga ta rokuje na
dzieje uzyskania pozytywnych wyni
ków? Zdaniem autora — lak. W ogolę 
■niezbędne jest dla właściwego ujęcia 
procesów rozwoju budownictwa miesz
kaniowego, konieczne jest wprowadze
nie do rozważań — czynnika czasu, 
który pozwoli określić drogą ekstrapola
cji prawdopodobny przyszły kierunek 
rozwoju.

I wreszcie D. MIKULECKA w artv- 
kule „Próba oszacowania kształtowania 
się kosztów eksploatacji niskich i «'■ 
sokich budynków mieszkalnych w okre
sie ich użytkowania” — odpowiada na 
pytanie zawarte w tytule publikacji.

W rachunku efektywności inwestycji 
koszty eksploatacji stanowią wielkość 
podstawową. Stąd duże zainteresowanie 
„budowlanych” kosztem eksploatacu 
tzw. niskich (do 5 kondygnacji) i wy
sokich budynków mieszkalnych.

W wyniku badań określono koszt eks
ploatacji budynków mieszkalnych nis
kich (w zasobie komunalnym) na 7' d 
za 1 m? powierzchni użytkowej roczne . 
Koszty eksploatacji budynków do <■' 
kondygnacji kształtują się o 2* proe. 
więcej, co stanowi podrożenie kosztów 
eksploatacji na każdą kondygnację ” 
4—5 proc. Różnica pomiędzy rocznym 
kosztem eksploatacji budynku 16 i 5 
kondygnacyjnego stanowi połowę ponie
sionych kosztów eksploatacji w ciągu 
roku budynku 5-kondygnacyjncgo (77 /I 
do 143 zl). O ile jednak problem ustale
nia kosztów jednorazowych jest prosty, 
o tyle ich określenie w długim okresie 
czasu jest bardzo skomplikowane. Nie
mniej jednak i tu prowadzone badania 
wskazują na wyższe koszty w budy li
kach wielokondygnacyjnych.

Warto tu się zastanowić nad jedną 
sprawą. Czy mimo wyższego kosztu eks
ploatacji bieżącej budynków mieszkal
nych rozwój miasta „wzwyż” nie jest jed
nak tańszy od rozwoju „wszerz” (manie 
na myśli stolicę, Łódź itp.). Brać przecież 
trzeba pod uwagę nie tylko koszt eks
ploatacji budynków ale i wysokość ren- 

gruntowej, koszt niezbędnych nakła
dów inwestycyjnych i eksploatacyjnych 
na komunikację, nakłady na uzbrojenie 
terenów pod nową zabudowę, czas i 
nerwy dojeżdżających do pracy z od
ległości dziesiątków już kilometrów 
rozwój pawilonów usługowych etc. wy 
daje się, że tych momentów w rachun
ku efektywności osiedli miejskich po
mijać nie można.

(ZAL).



TAMEL—-po roku eksperymentu

Owa kroki w przód, 
bez kroku wstecz

S
Ą zakłady, które podejmują 
eksperyment w dziedzinie 
zarządzania jak gdyby z 
dnia na dzień, po krótkim 
— nieraz zbyt krótkim — 
okresie przygotowań. „Ta

mel” jest przedsiębiorstwem, dla 
którego przejście na nowe zasady 
zarządzania było ostatnim etapem 
poszukiwań, poprzedzonych solidną 
robotą, szeregiem prac przygoto
wawczych prowadzonych od kilku 
lat.

TROCHĘ HISTORII

W specyfice produkcji zakładów, 
z jednej strony, w ambicjach zawo
dowych pracujących tu ludzi z dru
giej — szukać należy przesłanek 
upartych poszukiwań, prób wyła
mania się z ogólnie obowiązują
cych kanonów zarządzania i kry
teriów ocen pracy przedsiębiorstwa. 
Pierwsze próby podjęto w 1957 r. 
w okresie powstawania ogólnopol
skiego głodu materiałowego... Zacz- 
nijmy jednak inaczej.

„Tamel” to przedsiębiorstwo śred
niej wielkości. Sens istnienia — 
produkcja trzyfazowych silników 
asynchronicznych. Ale silnik silni
kowi nie równy. Wprawdzie wszyst
kie produkowane przez „Tamel” w 
nomenklaturze fachowej określane 
są jako silniki trzyfazowe, ale obok 
serii podstawowych, produkcja obej
muje serie silników przeciwwybu
chowych i ognioszczelnych, silni
ków dźwigowych przemysłowych i 
cichobieżnych, silników ze zwięk
szonym poślizgiem i morskich, krop- 
loszczelnych i strugoszczelnych, 
strugoognioszczę|nych i silników 
dostosowanych 4ao klimatu tropikal

silniki SZJKe — 44a, 5,5 kW 290/500 V 50 Ha 
silniki SZJKa — 44a 5,5 kW 220/380 V 50 Hz 
silniki SZJKe — 44a 5,5 kW 220/380 V 50 Hz
silniki SZJKd — 54a 4,5 kW 400/440 V 50 Hz
silniki SZJKd — 54a 4,5 kW 290/500 V 50 Hz
silniki SZJKd — 42b 2,8 kW 400/440 V 50 Hz
silniki SZBJd — 44b 2,8 kW 127/220 V 50 Hz
elektropompki SPb-02 0,08 kW 320/550 V 60 Hz 
rączki do adaptera na szafir prod. niemieckiej szt. 2800 
klej Parafix ton 2

flB^CHIKlKajWn^r
W T0MASZ0WSKIE ZAKŁADY włókien sztucznych

w Tomaszowie Mazowieckim, ul. Zubrzyckiego 103

W

sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielniom pracy

SZTUCZNEGO JEDWABIU
w asortymentach:

@100 den mat. osnowa stożki gat. IV
@ 100 den półkrepa osnowa 

tarczówki
© 100 den krepa skr, 2 100 tarcz, 

i kanetki

100 den bielona kanetki
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WSZELKICH INFORMACJI. UDZIELA' 
DZIAŁ ZBYTU NA PIŚMIE LUB TELE
FONICZNIE TEL. 23-01 CENTR. WEW. 14 
W GODZ. OD 8-EJ DO 16-EJ W SOBO
TY OD GODZ. 8-EJ DO 14-EJ.

KS-54-0

EUGENIUSZ NIEDOJADŁO

nego itp. itp. Silniki te pracują o- 
becnie w 32 krajach wszystkich kon
tynentów, a o dynamice produkcji 
świadczy fakt, że w okresie 1955- 
-1965 r. wzrosła ona 5-krotnie, naj
bliższa zaś pięciolatka powinna 
przynieść jej podwojenie.

Oto teren akcji. Jako się rzekło, 
wprowadzenie w życie nowych za
sad zarządzania poprzedzone było 
szeregiem prac przygotowawczych, 
a rozpoczęto je w 1957 r. Podjęte 
wówczas prace nad usprawnieniem 
rachunku kosztów zakończyły się 
wprowadzeniem (w 1958 r.) norma
tywnego rachunku kosztów i tech
nicznych norm materiałowych. Ok. 
80% kosztów produkcji objęte zo
stało zorganizowaną kontrolą wstęp
ną. Planowanie, ewidencja, kalku
lacja i analiza kosztów były stale 
udoskonalane. Dziś, wszystkie pro
dukowane wyroby mają planowe i 
wynikowe kalkulacje, a wprowadzo
ny system ewidencji pozwala na 
precyzyjne ustalanie wszystkich od
chyleń od planu. Uchwycone zosta
ły tak przyczyny powstawania od
chyleń jak i miejsce ich powsta
wania.

To był pierwszy jak gdyby etap 
przygotowań. Drugi, to przedsię
wzięcie określone jako I etap u- 
sprawnienia organizacji pracy — 
wprowadzenie w 1961 r. technicznie 
uzasadnionych norm pracy. Wpro
wadzenie technicznie uzasadnionych 
norm pracy i stworzenie podstaw ' 
do usprawnienia rachunku kosztów 
pozwolili’ podjąć prace nad uspraw
nieniem dalszych odcinków działal
ności przedsiębiorstwa. Prace te 
objęte tzw. II etapem miały na ce
lu podniesienie poziomu techniki, 

technologii i organizacji produkcji. 
I wreszcie, w I poł. 1964 r. zakoń
czono prace związane z usprawnie
niem planowania operatywnego i 
wydziałowego produkcji. Opraco
wano bazę normatywną obejmującą 
katalogi zbiorczych norm pracy dla 
produkcji powtarzalnej, katalogi 
normatywów czasów na typowe 
czynności, zabiegi i operacje oraz 
normatywy narzutów kosztów ogól
nych.

Wszystkie te usprawnienia przy
czyniły się do tego, że „Tamel” o- 
ceniony został przez komisję resor
tową jako jedno z najlepiej przy
gotowanych przedsiębiorstw, wy
typowanych przez resort do przej
ścia na nowe zasady zarządzania i 
planowania.

Wspomniane już było, że w spe
cyfice produkcji zakładu tkwił bo
dziec tamelowskich poszukiwań. 
Obowiązujący, stary system okre
ślania zadań nie zapewniał nale
żytej poprawy wyników gospodar
czych. W sposób szczególnie ja
skrawy zjawisko to wystąpiło po 
rozpoczęciu akcji unowocześniania 
produkcji, polegającej na zastępo
waniu wyrobów starej serii „d” 
wyrobami serii „e”.

Nowe wyroby charakteryzowały 
się większym zużyciem pracy ży
wej, przy równoczesnej poważnej 
obniżce nakładów pracy uprzed
miotowionej, a obowiązujący sy
stem planowania i kontroli fundu
szu płac powodował zniekształce
nie mierników oceny i hamował 
możliwości osiągnięcia oszczędnoś
ci pracy uprzedmiotowionej, drogą 
zmiany konstrukcji produkowanych 
wyrobów.

NOWE ZASADY...

Zasady eksperymentalnego zarzą
dzania wprowadziły następujące 
zmiany w stosunku do obowiązu
jącego powszechnie systemu.
• Wartościowy miernik produkcji to

warowej i globalnej Wyrażony w ce
nach zbytu zastąpiony został mierni
kiem bazowej pracochłonności techno
logicznej. Miernik ten jest wskaźni
kiem bardziej adekwatnym od wartoś
ciowego, prezentuje . bowiem nakład 
pracy żywej. Jest podstawowym in
strumentem planowania w przedsię
biorstwie.
• Eksperyment wprowadził pojęcia 

produkcji zakładowej, do której oprócz 
produkcji wyrobów i usług przemysło
wych zalicza się produkcje narzędzi, o- 
przyrządo'wania, urządzeń produkcyj
nych i kontrolnych. Rozszerzenie poję
cia produkcji usuwa placowe i wydaj
nościowe hamulce postępu techniczne
go. A syntetyczny wskaźnik poprawy 
efektywności chroni przed nieekono
micznym rozdmuchiwaniem produkcji 
narzędzi czy urządzeń,
• Poważnie zmniejszony został za

kres wskaźników dyrektywnych. Przed
siębiorstwo otrzymuje obecnie tylko 
trzy grupy wskaźników, a mianowicie: 
wskaźniki rzeczowe (wielkość produkcji 
w jednostkach naturalnych i podsta
wowych asortymentach), wskaźniki 
placowe (wskaźnik wzrostu wydajności, 

przeciętna maksymalna płaca miesięcz
na, wskaźnik przyrostu średnich plac 
itp.) oraz wskaźniki bodźcowe (ustala
jące udział załogi, w zysku itp.).
• Przedsiębiorstwo ustala obecnie 

we własnym zakresie wielkość zatrud
nienia ogółem i w poszczególnych gru
pach przy utrzymaniu, lub poprawieniu 
dyrektywnego wskaźnika wzrostu wy
dajności pracy za dany rok. Ponądto 
może zmienić zaplanowaną strukturę 
poszczególnych grup zatrudnienia w 
trakcie realizacji planu z tym, że zmia
ny te nie mogą pogorszyć zaplanowa
nego na dany rok poziomu wydajności 
pracy. Także wielkość funduszu plac 

obliczona jest prze» przedsiębiorstwo: 
we własnym zakresie. Ważne tu jest, 
że przyrost funduszu plac jest propor
cjonalny . do przyrostu produkcji zakła
dowej wyrażonej w pracochłonności te
chnologicznej, przy zastosowaniu ko
rekty z tytułu planowanego, wskaźnika 
wydajności pracy i wskaźnika przyro
stu przeciętnych płac. A wprowadzono 
bodźce sprzyjające ujawnianiu rezerw 
w zatrudnieniu i funduszu płac przy 
równoczesnym odważnym ich planowa
niu. , . '• W zakresie finansowania środków 
obrotowych zniesione zostały normaty
wy. Czynnikiem regulującym wielkość 
środków obrotowych pozostaje kredyt 
bąnkow/ oraz podobnie jak i dla ra
cjonalnego wykorzystania środków na 
inwestycje przedsiębiorstw wskaźnik 
poprawy efektywności.
• W zakresie finansowania postępu 

techniczno-ekonomicznego zmiana pole
ga na pozostawieniu tworzonego w cię
żar kosztów funduszu w gestii przed
siębiorstwa.
• Bardzo Istotną zmianą Jest wpro

wadzenie nowych bodźców materialne
go zainteresowania, a szczególnie: fun
duszu nagród dyrektora oraz funduszu 
udziału załogi w zysku. Podstawę obli
czeniową dla obu tych funduszy sta
nowi wspomniany już uprzednio syn
tetyczny wskaźnik poprawy efektyw
ności. Jest on stosunkiem odwrotności 
wskaźnika zmiany kosztów własnych 
do wskaźnika zmiany wartości środ
ków trwałych brutto i środków obro
towych.

...A ICH REZULTATY

Rok to może okres zbyt krótki 
na pełną ocenę wyników, nie
mniej jednak pozwolić sobie moż
na choćby na próbę oceny.

Podstawowym rzec można rezul
tatem’ działania nowego miernika 
produkcji było przyspieszenie tem
pa unowocześniania wyrobów. Za
stąpiono wyroby starej serii „d” 
wyrobami serii „e”. Plan II etapu 
przewidywał wyprodukowanie w 
latach 1962—1965 — 363 tys. szt. 
silników serii ,,e”. W 1964 r. wy
produkować miano 71 tys. sztuk, a 
w 1965 r. — 215 tys. sztuk. Wyko
nano zaś w 1964 r. 113,2 tys. sztuk, 
i 215 tys. sztuk w 1965 r. (plan). 
Pomimo poważnego — bo wynoszą
cego ponad 18 miesięcy w stosun
ku do założeń II etapu — opóźnie
nia w dostawie agregatów i linii 
półautomatycznych dostosowanych 
do obróbki tych wyrobów, plan 
1965 r. będzie wykonany.

A warto wziąć pod uwagę, że 
każdy silnik serii „e" jest tańszy 
o ok. 180 zł,' a oszczędności w ko
sztach eksploatacji w skali rocz
nej sięgają 150 zł. Zmiana asorty
mentu pozwoliła ponadto w 1964 r. 
prawie 10-krotnie powiększyć W 
stosunku do planu produkcję eks
portową wyrobów serii „e”, rozsze
rzając równocześnie krąg odbior
ców z krajów kapitalistycznych.

. Wraz z usunięciem miernika 
wartościowego, przestały działać 
antybodżce dostosowania asorty
mentu produkowanych wyrobów 
do rzeczywistych potrzeb rynku. 
Obecnie produkuje się nie na 
skład, lecz wyłącznie pod potrze
by konkretnych odbiorców. A dzia
łanie nowych mierników odbija się 
wyraźnie na asortymencie produ
kowanych wyrobów. W miejsce 
wyrobów o małej pracochłonności 
a ((bardzo matęriałochłonnych pro
dukuje się wyroby bardziej praco
chłonne, charakteryzujące się jed
nak znacznie mniejszym zużyciem 
materiałów. Biorąc zaś pod uwagę, 
że w „Tamelu” robocizna bezpośre
dnia stanowi 4,5 proc., a materia
ły bezpośrednie 69,3 proc, całości 
kosztów wytworzenia, rzec można 
śmiało, że zmiana struktury asor
tymentowej wpłynęła w zdecydo
wany sposób na poprawę gospo
darności i rentowności.

Trzeba zwrócić uwagę na fakt, 
że włączenie produkcji narzędzi do 
produkcji zakładowej umożliwiło 
uzupełnienie zatrudnienia w na- 
rzędziowni oraz zlikwidowanie po
ważnych zaległości ąa odcinku o- 
przyrządowania produkcji. Podczas 
gdy w 1962 r. na produkcję narzę
dzi zużyto 122 tys. godzin, w 1964 

r. zużyto już 163 tys., a w 1965 r. 
planuje się przepracować ponad 
243 tys. godzin przy produkcji ”no- 
wych narzędzi. Oznacza to nie tyl
ko likwidację poważnych perturba
cji na tym odcinku, ale również 
szybką realizację postępu technicz
nego w technologii produkcji 1 
przygotowanie się d0 produkcji 
narzędzi specjalnych na zbyt.

*

Rozszerzenie uprawnień przed
siębiorstwa w zakresie polityki za
trudnieniowo-płacowej umożliwiło 
wprowadzenie w wydziałach pro
dukcji pomocniczej dniówki zada
niowej, prowadząc do wzrostu wy-.

gwodnrez.
■ Polska eksportuje perskie dy

wany na Bliski Wschód z dawną 
Persją włącznie. Irakowi dostarcza
my małych dywaników modlitew
nych. Łódzkie zakłady im. AJzena 
otrzymały krosna umożliwiające ma
szynową produkcję dywanów imi
tujących ręczne. Dzięki temu Orient 
otrzyma od nas więcej perskich dy- 

•wanów, niż Polska importowała 
stamtąd przez wieki.
■ Niektóre zarządy Ligi Kobiet 

zajęły się bezinteresownym pośred
nictwem pracy dla osób pragnących 
zająć się posługami domowymi. 
„Wieczór Wybrzeża" Informuje, że 
wśród kandydatów na pomoce do
mowe znaczny jest udział męż
czyzn. Głównie zainteresowani są 
oni wykonywaniem prac dorywczych. 
Panie domu z nieufnością przyjmu
ją mężczyzn zgłaszających się z pi
semnym skierowaniem wydanym 
przez Ll£ę Kobiet.

■ Zakłady Porcelitu Stołowego w 
Pruszkowie po raz pierwszy w Pol
sce opracowały i zastosowały nowę 
technologię kolorowych szkliw kry- 
jących, które służą do powlekania 
nimi porcelany. Dzięki innowacji na 
rynku pojawi się brązowa, zielona 
i czarna porcelana, a fabryka zao

'dajrioścl pracy zatrudnionych tu 
robotników, co wpłynęło na wzrost 
wydajności pracy zatrudnionych 
ogółem. O ile w 1963 r. wydajność 
pracy wzrosła o 8,7 proc., to .W 
1964 r. osiągnięto przyrost o 10,3 
proc., a w planie na 1965 r. zało
żono wzrost o 15,3 proc.

*
Zastąpienie nakazów administra

cyjnych środkami oddziaływania 
ekonomicznego zmusiło kierownic
two do przeprowadzania rachunku 
ekonomicznego przed podejmowa
niem decyzji gospodarczych i zmo
bilizowało do bardziej efektywne
go wykorzystywania . środków 
trwałych i obrotowych. Dzięki 
przyspieszeniu: rotacji środków o- 
brotowych, zwolniono w II półroczu 
1964 r. środki obrotowe za 1,3 min 
zł, likwidując prawie całkowicie 
stany ponadnormatywne, a w I 
półr. br. o dalsze 7,2 min zł. Rezul
tatem było zmniejszenie zapotrze
bowania na kredyty bankowe w 
1965 r. o 2,5 min zł (na kredyt nor
matywny), a\ na koniec czerwca 
1965 r. kredytem tym pokryto 26,4 
proc, planowanego stanu środków 
obrotowych, podczas gdy planowa-, 
ńe zadłużenia z tytułu kredytu 
normatywnego zakładano ńa pozio
mie 30 proc. Tym samym zmniej
szenie stanu środków obrotowych 
i zmniejszenie kredytów banko
wych spowodowało obniżenie kosz
tów finansowych I półr. br.

*
Wykorzystując bodźce ■ material

nego zainteresowania, opracowano 
napięte zadania planowe na 1965 r., 
wyrażające się w obniżce kosztów 
własnych w .wysokości 3,79 proc., 
poprawie akumulacji o prawie 120 
proc., przy względnym' zmniejsze
niu stanu środków trwałych i o- 
brotowych o 3 proc. Dla zapewnie
nia pełnej realizacji tych trudnych 
zamierzeń, opracowano szczegółowe 
zadania dla poszczególnych komó
rek organizacyjnych. Zadania obję
te nagradzaniem rozpracowano w 
ten sposób, że praktycznie każda 
komórka organizacyjna i niemal 
każde stanowisko pracy ma wy
znaczone konkretne prace i przy
wiązaną do niej nagrodę. Skończo
no więc z podziałem nagród „we
dług wzrostu”. W tym układzie za
interesowanie załogi realizacją za
dań jest w pełni uzasadnione.

*
Racjonalizację wykorzystania 

środków trwałych rozpoczęto od 
ujawniania i- zagospodarowania 
zbędnych maszyn i urządzeń. Pod
czas gdy w latach 1961—1963 zli
kwidowano lub sprzedano zbędne 
środki trwałe wartości łącznej 
brutto 760 tys., w 1964 r. zagospo
darowano zbędne maszyny wartoś
ci 1,2 min zł, a w 1965 r. przewi
duje się upłynnić pozostałe środki 
o wartości 670. tys. zł oraz zgłosić 
do upłynnienia dalsze pozycje o 
wartości- 500- tys; zł. Uzyskane: ze 
sprzedaży -kwoty przeznaczane^ są 
na. zasilenie/ funduszu inwestycyj- 
no-remontówego.

*
Począwszy od 1 stycznia 1965 r. 

„Tamel” tworzy m. in. z odpisów 
w „ciężar kosztów” fundusz inwe- 
stycyjno-remontowy w wysokości 
planowanych nakładów na remon
ty średnie. Zapobiega to z jednej 
strony niewykonywaniu planowa
nych remontów i niewykorzysty
waniu planowanych nakładów, z 
drugiej zaś pozostawia większe 
możliwości wyboru sposobów zmie
rzających do utrzymywania środ
ków trwałych w pełnej., gotowości 
eksploatacyjnej. Ponieważ nakłady 
na inwestycje przedsiębiorstw, ka
pitalne remonty i remonty średnie 
finansowane są z jednego źródła, 
istnieje większa możliwość podej
mowania decyzji — w zakresie 
gospodarki środkami trwałymi — 
opartych na rachunku ekonomicz
nym. A pozostawienie w gestii 
przedsiębiorstwa funduszu postępu 
techniczno-ekonomicznego pozwa
la na wprowadzenie prac badaw
czych nawet obarczonych ryzykiem, 
a rokujących w przypadku po
myślnego zakończenia poważne ko
rzyści.

♦
Niestety z poprawą gospodarnoś

ci nie idą w parze bodźce materiał-

szczędzi roeznls 1# kg złota. Nie
modne złote wzorki podwyższały ce
nę wyrobów.

■ Kierownictwo restauracji „Pod 
Białym Orłem" w Międzychodzie wy
wiesiło na ścianie lokalu napis: 
„Praca, nie zając, nie ucieknie. Pa
miętajcie o striptease". Kontrola 
PIH stwierdziła, że tylko w zakre
sie produkcji haseł zakład wykazy
wał stosowną Inwencję. Większość 
potraw została uznana za niejadalne.

Na widok Inspektorów PIH,, wkra
czających do restauracji kontroler 
wewnętrzny uciekł tylnymi drzwia
mi.
■ Kierownik śleśińskiej „Gopla

ny", posłyszawszy, że na '15 potraw 
znajdujących się w jadłospisie PIH 
czterem wydał oceny dostateczne, 
6 — niedostateczne a 3 zupełnie 
zdyskwalifikował — oświadczył’: ;,Jak 
ludzie sobie popiją, to wszystko zje
dzą 1 nie czują smaku”.
■ Krakowski pedagog mgr. Z. H.- 

Wracał — jak donosi „Dziennik Pol
ski” — z wycieczki do Włoch. Jego 
bagaż niezwykle zirytował celników 
w Zebrzydowicach. Zagraniczne spra
wunki podróżnika ograniczały się 
bowiem do trzech.widokówek i pacz
ki ziółek ■ przeczyszczających. Po 
skrupulatnej rewizji zdumiony cel
nik wezwał przełożonego, który za
czął indagację: „wobec tego proszę 
powiedzieć jaki właściwie był cel 
pańskiej podróży?” . A powiadają, że 
celnika . nic już nie może zadziwić.
■ Krakowska prasa a oburzeniem 

poinformowała opinię publiczną o 
tym, że w tamtejszych zakładach 
Mleczarskich personel- pływa sobie 
w basenie z płynnymi produktami 
mleczarskimi, nim te zostaną rozla
ne do butelek 1 sprzedane. Kierow

hego zainteresowania. Wprawdzie 
fundusz premiowy pracowników 
umysłowych ustalono na poziomie 
o 4 proc, wyższym aniżeli w o- 
kresie poprzedzającym wprowadze
nie eksperymentu, a fundusz na
gród dyrektora w wysokości fak
tycznie wypłaconych nagród w 
1963 r., jednak średnie fcłace za
trudnionych ogółem w 1964 
kształtowały się na poziomie niż
szym od średnich z 1963 r. o 1,58 
proc., a dopiero w planie na 1965 
r. ustalono średnie płace na pozio
mie wykonania 1963 r.

Warto tu dodać, że udział załogi 
w zysku kształtuje się odwrotnie 
proporcjonalnie do wyników osią
ganych przez przedsiębiorstwo. W 
tych warunkach fundusz, udziału 
załogi w zysku trudno nazwać pra
widłowo działającym bodźcem. Dy
sproporcje te szczególnie jaskrawię 
wystąpiły w 1965 r. „Tamel" od
wołał się wprawdzie od decyzji 
jednostki nadrzędnej, jednak od
wołanie nie zostało uwzględnione. 
Należy się liczyć, że sprawa wskaź
ników bodźcowych na 1965 r. bę
dzie przedmiotem sporu pomiędzy 
KSR i jednostką nadrzędną.

Do dalszych negatywów związa
nych z prowadzeniem eksperymen
tu zaliczyć należy wzrost praco
chłonności prac sprawozdawczych 1 
analiz gospodarczych. Prace te wy
konuje się w dwóch wersjach, we
dług mierników powszechnie obo
wiązujących i według nowych za
sad. Do tego dochodzą stałe i szcze
gółowe kontrole i wizytacje oraz. 
nieprzerwane konsultacje z przed
stawicielami przedsiębiorstw prze
chodzących na nowe zasady za
rządzania. Są to jednak trudności 
o charakterze przejściowym i jest 
nadzieja, że zostaną one po jakimś 
czasie .zlikwidowane.

*

Doświadczenia pracy w oparciu 
o nowe zasady skłaniają do wystą
pienia. z propozycjami wprowadze
nia do'obowiązujących zasad pew
nych zmian i poprawek.

Wydaje się, że:
• Wskaźniki dyrektywne a w szcze

gólności wskaźniki bodźcowe powinny 
być ustalone na okres dwćch lat,
• Wskaźnik efektywności powinien 

być korygowany o różnice pomiędzy 
stratami i zyskami pozaoperacyjnyml 
oraz o wynik działalności pozazakla- 
dowej, co pozwoli racjonalnie gospoda
rować na tych odcinkach,
• Proponuje się znieść współczynni

ki korygujące wielkości odpisu na fun
dusz udziału załogi w zysku w przy
padku przekroczenia planu (0,1) i nie
wykonania planu (0,2). W miejsce tych 
korekt wprowadzić górną granicę do
puszczalnych wypłat gotówkowych dla 
załogi, przeznaczając nadwyżkę na cele 
socjalne, budownictwo mieszkaniowe 
lub tworzyć z nadwyżek rezerwę na 
lata, w których odpisy będą niższe.
• W związku z opanowaniem pro

dukcji. wyrobów serii „e” — proponuje 
się wycofać zasadę korygowania wska
źnika obniżki kosztów. W miejsce tej 
korekty powinien być wprowadzony 
współczynnik korygujący wskaźnik e- 
fektywności ilością wyrobów zaliczo
nych do standardu światowego (grupa 
„A»).
•' Proponuje się ponadto wprowa

dzenie eksperymentalnych zasad nagro
dzenia za ponadplanowe znmiejszenie 
zużycia materiałów i narzędzi.

*

Po roku pracy opartej o nowe 
tasady, można z całą pewnością 
stwierdzić, że wprowadzone mier
niki i bodźce umożliwiły podejmo
wanie decyzji korzystnych tak dla 
przedsiębiorstwa jak i gospodarki 
narodowej, a kierownictwu dano 
prawidłowy instrument zarządza
nia. Zadanie na najbliższą przy
szłość to dalsze doskonalenie sy
stemu, w zgodzie z duchem no
wych potrzeb i zadań.

nictwo Zakładów wyjaśniło, źe pra
cownicy w zasadzie kąpią się 
tylko w serwatce i że pławienie się 
w towarze wybitnie pomaga mlecza
rzom na łamanie w kościach.
■ Kielecka milicja stwierdziła w 

480 wypadkach, że samochodom kur
sującym po tamtejszych drogach 
brak jest liczników, szybkościomie
rzy 1 innych elementów wyposaże
nia, mimo że dokumenty wozów 
stwierdzały, iż samochód właśnie od
był przegląd techniczny i nic mu 
nie brakuje. Jak się okazało kie
rowcy przed przeglądem wypożycza
ją sobie brakujące części, uzyskują 
pieczątkę . „stan dobry" potem zaś 
wymontowują pożyczone urządzenia 
1 dają kierowcom mającym dopiero 
przedstawić swoje wozy do prze
glądu.

■ Uganda wypuściła na rynek 
wódkę o nazwie „Waraga”, która 
mimo Iż pędzona z bananów do 
złudzenia przypomina smakiem na
szą „Czystą Wyborową" i już wy
piera ją z wielu rynków. Z produk
tów bananowych Polska dysponuje 
niestety tylko młodzieżą.
■ W katowickiej dzielnicy Ligota 

oddano do użytku nową inwestycję 
sportową: boisko piłkarskie. Odby
ła się uroczysta Inauguracja, boiska 
jednak nie można eksploatować: 
nieznani sprawcy ukradli jedną 
bramkę.
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„Żeby cię...

modernizowano!“
DOKOŃCZENIE.ZE STR.-1

dzono 2 min zł. Poza tym'skrócono postoje, zmniej
szono odpady. Niemniej jednak straty ciągle są po
kaźne i przyczyny — ciągle te same, przede wszyst
kim — ponadnormatywne zużycie materiałów.

1965. Załoga liczy 2.500 osób. „Wędrówka lu
dów” — poważna. Ludzie odchodzą, rzadziej przycho
dzą. W mieście panuje opinia, że wytwórnia włókien 
sztucznych jest najgorszym zakładem: „Katorga, 
a nie praca1*. Produkcja liczona w tonach ma wy
nieść około 5 tys. Straty liczone w złotówkach - 12 
min. Zadziwiający w stosunku do roku poprzedniego 
postęp? Bynajmniej; przedsiębiorstwo zwolnione zo
stało’ z podatku obrotowego. Wyniki za pierwsze 
półrocze niektórych napawają optymizmem. Minimal
ne przekroczenie planu producji, mniejsze niż prze
widziano straty: tylko 5 min. No i radykalna popra
wa zużycia materiałów. Celulozy „wszystkiego” 12 kg 
więcej, w przeliczeniu na tonę przędzy, niż przewi
duje norma. Za to sody kaustycznej o 5 kg mniej, 
kwasu siarkowego — o 27 kg mniej, a dwusiarczku 
węgla zaledwie o 4 kg więcej. Jest powód do opty
mizmu...

PRAKTYKA INWESTYCYJNA I KONSEKWEŃCJE

Można być dumnym z tego, źe slaby zakład już 
nie jest taaakil słaby, co świadczy o sumie wysiłków. 
Ale diagnoza pozostaje ta sama: przedsiębiorstwo 
planowo deficytowe, w branży okaz jedyny, przykład 
ekonomicznej cherlawości.

Wspominano o tym już wyżej. Dziewięć miesięcy, 
to wielkość świadcząca „tylko” o opóźnieniu cyklu 
inwestycyjnego. Jednak tłumaczona na język spraw 
powszednich, daje przedsmak produkcyjnej odysei, 
której na imię nienadążanie rozbudowy za planami 
wytwórczymi. Jeden z jej rozdziałów poświęcony jest 
żywiołowi oddawania obiektów, drugi — awariom po- 
inwestycyjnym. trzeci — rozczarowaniom na tle ni
skiej wydajności nowych maszyn, czwarty, piąty 
(razem) — kawalkadzie niezawinionych win. kłopo
tów z programem modernizacji realizowanej bez pro
gramu, „na bakier” z najelementarniejszą ze wszyst
kich zasad, z zasadą korelacji.

Wraz z uruchomieniem nowej przędzalni miano 
oddać do użytku chemiczną wykańczalnię przędzy. 
Oddano z opóźnieniem i odbiorca otrzymywał towar 
nieodkwaszony czyli gorszy. Straty? W postaci słu
sznie żądanych przez przemysł lekki upustów w wy
sokości kilkunastu milionów’złotych.

Długo czekano na zakładową stację oczyszczania 
wody. Gdy ją wreszcie otrzymano, okazała się pełna 
usterek. A woda przy wiskozie, to zasadniczy suro
wiec. Potrzebna jest miękka. W roku bieżącym sy
tuację ratuje deszczowe lato. W ubiegłym natomiast 
dni bezchmurnych było o wiele więcej i wówczas 
mała liczba odstojników mocno dała się we znaki. 
Alternatywa brzmi: albo dużo złej wody, albo mało — 
doskonalej. Ta -w Odrze i w kanałach jest zla. Ca
ła nadzieja więc w stacji. Niestety — kusej, jak na 
potrzeby zwiększającej się produkcji. W rezultacie: 
straty, bo zakład dysponuje stosunkowo małą ilością 
i to złej wody (kaprysy aury — jak wiadomo — nie są 
planowane.., a więc rok bieżący nie musi się powtó

rzyć), co równoznaczne jest'-'z gorszym gatunkiem 
przędzy i większym odsetkiem odpadów.

I w tym wypadku aura na razie sprzyja. Miniona 
zima bowiem n^eżała do lekkich, lecz kto gwaran
tuje, że przyszła będzie' identyczna, a nie podobna 
do tej z roku 1963/64 lub — chroń nas losie! — do 
zimy stulecia? Rzecz w tym, że dwa lata temu można 
było to 1 owo tłumaczyć nieterminowym oddaniem 
do użytku kotłowni. Później jednak okazało się, że 
już. przy nieco większych chłodach trudno uzyskać 
wymagane ilości pary, trudno utrzymać wymaganą 
temperaturę w halach 1 trudno wyprodukować od
powiednią Ilość zimna. Przyczyna? Kotłownia jest 
za mała. Efekt? Ten sam co wyżej: pogorszenie ja
kości przędzy, czyli znowu straty.

Na kłopoty z prądem elektrycznym pogoda już 
nie ma wpływu. Więc wpierw nosiły miano „awarii 
poinwestycyjnych". Gdy sobie z tym poradzono, za
kładową elektrownię włączono, <do sieci ogólnomiej- 
skiej 1 rozpoczęła się seria innych awarii spowodo
wanych niskim napięciem, W maju np, zdarzyły się 
trzy. A wiecie, co to oznacza? Oznacza, że raptow
nie, w przeciągu sekundy przędza na 10 tys. punktach 
przędzalniczych zostaje zerwana. Potem trzeba po
nownie wyjmować nici z cieczy, owinąć je z 70 razy 
na walcu, co daje w sumie ponad jedną tonę odpa
dów. Trzy razy w maju — to trzy tony. Ileś tam razy 
w czerwcp, w lipcu, czy w innym miesiącu 1 otrzy
mujemy pokaźne bogactwo zaprzepaszczonych częś
ciowo surowców. Całość ma jedną przyczynę: w za
kładach dotychczas nie zainstalowano urządzenia, 
które by wyłączało, proporcjonalnie do spadku na
pięcia poszczególne hale a nie, jak to się dzieje do
tychczas, że wszystkie maszyny przędzalnicze jed
nocześnie odmawiają posłuszeństwa.

Przytoczone dowody pozwalają sformułować truizm 
oklepany od lat: nierównomierne 1 nieterminowe 
przekazywanie obiektów, to praktyka wysoce kosz
towna. We Wrocławskich Zakładach Włókien Sztucz
nych występuje ponadto inne, bardziej kosztowne 
zjawisko. Bardziej kosztowne, gdyż będzie kształto
wało oblicze ekonomiczne przedsiębiorstwa i w 
przyszłości. Chodzi mianowicie o dysproporcję mię
dzy szybko rozbudowywanymi obiektami produk
cyjnymi (przędzalnie), a nienadążającyml 1 w rzeczy 
samej niedocenionymi — obiektami pomocniczymi. 
Sprzeczność ta — o ile nie zostanie zlikwidowana — 
■zapowiada, iż piętno „planowo deficytowe" pozosta
nie zakładom na wieczne czasy...

RZECZYWISTOŚĆ W BUCHALTERYJNYCH 
WYLICZENIACH

Z każdej złotówki trzeba zdać sprawę. Ze straco
nej również. Snujmy zatem dalej nić rozważań. Uzu
pełniajmy wachlarz win niezawinionych przez- tych, 
którzy za nie teraz płacą. Dodajmy kilka innych 
elementów wyłuskanych z buchalteryjnej dokumen
tacji. O jednym z nich wspomnieliśmy już. Bo co 
oznacza gorsza jakość? Nie mniej ni więcej tylko 
niższe ceny ^bytu. Jeżeli cenę za pierwszy gatunek 
przyjąć za sto, wówczas cena za czwarty wynosi 
pięćdziesiąt. Od lat więc Wrocławskie Zakłady Włó
kien Sztucznych nie wykonują planowanych w tej 
materii zadań. Wyrobów w pierwszym gatunku jest 
zawsze mniej niż przewidują założenia, w drugim — 
zawsze więcej, w trzecim — również. Gwoli prawdy 
porównanie trzech lat rzuca nieco jaśniejszą smu
gę światła na ten, w sumie niewesoły, obraz rzeczy
wistości. W 1953 r. produkcja w pierwszym gatunku 
wynosiła 66,8 proc., rok później — 70,1 proc., a pierw

sze półrocze 1965 r. notuje znowu spadek 'do 68 proc! 
W tym 'samym czasie udźial drugiego gatunku wy-. 
kazuje stałą tendencję wzrostu, a trzeciego — po
dobną amplitudę wahań co pierwszy. W Innych 
przedsiębiorstwach tej branży proporcje między lep
szym a gorszym, są bardziej korzystne. W wytworni 
wrocławskiej zaś średnia cena zbytu zawsze jest niż
sza od średnich kosztów własnych jednej tony 
przędzy.

Nadmierne koszta nie są jednak tylko rezultatem 
nieprzychylnego układu gatunków gotowych wyro
bów. Swoje trzy grosze dorzuca tu ponadnormatyw
ne zużycie materiałów (o czym już pisaliśmy). Ce
giełkę dokładają również odpady (o czym także 
Wspominaliśmy), kształtujące się w granicach 10 
procent.

A czy słyszeliście przekleństwo! „Żeby clę moder
nizowano”?

Zawiera ono sumę wrocławskich doświadczeń na 
pozór logicznych, niemniej jednak tworzących nie 
lada curiosum. Nie można bowiem podejrzewać za
łogi o to, że boczy się na nowoczesną technikę. Na 
odwrót — bardzo ją sobie ceni, lecz niechaj to bę
dzie technika naprawdę nowoczesna 1 przynosząca 
korzyści.

W imię modernizacji wybudowano tu bowiem no
wą przędzalnię, do której sprowadzono nowe ma
szyny. Za budynek starej przędzalni amortyzacja 
wynosi 318 tys. zł., za nowy budynek — milion i ta 
proporcja nie budzi u nikogo zastrzeżeń. Podobnie 
żadnych wątpliwości nie budzi stosunek spłat amor
tyzacyjnych za urządzenia techniczne. W nowej hali 
produkcyjnej urządzenia są bogatsze, lepsze i jeżeli 
płaci się za nie drożej, to nic dziwnego. Pozostają 
jeszcze maszyny przędzalnicze. Za stare amortyzacja 
wynosi 6.5 min zł, za nowe — prawie trzykrotnie 
więcej i to zestawienie właśnie stało się tłem owe
go przekleństwa. Bo porównajcie sami. Wydajność 
starych, pamiętających okres międzywojenny maszyn, 
wynosi 59 metrów przędzy na minutę, a nowych — 
zainstalowanych trzy lata temu i za które amorty
zacja pochłania 17,5 min zł, — jest zaledwie o '6 
metrów większa. Nawet laik porównując wymienio
ne liczby, przeklnie. A jeżeli dowie się ponadto, iż 
do niedawna odpady wynosiły w nowej przędzalni 
(dającej połowę ogólnej produkcji) ponad 15 proc., 
że zainstalowane tu maszyny dotychczas eksploato
wano nie znając technologii, że dopiero teraz zaczęto 
ją opracowywać?...

Zespół usprawiedliwleń-nieusprawiedliwień zebra
nych w bilansie, zawiera jeszcze pozycję o szcze
gólnym kolorvcie: odszkodowania wypłacane robot
nikom za utratę zdrowia, za zatrucia. W roku 1963 
stanowiły sumę miliona złotych. Resztę zasądzonych 
kwot wypłacało PZU. W roku ubiegłym zaś Pań
stwowy Zakład Ubezpieczeń wycofał, się z imprezy, 
jako nieopłacalnej dla siebie. 1 wytwórnia sama mu- 
siala ponieść wszystkie koszty. Zamknęły się okrągłą 
sumą dwóch milionów złotych, co przy ogólnych 
stratach przekraczających nieco 28 min zł., nie jest 
bez znaczenia. A ile zakład będzie musiał z tego po
wodu płacić w roku bieżącym, w przyszłym?

LUDZIE 1 PRACA

Optymiści są zdania, źe mniej. Dajmy na to.4 
Przyjrzyjmy się sprawie bliżej.

W Chodakowskich Zakładach .Włókien Sztucz
nych pracują ojcowie i sjmowie. W tomaszowskich 
— także. Przecież ten ostatni wybudowany został 
w 1911 roku. Pierwszy natomiast jest odeń młodszy 
zaledwie o 14 lat. Ponadto w Chodakowie i w po
bliskim Sochaczewie innych przedsiębiorstw prze
mysłowych nie ma. Podobnie w Tomaszowie. Są tra
dycje zawodu — i brak, konkurencji. ’

Wytwórnia we Wrocławiu natomiast nie jest oę. 
niaminkierń, jest jedną spośród wielu, w której wa
runki pracy są najtrudniejsze, a płace niższe aniżeli 
np., w „Pafawagu” czy też w fabryce wyrobów me
talowych „Zakrzów". Zaledwie 30 proc, zatrudnio
nych pracuje tu pięć i więcej lat. Pozostali — mniej, 
a 25 proc. — od roku do dwóch lat. Taka jest miara 
płynności kadr. Co roku — jak wynika ze staty- 
śtyki — (ihłkówiciS zhiienia się 1/4 załogi. O tradyc
jach zatem i tnarzyć trudno. Tu zawód nie prze
chodzi ż pokolenia na pokolenie. Przy takiej „węd
rówce ludów'* w ogóle trudno mówić o wysokich 
kwalifikacjach 'i to także ma określony wpływ na 
zlą czy dobrą jakość wyrobów.

Jest jeszcze inna kwestia. W dniu pobytu niże.* 
podpisanego w zakładach, w przewijalnl brakowa
ło 120 robotnic. Wszystkie były ,,ha zwolnieniu". W 
ogóle źaś wydział ten zatrudnia .590 osób. Gdyby 
więc zakład dysponował minimalną chociażby re
zerwą siły roboczej?... Niestety. Wobec tego, clicie 
nie chcąc ci, którzy do pracy przyszli muszą obslu- 
żyć większą ilość stanowisk. Rezultat? Wyroby w 
pierwszym gatunku spadły w tym dniu z 70 do 0! 
procent.

Fluktuacja 1 absencja mają jeszcze inny wpływ 
na działalność przedsiębiorstwa. Jeżeli o każdegn 
pracownika trzeba walczyć, wyrywać go sobie z rąk. 
wówczas w pierwszej kolejności obsadza się stano
wiska węzłowe, najwyżej płatne. Pomocnicze niech 
czekają; Skutki tego są dwojakie. Po pierwsze - 
wyższe aniżeli w Chodakowie. np. średnie płace ro
botników grupy przemysłowej -(o ok. 100 zl.) i jeśli 
w zjednoczeniu mówi się, iż zakłady wrocławskie są 
słabsze od Chodakowskich, wówczas ta okoliczność 
(wyższa średnia) także brana jest pod uwagę. Po 
drugie — wakujące stanowiska pomocnicze zawsze 
dają o sobie znać w postaci gorszej jakości wyrobów.

No i zatrucia. Owszem, aspekt ekonomiczny jest 
ważny i dwa miliony złotych odszkodowania, to spo
ra kwota. Ale odszkodowanie nie zwraca człowie
kowi zdrowia i ten aspekt zagadnienia jest o wie
le ważniejszy. Wprawdzie wprowadzono sześciogo
dzinny dzień pracy i obowiązkowe, bezpłatne doży
wianie. Ale decyduje stopień stężenia gazów trują- 
cych w atmosferze hali produkcyjnej. W nowej r .zę- 
dzalni jest ono niskie i to się chwali. Stara jednak.., 
Dopiero w roku bieżącym dostaje urządzenia wen
tylacyjne. Natomiast hermetyzacja maszyn przewi
dziana jest za trzy lata. Nietrudno sobie wyobrazić, 
có w międzyczasie będzie się działo... Owszem, bę
dzie lepiej, lecz ciągle gorzej niż w nowej przę
dzalni Opinia panująca w mieście, iż „w zakładach 
włókien sztucznych warunki pracy są najgorsze” — 
wciąż będzie miała uzasadnienie i poszukują
cy zatrudnienia nadal będą ich unikać. Na ra
zie, w celach profilaktycznych, ponad 400 pracow
ników -wytwórni przeniesiono z oddziałów produk
cyjnych do koszenia trawy i podobnych robót. Blo
kują etaty, w tych oddziałach, a produkcji nie da
ją. Na ich. miejsce przyjmuje się więc innych i w 
ten oto sposób zyskamy jeszcze jedno wytłumacze
nie wysokich kosztów -własnych.

*

Podczas pewnej, narady ktoś z Wrocławskich Za
kładów Włókien Sztucznych spróbował wspomnieć 
kłopoty, z którymi wytwórnia się boryka. Wów
czas przedstawiciel czynników zwierzchnich przerwał 
mii i rzeki: „Od tego jesteście, żeby pokonać trud
ności...”. „Owszem, jesteśmy!”.

HENRYK WEBER

„WARSBET” — nazwa jak kryptonim
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

produkowano czasami elementy dla 
budownictwa komunalnego (slupy 
oświetleniowe, elementy kanałów 
ciepłowniczych itp.). Zakład ten w 
1964 r. wykonał wszystkie obowią
zujące dyrektywne wskaźniki,, za
łoga otrzymywała premię, a fun
dusz zakładowy osiągnięto wyższy 
niż planowano. Przedsiębiorstwo to 
dostarczyło ponadto ok. 3 tys. m1 
„żelbetu" ponad plan (przekracza
jąc plan o ok. 8,5 proc.), zapewnia
jąc tym samym oddanie przed ter
minem kanału ciepłowniczego Żerań 
— Siekierki. Zakład zaliczany był do 
tzw. H kategorii przedsiębiorstw; 
zatrudniał 450 osób.

Udziałowiec numer dwa — Za
kład „na Siekierkach" (nowy, wybu
dowany w 1962 r.) produkował w 
zasadzie jeden asortyment, tzw. ga- 
zobetony, wBtym dwa rodzaje: blocz
ki z pyłów dymnicowych pobliskiej 
elektrociepłowni (ok. 142 tys. m3 w 
1964 r., co daje w przeliczeniu 87 
min jednostek ceramicznych), a od 
1963 r. ściany osłonowe (element 
wielkopłytowy). Przedsiębiorstwo za 
rok ubiegły wykonało wszystkie 
planowane wskaźniki. Zakład II ka
tegorii; zatrudniał ok. 380 ludzi.

Trzeci udziałowiec w dzisiejszym 
„Warsbecie", to „Pianobeton”. Już 
sam w sobie stanowił swego rodzaju 
curiosum, a przyłączony do dwóch 
zakładów przemysłowych w pełnym 
tego słowa znaczeniu, stanowi garb 
na ich plecach, pęknięcie na przy
zwoitym obrazie.

Za rok ubiegły zakład ten nie wy
konał żadnego wskaźnika w plano
wanej wielkości. Wskaźnik' wyko
nania planu produkcji — 78,4 proc., 
ale zatrudnienie robotników grupy 
przemysłowej osiągnęło blisko 100 
proc, planu (99 proc.), poziom ko
sztów przekroczył wielkość plano
wana aż o 14,3 proc, itp., itp. Ale z 
drugiej strony trudno się dziwić, źe 
zakład ten osiąga takie wyniki, sko
ro ok. 30 proc, swej produkcji wy
konuje 'w... wydzierżawionej od 
„Falbetu" hali (przy bardzo taniej 
produkcji pianobetonu. duży czynsz 
dzierżawny i odpisy amortyzacyine 
— rozwalające, cały rachunek ko
sztów produkcji), a pozostała część 
na połówkach ‘ od.... Szczecina po 
Rzeszów ł od Białegostoku po Wro
cław W Lodzi np. produkuje' na... 
stadionie sportowym, w przerwach
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pomiędzy zawodami. Wprawdzie 
technologia produkcji pianobetonu 
nie wymaga jakichś tam specjalnie 
precyzyjnych urządzeń, wielkich hal 
produkcyjnych — niemniej jednak 
warunki, w jakich przychodzi pra
cować w tym przedsiębiorstwie, za
krawają na kpinę.

Oto dramatis personae. Trzej, któ
rzy stworzyli jedno z dniem 
1.1.1965 r.

*
Po przyjeździe na teren zakładów 

w których mieści się dyrekcja 
„Warsbetu", poprosiłem o wyniki 
producyjne I półrocza.

Plan produkcji w m3 przekroczo
ny o 6.3 proc., wykonanie produk
cji globalnej w cenach porówny
walnych — w 104,4 proc., produkcji 
towarowej wg cen zbytu — w 112,6 
proc., zatrudnienie robotników gru
py przemysłowej — 99 proc, planu, 
wydajność na 1 robotnika wg cen 
porównywalnych wykonana w 105.5 
proc., a wydajność w m3 — w 
107,3 proc., poziom kosztów poniżej 
wielkości planowanej o 6,7 proc. 
Wprawdzie tzw.' wskaźnik rentow
ności (zysk dzielony przez koszt 
własny sprzedanej produkcji towa
rowej) osiągnięto jeden ze słabszych 
w zjednoczeniu, bo 8,72. ale należy 
wziąć pod uwagę, że plan przewi
dywał ujemny (1,17).

Jeśli to ma być jeden ze słab
szych zakładów w zjednoczeniu, to 
przepraszam, jak wyglądają te naj
lepsze?

Ale powoli zaczynam rozumieć. 
Fundusz plac robotników grupy 
przemysłowej przekroczony o 2,8 
proc., a średnia płaca — o 3.2 proc. 
Dalej. Wprawdzie „Siekierki” — je
den z udziałowców — wykonał plan 
ilościowy w 108,8 proc, i przekro
czył znacznie zadania planowe w 
każdvm z poszczególnych asorty
mentów, ale równocześnie przekro
czył fundusz plac robotników gru
py przemysłowej o 4,5 proc, i śred
nią płacę o 4,7 proc. .Służewiec” 
— drugi „udziałowiec” — natomiast 
przekraczając plan Ilościowy o 11.5 
proc., „cegły .żerańskiej” wykonał 
zaledwie 89,1 proc., słupów oświetle
niowych — 94 proc., przekroczył pla
nowe zatrudnienie robotników- gru
py przemysłowe! o. 6,7 proc., fun
dusz płac aż o 19,3 proc., a średnie 
place — o 11.6 proc. Podobnie sy
tuacja przedstawia się w „Pianobe- 
tonie” — 95 proc, planu płyt piano- 
betonowych, a tzw. „połówki" nie 
wykonały ani planu ilościowego, ani 
planu w żadnym z asortymentów.

Organizacyjnie niepodzielna ca
łość, a w ocenach to jednak trzy 

różne zakłady. Oceniając całość — 
wygląda to nie najgorzej. Ale taki 
np. „Służewiec" — przekroczone za
trudnienie, fundusz płac, średnia 
placa, pian globalny wprawdzie wy
konany, jednak w poszczególnych 
asortymentach nie wykonany... Ta 
dwoistość oceny, niby^ialość, a jed
nak poszczególne zakłady — na dłu
go jeszcze zatruwać będzie życie tak 
zjednoczenia, jak i przedsiębior
stwa. I świadczy o jednym. Nastą
piła integracja organizacyjna, lecz 
do ekonomicznej i produkcyjnej 
droga chyba daleka.

Jeden jeszcze aspekt powoduję 
napięcie na linii przedsiębiorstwo — 
zjednoczenie. Produkcja tzw. ele
mentów wielkowymiarowych.

Zatwierdzony przez zjednoczenie, 
zaakceptowany przez zakład plan 
na 1965 r. przewidywał produkcję 
tych elementów w wysokości 2,6 tys. 
m3. W końcu ub. roku dowiedzieli 
się. że „muszą” .wyprodukować 
5 tys. m3. Żle zbilansowano potrzeby 
warszawskiego budownictwa w tej 
technologii produkcji, i w sukurs 
budowlanym — aby ci nie zawalili 
planu izbowego — zakład zobowią
zał się uruchomić wszelkie rezerwy, 
wszelkie wolne moce przesunąć na 
tę produkcję. I wielkość 5 tys. m3 
na podstawie „cichej umowy1' zost.a- 
la przez „Warsbet” przyjęta. Ale na 
przełomie I 1 II kw. nowe „precy
zyjnie" zbilansowane, znowu nie
zbędne potrzeby budownictwa war
szawskiego określono na... 8,6 tys. 
m3. Zrobi to oczywiście Zjednocze
nie Produkcji Betonów, bo któż by 
inny, a w ramach zjednoczenia, któż 
by inny jak „Warsbet”.

„Warsbet” i temu by podołał, ale 
aby wykonać tę wielkość produkcji 
niezbędne okazały się... inwestycje. 
Dotychczasowe zadania wykonać 
można było systemem, rzec można, 
gospodarskim. Dalej ani rusz. Pew
nej granicy, którą narzucają warun
ki technologiczne ' produkcji, nie 
można przeciągać w nieskończoność. 
Elementy produkują bowiem „Sie
kierki”, a zakład był projektowany 
jako zakład produkujący. „bloczki”. 
Dziś nie jest w stanie osiągnąć ani 
projektowanej zdolności produkcyj
nej w bloczkach (projekt ok. 155 
tys., plan na 1965 r. — 142 tys.), ani 
wykonywać w tych rozmiarach ele
mentów wielkowymiarowych.

A zresztą owe 8 tys. m3 może wy
starczą na potrzeby budownictwa 
w roku bieżącym. Ale co dalej? De
likatne bowiem szacunki określają 
potrzeby budownictwa warszawskie
go w elementach wielkowymiaro
wych na 12 tys. m3. Potrzeby chwy
cą za gardło dosłownie jutro (w 

1966 r.) I znowu upychać się będzie 
zapotrzebowanie sposobem „gospo
darskim” ze szkodą dla zakładu i 
dla budownictwa. Skoro w techno
logii budownictwa warszawskiego 
powiedziało się A, trzeba dodać 
inwestycyjne B. Budownictwo pla
nuje iv IV kw. 1966 r. wejście do 
produkcji elementów wielkowymia
rowych tzw. „unifikacji warszaw
skiej 2", zarzucone zostaną dotych
czas produkowane elementy PBU-63, 
a kto będzie produkować nowe?

Z której strony by nie gryźć, zaw
sze trafiamy na kość inwestycyjną.

Ale dla zakładu podjęcie produk
cji elementów wielkowymiarowych 
ma nie tylko inwestycyjny aspekt. 
Koszt robocizny jednego m3 blocz
ków sięga 16 zł, elementu równo 
dziesięciokrotnie więcej. Przy ponad 
dwukrotnie większej niż planowano 
producji elementów „szczegół" ten 
należy wyważyć przy ocenie przed
siębiorstwa. To raz. Po drugie — 
problem wydajności. Przy produk
cji bloczków jest możliwe pełne 
wykorzystanie form, przy produkcji 
elementów wielkopłytowych każda 
forma wykorzystana jest zaledwie w 
60 proc, (straty na otwory okienne, 
drzwi itp.). Znowu należy elimino
wać wplvw tej produkcji na ogólną 
Wydajność. Znowu brać ten czynnik 
pod uwagę przy klasyfikowaniu.

*

W rezultacie dokonanych- zmian 
organizacyjnych dwa zakłady 1 je
den „zakładzik” II kategorii prze
mysłowej. automatycznie awanso
wały do rangi zakładów kategorii I. 
I co? I nic. Powinny nastąpić m. 
In. przeszeregowania pracowników 
umysłowych. Zmniejszyła się ich 
ilość, zwiększył zakres wykonywa
nej pracy 1 ranga pełnionych funk
cji. Ale średnia płaca pracownika 
umysłowego ani drgnęła. Przeszere
gowanie dotyczyło tylko dyrektora 
zakładu, dvrektora technicznego 1 
dvrektora do spraw ekonomicznych: 
Wynagrodzenie dla nadzoru średnie
go samodzielnych kierowników po
szczególnych komórek, kierowników 
działów i wydziałów pozostało bez 
zmian. Z premii kwartalnej. Jaka 
przysługuje zakładom przemysło
wym I kategorii (50 proc, poborów) 
w okresie I kw. przyznano średnio 
jedynie po ok. 14 proc. A szereg 
osób, które czekają na podwyżkę 
już ponad 7 miesięcy grozi wymó
wieniami. Nie ułatwia to pracy dy- 
tekcii i świadczy, źe dla zdrowej 
skądinąd koncepcji połączenia 
przedsiębiorstw nie zapewniono na
leżytych środków i narzędzi oddzia
ływania ekonomicznego.

*
Trzej stworzyli jedno o 'nazwie 

jak kryptonim operacji wojennej — 
„Warsbet".

Myśl była dobra, lecz konsekwen
cji nie stało. Bowiem tego rodzaju 
poczynania — choćby i słuszne jak 
w tym przypadku — zawierają spo
ro niebezpieczeństw natury organi
zacyjnej, a wiele raf i mielizn trze
ba ominąć na drodze, aby z trzech 
organizmów — wprawdzie podob
nych — stworzyć jeden harmonijnie 
działający zespół.

Do dzisiaj bowiem nie zdecydowa
no jak np. ustawić wskaźnik planu 
produkcji, zatrudnienia, wydajności 
i kosztów. Przez proste zsumowanie 
trzech wielkości, przy czym dyrek
cja naczelna dokonywać'powinna 
„rozrzutu'* na podległe, zakłady, cży 
przekazać od razu dyrekcji wskaź
niki osobno dla każdego z podle
głych zakładów? Ale w pierwszym 
przypadku jeden „słaby” — jeśli 
odpowiednio waży — bruździć bę
dzie pozostałym i ci i ci nie dostaną 
premii, funduszu etc. Zaś w tym 
ostatnim przypadku, premię dostaną 
ci, którzy pracują w nowoczesnym, 
odpowiednio zorganizowanym i za
inwestowanym zakładzie. Po części 
z racji swoich zasług, po części z ra
cji sprzyjających warunków obiek 
tywnych, w których im przychodzi
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pracować, Drudzy „choćby w ko
nia wleźli" nie dostaną nic, też z 
racji warunków obiektywnych. A 
jak w tym przypadku oceniać dy
rekcję całego przedsiębiorstwa? 
Uruchamiać fundusz premiowy dla 
dyrekcji, czy nie?

Albo sprawa z pogranicza już so
cjologii pracy, ale w której tkwią 
przesłanki natury ekonomicznej. Mi
mo ponad półrocznej pracy jako 
„Warsbet” na zewnątrz, na we
wnątrz są to w dalszym ciągu trzy 
przedsiębiorstwa, trzy różne organi
zmy. Animozje pomiędzy pracowni
kami, kłopoty z dzieleniem premii, 
różnice — i to dość znaczne — w 
warunkach pracy, w wydajności 
pracy, a więc i w wynagrodzeniach 
— to Wszystko nie ułatwia pracy dy
rekcji, Zwłaszcza, źe największa 
kompresja etatów nastąpiła właśnie 
na stanowiskach dyrektorów. Z 
ośmiu działających w trzech przed
siębiorstwach przed 1.1 pozostało 
trzech, na których barkach spoczy
wa trud ośmiu.

Nigdy nie mieliśmy wielkich ta
lentów organizacyjnych. I w tym 
przypadku wszelkie „niedoróbki", 
niedopracowania i niedopowiedzenia 
wychodzą z całą siłą. Na szkodę 
opinii zakładu, który składa się z 
trzech — dwóch udanych i jednego 
„wcześniaka”.

TADEUSZ ZALSKI



PLANOWANIE WARTOŚCIOWE 
W HANDLU ZAGRANICZNYM

dokończenie ZE STR. 1 

mów, niemożliwych do rozwiąza
nia w oparciu o dotychczasowe 
metody planowania i zarządzania.

Ujęcie dalszego rozwoju handlu 
zagranicznego w ramy realnie dzia

łającego rachunku ekonomicznego 
wymaga dokonania zmian zarówno 
w płaszczyźnie planowania wielo
letniego jak i metod krótkookreso
wego planowania i zarządzania. 
Uchwały IV Plenum nakreślają 
kierunki kompleksowych zmian 
mechanizmu bieżącego funkcjono
wania handlu zagranicznego (krót
koterminowego planowania i za
rządzania) dostosowane do zadań, 
znajdującego się. w końcowym eta
pie prac planu rozwoju gospodar
ki narodowej na pięciolecie 1966— 
1970. Metoda wieloletniego plano

wania handlu zagranicznego, mimo 
że nie jest to terra incognita, za
równo w sensie opracowań teore
tycznych i publikacji, jak również 
pewnych zmian w praktyce gospo
darczej, stanowi wciąż problem 
otwarty, który oczekuje na zorgani
zowane badania i zastosowanie ich 
wyników do praktyki.

Zmiany bieżącego funkcjonowania 
handlu zagranicznego nakreślone w 
uchwałach IV Plenum zmierzają w 
następujących trzech kierunkach:

© oparcia bieżącego planowania 
handlu zagranicznego (Narodowy 
Plan Gospodarczy) na wskaźnikach 
wartościowych wyrażonych w zło
tych dewizowych oraz stworzenia 
bodźców dla poprawy wyników de
wizowych na podstawie salda obro- 
tów,

® powiązania wyników dewizo
wych z nakładami krajowymi w 
niższych ogniwach zarządzania prze
mysłu j handlu zagranicznego,

O rozwiązania zagadnień instytu
cjonalnych, związanych z transmi
sją zadań NPG do niższych szcze
bli zarządzania oraz z funkcjono
waniem resortu handlu zagranicz
nego w świetle wspomnianych wy
żej zmian i nowych problemów, ja
kie wyłaniają się na tle planu han
dlu zagranicznego na lata 1966-70.

Stopień dojrzałości do wdrożenia 
do praktyki wymienionych wyżej 
trzech kierunków nie jest jednoli
ty. Pierwszy z nich jest już w za
sadzie przygotowany od strony 
teoretycznej i organizacyjnej do 
wprowadzenia w życie. W drugim 
i trzecim dysponujemy pewnym do
robkiem rozwiązań teoretycznych, 
prowadzi się szereg dalszych badań, 
a także stopniowo gromadzi do
świadczenia niektórych ekspery
mentów. Praktyczne rozwiązanie 
tych problemów wymaga jednak 
dalszych । badań teoretycznych i czę
sto dalszej ich weryfifkacji na dro
dze eksperymentów. W artykule 
tym ograniczymy się tylko do omó
wienia problematyki przejścia na 
planowanie handlu zagranicznego 
oparte o wskaźniki wartościowe.

GENEZA PLANOWANIA 
WARTOŚCIOWEGO

W początkowych fazach uprze
mysłowienia naszego kraju w eks
porcie dominowała wyraźnie wąska 
grupa towarów, o charakterze su- 
rowcowo-rolnym (wystarczy tu tyl
ko przypomnieć, że do roku 1957 
wpływy za eksport węgla wynosiły 
aż 30-40 procent ogólnej wartości 
eksportu Polski). Jest to zresztą 
prawidłowość rozwoju wszystkich 
krajów rozwijających się. Przy wą
skiej stosunkowo ilości towarów 
znajdujących się na liście ekspor
tu. plan handlu zagranicznego, mógł 
składać się ze szczegółowego wyli
czenia wszystkich niemal towarów, 
a zadania planowe dla poszczegól
nych jednostek gospodarczych mo-

Nowoczesność produkcji
Wtai^eszczoneJ jut przez nas no- 

ta\te („Z.G.” nr 30/723) informo
waliśmy o przygotowaniach do V 
Kongresu Techników Polskich.

Sekcja I Kongresu Techników Polskich 
zajmować się będzie problemami nowo
czesności produkcji i poprawy jej ja
kości. A ponieważ naczelne hasło, pod 
kiórym zwołany jest Kongres to jakość 
i nowoczesność produkcji, tematyka 
Sekcji I ma szczególne znaczenie wśród 
pozostałych sekcji.

Sekcja I skoncentrowała się na naj
ważniejszych zagadnieniach organiza- 
c>.ino-technicznych jakości i nowoczes
ności produkcji. Oto garść informacji 
o tezach do dyskusji w zakładach Sek
cji 1.

W pierwszym rozdziale tez omówiono 
krótko podstawowe określenia cech, 
które charakteryzują produkty wyso
kiej jakości. Są to: sprawność funkcjo
nalna, trwałość, niezawodność i. opty
malne warunki użytkowania wyrobu. Są 
to mierniki bezwzględne. Nowoczes
ność wyrobu natomiast, to pojęcie 
względne: określa się ją przez porów
nanie produkowanego wyrobu z wyro
bem uznanym za wzorzec. Tezy suge
rują szerokie i powszechne działanie na 
rzecz poprawy jakości i nowoczesności 
wyrobów w płaszczyznach: ekonomicz
nej, techniczno-organizacyjnej, społecz
no-wychowawczej.

Rozdział drugi tez omawia warunki 
ogólne umożliwiające osiąganie wysokiej 
jakości i nowoczesności produkcji. 
Zwraca się tu uwagę na takie czynni
ki wpływające na jakość i nowoczes
ność produkcji jak: koncentrację środ
ków, pełne wykorzystanie zaplecza 
naukowego i technicznego, na poprawę 
metod planowania, na rolę bodźców 
ekonomicznych, na rolę jakości i jed
norodności materiałów, półfabrykatów 1 
podzespołów, normalizacji, znaku jakoś
ci, patentów, licencji, współpracy z za
granicą itp.

Zagadnieniom związanym z powstawa
niem nowych wyrobów poświęcony jest 
rozdz'ał trzeci tez. Wstęp do tego roz
działu sugeruje, aby przy modernizacji 
Już produkowanych wyrobów i przy 
ustalaniu nowych asortymentów oprzeć 
B>e o generalne kierunki rozwoju da
nej branży. Zwraca się uwagę na sta- 

gly być określane we wskaźnikach 
ilościowych dla poszczególnych 
asortymentów. W miarę uprzemy
słowienia kraju w eksporcie coraz 
większą rolę zaczynają jednak od
grywać wyroby gotowe, a lista to
warów ulega poważnemu rozszerze
niu. Jest to pierwsza, choć nie naj
ważniejsza chyba przyczyna potrze
by agrega.cji poszczególnych pozy
cji planu w zadaniach ujętych war
tościowo.

Znacznie ważniejszą przyczynę 
tej tendencji stanowi, poważne 
usztywnienie planu opartego na 
wskaźnikach ilościowych. Taka kon
strukcja planu zabezpieczała wpraw

dzie dostawy przewidzianych ó towa
rów na ‘eksport, nie stwarzała jed
nak elastyczności w jego realizacji, 
co w dziedzinie handlu zagranicz
nego jest zjawiskiem szczególnie 
niebezpiecznym. W handlu zagra
nicznym element niepewności i co 
za tym idzie potrzeba elastyczno
ści są przecież niewspółmiernie 
większe niż w odniesieniu do ryn
ku wewnętrznego. Wynika to nie 
tylko stąd, że zapotrzebowanie ryn
ków zagranicznych jest znacznie 
mniej uchwytne niż popyt krajo
wy, przez co zadania planu w dzie
dzinie eksportu są siłą rzeczy tylko 
jakimś przybliżeniem. Niezależnie 
od elementów trudnych do uchwy
cenia w trakcie budowy planu, ma
my tu również do czynienia, przy
najmniej w obrotach z krajami ka
pitalistycznymi, z wahaniami ko
niunkturalnymi, które przekreślać 
mogą, bądź rozszerzać możliwości 
eksportu różnych towarów.

Jednym z podstawowych manka
mentów planowania handlu zagra
nicznego, opartego o wskaźniki ilo
ściowe był wreszcie brak zaintere
sowania odbiorców towarów impor
towanych i dostawców towarów na 
eksport rzeczywistymi kosztami im
portu i wpływami za eksport, a 
więc zmianami sytuacji płatniczej 
kraju. Wspomniane wcześniej uszty
wnienie planu handlu .zagraniczne
go, opartego na wskaźnikach iloś
ciowych, wyrażało się więc rów
nież w tym, że odbiorcę towarów 
importowanych nie interesowało z 
reguły, czy wskutek takich lub in
nych zmian, koszty importu okażą 
się wyższe, a dostawcę towarów 
na eksport — jak kształtują się rze
czywiste wpływy za produkowane 
przez niego towary. Wszelkie adiu
stacje wymagały więc operatyw
nych rewizji zadań Narodowego 
Planu Gospodarczego, dokonywa
nych silą rzeczy przez centralne 
szczeble aparatu gospodarczego. Nie 
trzeba chyba wskazywać, że wy
dłużało to poważnie czas podejmo
wania decyzji, absorbując central
ny aparat gospodarczy sprawami 
często drobnymi, co silą rzeczy 
zmniejszało możliwości jego działa
nia w ważnych, przekrojowych dzie
dzinach, do których rozwiązywania 
jest przecież powołany.

ISTOTA PLANOWANIA 
WARTOŚCIOWEGO

Przejście w ustalaniu zadań Na
rodowego Planu Gospodarczego ze 
wskaźników ilościowych na war
tościowe nie zmienia dotychczaso
wego trybu prac nad planem. Po
dobnie jak poprzednio przedmiotem 
uzgodnień są zarówno ilości jak 
i ceny poszczególnych towarów. Po 
ustaleniu zadań w ten właśnie spo
sób. wskaźnikami dyrektywnymi 
NPG, zaszeregowanymi w pewne 
grupy asortymentowe, staje się 
jednak wartość wyrażona w złotych 
dewizowych. Wskaźniki wartościo
we stanowią dyrektywne zadania 
planu zarówno dla poszczególnych 
resortów odbiorców towarów im
portowanych i dostawców towarów 
na eksport, jak i dla resortu handlu 
zagranicznego.

Wspomniany wyżej sposób for-

ranność i poprawność we wszystkich 
etapach prac przygotowawczych — od 
założeń aż do uruchomienia produkcji.

Rozdział IV tez omawia zagadnienia 
związane z technologią produkcji. We 
wstępie znajdujemy krytykę obecnego 
stanu, charakteryzującego się niedoce
nianiem postępowych technologii. Ape
luje się o szeroką inicjatywę dla zmia
ny tego stanu i wysuwanie konkret
nych propozycji. Dotyczyć one powin
ny także możliwości produkcyjnych po
trzebnych dla nowoczesnych technologii 
urządzeń, aparatury i maszyn. Opraco
wania procesów produkcyjnych powin
ny zawierać także czynności kontroli 
międzyoperacyjnej i finalnej.

Tezy zwracają uwagę na wnikliwą 
analizę możliwości zakładów i branż 
przechodzenia na nowocześniejsze tech
nologie wytwarzania. Pytania dotyczą 
najistotniejszych Hamulców, które ist
nieją na tej drodze i sposobów ich li
kwidacji. Zwraca się tutaj również uwa
gę na problem naruszania istniejącej 
dyscypliny technologicznej i wymienia 
najczęstsze przykłady i skutki takiego 
naruszania. Jakie wobec tego należy 
stosować rygory i bodźce dla uniknię
cia tych zjawisk?

W rozdziale V tezy zwracają uwagę 
na konieczność znalezienia właściwej 
metody i organizacji napraw w ramach 
zakładu i branży; na rozpiętość w po
ziomie technicznym pomiędzy produk
cją a remontami; na niedostateczną 
ilość kadr, urządzeń, gorsze zaopatrze
nie istniejące jeszcze w obsłudze, na 
brak części zamiennych itd.

W rozdziale VI formułuje się- tezy 
dotyczące kontroli jakości wyrobów w 
samym przedsiębiorstwie i kontroli ja
kości wyrobów niezależnej od produ
centa. Rozwiązywanie problemów kon
troli w zakładzie wymaga zwiększenia 
odpowiedzialności załogi za jakość, pod
niesienia roli średniego dozoru, stwo
rzenia odpowiednich warunków organi
zacyjnych, ekonomicznych i technicz
nych. Międzyoperacyjna kontrola ' ja
kości musi być nierozerwalnie związa
na z procesem technologicznym. Zew
nętrzna zaś kontrola jakości, wykony
wana dotychczas przez różne jednostki 
do tego poivolywane, pov. .nna być le
piej skoordynowana pod względem or
ganizacji, kryteriów i metod oceny, (tz) 

nurtowania zadań NPG ma istotne 
znaczenie z punktu widzenia uela
stycznienia planu handlu zagranicz
nego i stworzenia przesłanek do 
szukania w toku jego realizacji wa
riantów, które wykorzystując zmia
ny sytuacji na rynkach zagranicz
nych — poprawiają wyniki gospo
darcze. W eksporcie oznacza to po
szukiwanie w oparciu o aktualny 
układ cen zagranicznych takiego do
boru struktury asortymentowej eks
portowanych towarów, która przy 
mniejszym volumenie eksportowa
nych towarów zapewni wykonanie, 
bądź przekroczenie postawionego w 
planie zadania dyrektywnego w po
staci określonych wpływów dewi
zowych. Podobnie po stronie im
portu. Poszukiwanie, w oparciu o 
aktualny układ cen zagranicznych 
zmian struktury asortymentowej 
importu, pozwolić może bądź na 
zwiększenie volumenu przywozu, 
bądź na zrealizowanie potrzebnych 
ilości przy niniejszych wydatkach 
na import.

Wykorzystanie tych możliwości 
zakłada, że decyzje o wspomnianych 
wyżej zmianach podejmują bezpo
średnio odbiorcy towarów importo
wych i dostawcy towarów na eks
port, bez potrzeby uzyskiwania zgo
dy jednostek nadrzędnych. Zasada 
ta zawarta jest implicite w sposo
bie określenia zadania planowego. 
Potwierdza ją opracowany już pro
jekt, i to nie tylko w ramach, lecz 
również między poszczególnymi gru
pami asortymentowymi. Dla przy
kładu dysponenci limitów importo
wych na maszyny r urządzenia 
mają prawo zwiększyć przywóz, 
jeśli rezygnują równolegle z im
portu towarów biegowych (głównie 
surowce i materiały do produkcji) 
choć nie odwrotnie. Podobnie w eks
porcie można zmniejszyć eksport to
warów biegowych, zwiększając eks
port maszyn i urządzeń, choć rów
nież nie odwrotnie2). Dopuszcza się 
ponadto przesunięcia między obsza
rami płatniczymi wprowadzając 
jednak wymóg uzgadniania ich 
z resortem handlu zagranicznego. 
Nadaje się również resortom pro
dukcyjnym prawo operatywnej 
zmiany zadań produkcyjnych zwią
zanych* z handlem zagranicznym w 
podległych im jednostkach.

Wykorzystanie wspomnianych wy
żej możliwości zakłada oczywiście, że 
wykonanie zadań ustalonych w war
tości wyrażonej w złotych dewizo
wych, uznawane będzie w CENACH 
REALIZACJI, a nie cenach planu. 
Tylko przy takim ujęciu tworzy się 
bowiem warunki dla dostosowywa
nia się do zmiennego układu cen na 
rynkach zagranicznych. Tak też uj
muje tę sprawę projekt zmian bie
żącego planowania handlu zagra
nicznego w przekroju NPG, z tym, 
że za ceny realizacji przyjmuje ce
ny nominalne (według oficjalnych 
kursów walutowych), a nie ceny 
porównywalne, sprowadzane do po
równywalności wskaźnikami względ
nej wartości walut (ich siłą na
bywczą obliczoną na podstawie na
szych obrotów handlowych z danym 
krajem).

Omówione wyżej zasady nie obej
mują wszakże całości naszych obro
tów handlowych. Dla pewnej, bar
dzo ograniczonej grupy towarów, 
obejmującej wybrane surowce, pół
fabrykaty czy artykuły rolno-spo
żywcze (takie jak węgiel kamienny, 
ruda żelaza, mięso, tłuszcze roślin
ne i zwierzęce, zboże, bawełna czy 
wełna), obok wskaźników wartoś
ciowych, ustalane będą również ja
ko dyrektywa — wskaźniki ilościo
we. W tych kluczowych towarach, 
ujętych w wyodrębnioną grupę „to
wary wymienione” istotne jest bo
wiem określenie maksymalnej iloś
ci, która może być przeznaczona na 
eksport i minimalnej ilości, jaka mu
si być sprowadzona z innych krajów 
w celu zapewnienia prawidłowej 
pracy gospodarki narodowej i zao
patrzenia ludności. Warto tu jednak 
podkreślić, że jeśli w dotychczaso
wym- systemie planowania wskaź
niki ilościowe były — jak to wspo
mniano wyżej — ilością sztywną, 
obecnie stają się one tylko barierą, 
chroniącą przed niezgodnym z inte
resami gospodarki narodowej zmniej
szeniem zaopatrzenia, bądź w drodze 
obniżenia importu, bądź nadmierne
go zwiększenia eksportu. Dlatego też 

MFW MALBORSKA FABRYKA WENTYLATORÓW
Malbork, ul. Ciepła 6
zawiadamia klientów,

że z dniem 1 stycznia 1966 r. wygasa umowa dotycząca sprzedaży wyrobów naszej produkcji 
przez Centralę Techniczną Wrocławskie Biuro sprzedaży we Wrocławiu. W związku z powyż
szym prosimy uprzejmie o kierowanie zamówień w zakresie produkcji wentylatorów bezpośrednio 
na nasz adres. ■

WENTYLATORY kuzlenne, osiowe okienne typ 
EOL z wirr (kami z tworzyw sztucznych, osio
we kanałowe i bezkanałowe 0 300, 35u, 400, 
450 I 500 są produkowane na magazyn i mogą 
być dostarczane w terminach żądanych przez 
zamawiającego.

Fabryka dostarcza na życzenie katalogi produkowanych 
wentylatorów. Ostatnio zostały wprowadzone do pro
dukcji wentylatory wysokosprawne typu CH w wielkoś
ciach od 20—50, oraz wentylatory osiowe kanałowe typ 
AM 0 od 300—1250. Równocześnie informujemy, że 
przyjmujemy jeszcze zamówienia na rok 1966 oraz dy
sponujemy pewnymi luzami produkcyjnymi w roku 
bieżącym.
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projekt dopuszcza przesunięcia asor
tymentowe i inne formy substytucji 
rówriieź w ramach grupy „towary ■ 
wymienione", warunkując to jed
nak nicnarUSżaniem równowagi bl- 
lahsflw materiałowych.

PROBLEMY DO ROZWIĄZANIA

Przedstawione wyżej zasady przej
ścia na planowanie handlu zagra
nicznego, oparte o wskaźniki war
tości mają być wprowadzone do 
praktyki już od 1.1.1966. Nie ozna
cza to wprawdzie, że projektowana 
zmiana stanowi już rozwiązanie, 
które nie wymaga dalszego dosko
nalenia, Zacznijmy jednak od pro
blemu, który bezwzględnie wymaga 
rozwiązania jeszcze przed wprowa
dzeniem nowego systemu do prak
tyki. Chodzi o sprawę ustalania cen 
dewizowych przyjmowanych do pla
nu.

Po przejściu na określanie zadań 
dyrektywnych handlu zagranicznego 
w wartości wyrażonej w złotych de
wizowych, adresaci zadań ekspor
towych stają się żywotnie zaintere
sowani w zaniżaniu cen przyjmowa
nych do planu. Przyjęcie zaniżonych 
cen dewizowych do planu pozwala 
przecież na łatwiejsze wykonanie 
zadań. Jeśli dodać do tego, że z za
interesowaniem tym trzeba się li
czyć nie tylko ze strony przemy
słu, lecz w równym, jeśli nie więk
szym stopniu ze strony aparatu han
dlu zagranicznego, trudno nie stwier
dzić, że:O dalsze utrzymanie sytuacji, w 
której jedynym źródłem informacji 
o cenach dewizowych jest resort 
handlu zagranicznego, wydaje się 
niemożliwe,
• powstaje potrzeba stworzenia 

aparatu pracującego nad problema; 
mi kształtowania się poziomu i ru
chu cen zagranicznych, niezależnego 
od jednostek bezpośrednio realizu
jących zadania w dziedzinie han
dlu zagranicznego oraz opracowa
nia innych środków przeciwdziała
jących wspomnianemu wyżej nie
bezpieczeństwu zaniżania cen.

Wśród problemów doskonalenia na 
dalszą metę systemu planowania 
handlu zagranicznego, opartego na 
wskaźnikach wartości, .warto może 
zwrócić uwagę na następujące:

oparcie cen realizacji nie na 
wielkościach nominalnych, (ceny 
wyrażone w różnych walutach, spro
wadzone do porównywalności za 
pośrednictwem oficjalnych kursów 
walutowych) lecz na cenach po
równywalnych, przy których • ce
ny nominalne korygowane są 
wskaźnikami względnej wartości wa
lut. W sprawie tej wykrystalizowa
ły się dwa poglądy. Pierwszy z nich 
głosi, że już zadania planu powinny 
być formułowane w cenach porów
nywalnych i na tej również podsta
wie oceniane wyniki. Drugi twier
dzi, że zadania planu powinny być 
określone w cenach nominalnych 
głównych ośrodków popytu lub po
daży, natomiast uznawane w opar
ciu o ceny porównywalne, a więc 
po skorygowaniu wskaźnikami 
względnej wartości walut. Osobiście 
wypowiadam się za tym drugim po
glądem, już choćby z tego samego 
względu, który legł u podstaw zmia
ny sposobu formułowania zadań 
handlu zagranicznego w NPG i po
lega na tym, że w okresie b.udowy 
planu, trudno na szczeblu central
nym dokonać bezbłędnej allokacji 
geograficznej importu i eksportu, a 
więc, że powinna być ona dokony
wana w trakcie realizacji planu 
przez jednostki bezpośrednio reali
zujące obroty handlowe z zagranicą 
w oparciu o parametry, ustalone 
centralnie w postaci wskaźników 
względnej fvartosci walut. Na tle 
posiadanego już dorobku teoretycz
nego w tej dziedzinie zaliczenie te
go zagadnienia do problemów do
skonalenia systemu na dalszą metę 
wynika z przyczyn technicznych, 
wyrażających się w stworzeniu od
powiedniego, i dodajmy, wcale nie 
prostego systemu sprawnie oraz 
szybko działającej sprawozdawczo
ści,

O drugim problemem jest uzna
wanie zadań za -wykonane w opar
ciu o przejście towaru przez grani
cę — jak to zostało przyjęte w do
tychczasowym projekcie — czy też 
w oparciu o kryterium rzeczywistej 
płatności za import, bądź zapłaty 
należności za eksport. A może za
stosowanie pierwszego kryterium w 
stosunku do przemysłu, drugiego w 
stosunku do handlu zagranicznego? 
Wprowadzenie kryterium płatnicze
go w zakresie uznawania zadań za 
wykonane, przynajmniej w odnie
sieniu do aparatu handlu zagranicz
nego ma istotne znaczenie dla 
wzmocnienia dyscypliny realizacji 
planu. I w tym przypadku pod

stawową trudność stanowią wzglę
dy techniczne,0 trzecim problemem jest dalsze 
Uelastycznienie planu przez Wpro- 
wadzćnie jako dyrektywy salda 
bbrótów w przekroju poszczegól
nych obszarów geógraficzno-płatnł- 
czych (np. prawo do zwiększenia wę 
własnym zakresie rozmiarów impor
tu pod warunkiem : niepogorszenia 
salda obrotów, a więc przy równo
ważnym powiększeniu ’ eksportu) i 
pozostawienie części wypracowanej 
nadwyżki dewizowej na ' potrzeby 
jednostki gospodarczej, która ją 
wypracowała (np. zakup drobnych 
maszyn, licencji itp.). W dotychcza
sowym systemie (poza hutnictwem, 
w którym dyrektywą będzie włą-. 
śnie saldo) zainteresowanie mate
rialne poprawą wyników dewizo-, 
wych występuje tylko pośrednio ja
ko droga lepszego wykonania, zadań 
w produkcji na potrzeby kraju (np. 
obniżenie kosztów importu surow
ców pozwala na zwiększenie zaopa
trzenia w wyrażeniu Ilościowym, a 
tym samym na zwiększenie pro
dukcji na potrzeby kraju lub na 
eksport).

Nie mnożąc dalej problemów dal
szego doskonalenia systemu plano
wania handlu zagranicznego, opar
tego na wskaźnikach wartości, tru
dno jednak nie zwrócić uwagi, żc 
zmiana ta stwarzając przesłanki dla 
optymalizacji wpływów dewizowych, 
nie wląźe jeszcze wyników dewizo
wych z nakładami krajowymi, a 
więc nie wyzwala’ sama przez się 
dążenia do poprawy efektywności 
obrotów ustalonej w planie. Zwią
zek między zadaniami sformułowa
nymi w wartości wyrażonej w zło
tych dewizowych a zalimitowanyińi 
nakładami krajowymi na szczeblu 
resortów gospodarczych, jest bo
wiem zbyt odległy, by możną go by
ło uznać za dostateczny czynnik 
działający w tym kierunku, tyni 
bardziej w warunkach, gdy poza za
kładami wydzielonymi, zadania dla 
wszystkich innych przedsiębiorstw 
ustalane będą w złotych obiego
wych.

Z punktu widzenia realizacji ce
lu strategicznego, który określił kie
runki zmian metod planowania i za
rządzania w handlu zagranicznym, 
oparcie zadań Narodowego Planu 
Gospodarczego na wskaźnikach war
tości prezentuje się więc jako nie
zwykle ważny i niezbędny, ale tyl
ko pierwszy krok na tej drodze. 
1'elna realizacja celu strategicznego 
możliwa jest dopiero po wypełnieniu 
pozostałych elementów zmian bie
żącego funkcjonowania handlu za- 
granicznego, nakreślonych przez 
IV Plenum, gdyż dopiero w sumie 
tworzą one kompleksowy - system 
działania. J[ak wspominano jednak 
problem powiązania wyników de
wizowych' z nakładami krajowymi 
w niższych ogniwach przemysłu i 
handlu zagranicznego, a także in
stytucjonalne zagadnienia transmi
sji zadań NPG do niższych szczebli 
zarządzania czy wreszcie funkcjono
wania resortu handlu zagraniczne
go w świetle wspomnianych wyżej 
zmian i innych problemów wyła
niających się na tle planu handlu 
zagranicznego na lata 1966-70 wy
maga dodatkowych bldań - teore
tycznych, a często również ich we
ryfikacji praktycznej na drodze 
eksperymentów.

Zakres tego artykułu nie pozwa
la oczywiście na podjęcie w szcze
gółach odpowiedzi na pytanie, kto 
i w jakim zakresie powinien podjąć 
tę ważną problematykę.

Jedno wszakże nie zdaje się bu
dzić wątpliwości -r wypełnienie kon
kretną treścią problemów, które w 
uchwałach plenum postawione zo
stały jako kierunki rozwiązań, adre
sowane jest’ przede wszystkim do 
ekonomistów i od nich też zależy, w 
jakim tempie rozwiązania tych pro
blemów będą mogły być wdrożono 
do praktyki. Wymaga to — jak się 
wydaje — równoległego wysiłku po-' 
szczególnych grup środowiska eko
nomicznego, a więc zarówno ekono
mistów działających w praktyce, jak 
i pracujących w instytutach i zakła
dach badawczych czy wreszcie na 
wyższych uczelniach. Wysiłek ten 
może być jednak pomnożony w dro
dze dyskusji, w tym również na ła
mach „Życia Gospodarczego". Oby 
więc rozwinęła się ona jak najszyb
ciej.

WIESŁAW RYDYGIER

orzecznictwo

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZA OPÓŹNIENIE DOSTAWY 

TOWARU Z IMPORTU

*) Między innymi przez niżej podpi
sanego — por. „Zycie Gospodarcze” nr 

27/1065 r.
5) Wspomniane wyżej zastrzeżenia wy

nikają stąd, że - Jak nietrudno 
stwierdzić — przesunięcia w odwrot
nym kierunku stwarzałyby niebezpie
czeństwo zwiększonej presji na import 
w okresie przyszłym oraz pogarszało 
strukturę towarową obrotów.

Główna Komisja Arbitrażowa wy
powiedziała się niedawno w bardzo 
ciekawej i o dużym znaczeniu 
■praktycznym sprawie z a k r e- 
su odpowiedzialności przedsiębior
stwa handlu zagranicznego w ra
zie opóźnienia dostawy towaru 
z importu. ‘

Sprawa przedstawiała się nastę
pująco:

Zakłady A zamówiły w przedsię
biorstwie handlu zagranicznego X 
parownik z importu, służący do pro
dukcji galanterii wełnianej druko
wanej, z dostawą terminową w dru
gim kwartale 1963 r. Przedsiębior
stwo zamówienie potwierdziło.

Wobec opóźnienia dostawy tego 
parownika, Zakłady A wystąpiły na 
drogę postępowania arbitrażowego 
przeciwko wspomnianemu przedsię
biorstwu handlu zagranicznego, do
magając się odszkodowania 
w wysokości 848 369,89 zł z tytułu 
poniesionych wskutek tego szkód 
materialnych.

Pozwane przedsiębiorstwo powo
łując się na 8 41 ust. 2 ogólnych I warunków dostaw towarów pocho
dzących z importu (Monitor Polski 
z 1959 r. Nr 92, poz. 494)') wnosi
ło o oddalenie powództwa. 
Zdaniem tego przedsiębiorstwa, w 
razie opóźnienia wysyłki lub od
bioru towaru wysokość odszkodo
wania nie może przekraczać 8 proc, 
wartości dostawy, podczas gdy po
wodowe Zakłady domagają się su
my, która przekracza wartość całe
go urządzenia.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone roszczenie 
uznając, że wspomniany przepis 
nie dotyczy roszczenia od
szkodowawczego dochodzonego na 
zasadach ogólnych.

Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczenie OKA utrzymała w mocy.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Handlu Zagranicznego rewizji 
nadzwyczajnej, sprawa zosta
ła ponownie rozpoznana przez 
Główną Komisję Arbitrażową, któ
ra w składzie rewizyjnym orzecze
niem z dnia 19 października 1964 r. 
nr BO-9744/64 rewfzję nadzwyczaj
ną Ministra Handlu 2 igranicznego 
oddaliła, wypowiada.ąc następu
jący pogląd prawny:

W razie niewykonania lub niena
leżytego wykonania a tym samym 
także opóźnienia przez przed
siębiorstwo handlu , zagranicznego 
dostawy z importu, odbiorcy należy 
się odszkodowanie ustalone na z a- 
sadach ogólnych, tj. w wyso
kości rzeczywiście ponie
sionej szkody, gdy szkoda ta 
przewyższa sumę, jaką odbiorca 

' mógłby uzyskać z tytułu odszkodo
wania tzw. umownego w myśl; § 41 
ust. 2 ogólnych warunków dostaw 
towarów pochodzących z importu.

Analogiczna zasada właściwa jest 
również przy dostawach w obrocie 
krajowym.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„Przepis § 35 ust. 1 ogólnych wa
runków dostaw towarów pochodzą
cych z importu przewiduje za nie
wykonanie lub nienależyte wykona
nie zobowiązania dwa rodzaje od
szkodowań: odszkodowanie umowne 
i odszkodowanie ustalone na zasa
dach ogólnych przysługujące w 
przypadku, gdy szkoda rzeczywista 
przewyższa sumę, jaką strona uzys
kałaby z tytułu odszkodowania 
umownego. Skoro więc przepis ten 
uprawnia do domagania się pokry
cia szkody rzeczywistej spowodowa
nej nienależytym wykonaniem zo
bowiązania, tj. również opóźnieniem 
w dostawie, to należy rozumieć, że 
ograniczenie odpowiedzialności za 
opóźnienie wysyłki przewidziane w 
§ 41 ust. 2 tych ogólnych warun
ków dostaw — jakkolwiek w tekś
cie tego przepisu użyto określenia 
„odszkodowanie” bez dodania 
„umowne" — odnosi się tylko do 
odszkodowania umownego, W prze
ciwnym razie przepis § 41 ust. 2 
o.w.d. towarów pochodzących z im
portu byłby sprzeczny z postanowie
niami § 35 ust. I tych o.w.d. Nie 
można bowiem mówić o obowiązku 
pokrycia szkody- rzeczywistej przy 
równoczesnym ograniczeniu przysłu
gującego z tego tytułu i ustalonego 
na zasadach ogólnych odszkodowa
nia.

Podnoszony w rewizji nadzwy
czajnej argument, że przepis § 41 
'ust. 2 o.w.d. towarów pochodzących 
z importu jest zbudowany na tej 
samej zasadzie co § 59 ogólnych 
warunków dostaw towarów między 
przedsiębiorstwami handlu zagra- 

• nicznego krajów uczestniczących w 
Radzie Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej, nie obala słuszności stano
wiska, że ograniczenie odpowiedzial
ności przewidziane w § 41 ust. 2 
o.w.d. towarów pochodzących z im
portu odnosi się wyłącznie do od
szkodowań umownych za opóźnie
nie wysyłki lub odbioru towaru, a 
wprost przeciwnie potwierdza traf
ność takiej interpretacji, bowiem 
§ 59 o.w.d. RWPG wyraźnie posta
nawia, że: „łączna kara umowna za 
zwłokę nie może przekraczać 8 proc, 
wartości towaru, stanowiącego pod
stawę do obliczenia kary umow
nej".

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

1) 5 41. (...)
2. Ogólna wartość odszkodowania za 

samo opóźnienie wysiłki lub odbioru to
waru nie może przekroczyć 8% wartości 
dostawy.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Zaznaczyć należy, że również w 
obrocie 'krajowym przy analogicz
nym brzmieniu § 94 ust. 3 ogólnych 
warunków dostaw w obrocie kra
jowym (Monitor Polski z 1963 r. nr 
34, poz. 172), przewidziane w tym 
przepisie ograniczenie odpowiedzial
ności za opóźnienie wysyłki lub od
bioru przedmiotu dostawy, stosuje 
się wyłącznie : do odszkodowań 
umownych.

Z tych względów zespół rewizyj
ny Głównej Komisji Arbitrażowej 
— wbrew zarzutom rewizji — w 
przyjęciu w zaskarżonym rewizją 
orzeczeniu, że przewidziane w § 41 
ust. 2. o.w.d. towarów pochodzących 
z .importu ograniczenie wysokości 
odszkodowania za opóźnienie wysył
ki lub odbioru towaru do 8 proc, 
wartości dostawy odnosi się wyłącz
nie do odszkodowania umownego, 
nie dopatrzył się naruszenia pra
wa”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

FINANSOWANIE URZĄDZEŃ 
SŁUŻBY ZDROWIA 

W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PAŃSTWOWYCH

Na podstawie uchwały nr 402 Ra
dy Ministrów z dnia 10 grudnia 
1963 r. w sprawie działalności po
zaoperacyjnej o charakterze socjal
no-bytowym przedsiębiorstw pań
stwowych (Monitor Polski Nr 95, 
poz. 444) ukazało się zarządzenie 
Ministra Zdrowia i Opieki Społecz
nej z dnia 26 lipca 1965 r. w spra
wie organizowania i finansowania 
urządzeń służby zdrowia w ramach 
działalności pozaoperacyjnej o cha
rakterze socjalno-bytowym przed
siębiorstw państwowych (Monitor 
Polski Nr 40, poz. 229).

Zarządzenie to wskazuje, jakie 
urządzenia służby zdrowia mogą 
bądź powinny być organizowane i 
prowadzone w przedsiębiorstwach 
państwowyh oraz jaki winien być 
udział finansowy tych przed
siębiorstw w ramach ich działal
ności pozaoperacyjnej w utrzyma
niu tych urządzeń.

Zarządzenie dotyczy następują
cych urządzeń:

FilBvcniE .JD_j[e«jE«*BSłŁ

0 optymalizacji branżowej i ponadbranżowej
. DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

okres czasu ich ostatecznej likwi
dacji. Wzmocnienie roli, zjednoczeń 
stwarza obiektywne możliwości: do 
bardziej racjonalnego ustawienia 
poszczególnych zakładów wewnątrz 
branży. Należy stwierdzić, że obec
nie zjednoczenia dzięki systemowi 
oprocentowania nakładów, dzięki 
.zwiększeniu roli zysku w ocenie 
ich działalności i w uzyskiwaniu 
środków na finansowanie inwesty
cji dzięki rozszerzeniu zakresu kre
dytowania inwestycji będą o wiele 
bardziej zainteresowane w racjo
nalizacji całego programu inwesty
cyjnego branży.

W referacie i w uchwale Plenum 
podkreślono wielkie znaczenie, ja
kie posiada dla prawidłowego roz
woju branży opracowanie progra
mów rozwojowych poszczególnych 
branż i programów ich rekonstruk
cji technicznej.

W tym miejscu chcialbym wska
zać na główne problemy, prowa
dzące do racjonalizacji tych pro
gramów.

Pierwszy z nich to ustalenie ra
cjonalnych modeli obiektów, któ
re powinny stanowić trzon rozwoju 
branży na długi okres czasu. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że optymalny 
typ. obiektów poszczególnych branż 
jest wypadkową wielkiej ilości 
czynników, takich jak technologia, 
poziom techniczny produkcji, baza 
.surowcowa, wielkość zakładów, ich 
specjalizacja, lokalizacja zakładów 
itd. Wszystkie te elementy mogą 
być w poszczególnych zakładach 
uwzględnione w szeregu wariantach 
i w wielu kombinacjach warian
tów. Tylko jeden, względnie nie
liczne kombinacje tych, wariantów 
można ocenić jako optymalne. Mo
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Cena nowości 
—gdzie nowości?

BARBARA WIŚNIEWSKA

apowiedź Ministerstwa Handlu Wew- 
Znętrznegó o wyodrębnieniu sklepów 1 

nowościami, sprzedawanymi po odpo
wiednio wyższej cenie — wzbudziła nie
małe zainteresowanie. Jedni przyjęli tę 
decyzję z aprobatą. Uważają, że wyższe 

ceny na nowości zachęcą nareszcie producentów do 
podjęcia bardziej energicznych starań o zwiększenie 
dostaw na rynek wielu’ poszukiwanych wyrobów. A 
przy okazji ymożłiwiCTĆżygnaćję z niezbyt popular
nego w naszym społeczeństwie zwyczaju przydziela-! 
nia instytucjom talonów/, upoważniających posiada
cza do kupna „delikateśówęgó” towaru. Są jednak 
i tacy, którzy obawiająśięnadużywania ceny no
wości przez producentów zaopatrujących rynek. Mó
wią: jak już raz cena będzie ustalona na wyższym 
poziomie, to kto wie, kiedy zostanie obniżona, zwła
szcza, że co jak co, ale nadmiaru atrakcyjnych to* 
warów nie ma na naszym rynku.

Różne zdania na ten sam temat nie mogą dziwić. 
Obawy żaś, że cena nowości może doprowadzić do 
systematycznych, a poważnych, podwyżek są o tyle 
znamienne, iż "podzielali je sami... twórcy ceny no
wości. Dzięki temu wiemy dokładnie, jakie skutki 
może przynieść jej zastosowanie. Wbrew bowiem po
zorom cena nowości nie jest nowością. Po raz pierw
szy określenie: „cena.nowości” było użyte w 1959 ro
ku, przy okazji przyznania przedsiębiorstwom pod
ległym Ministrowi Przemysłu Lekkiego przywileju 
występowania o ustalenie przejściowo ceny wyższej 
o 10—30 proc, od ceny podstawowej na nowe wy
roby, wyróżniające się korzystnie walorami estetycz
nymi i użytkowymi lub ^trakcyjnymi z innych 
względów.

Sporządzona w trzy lata później analiza wykazała, 
że w całym 1961 roku przedsiębiorstwa przemysłu 
lekkiego wyprodukowały „aż” 77 nowości. Wyższa 
cena nie i zdołała ich zaęhęcić do podjęcia dodatko
wego wysiłku dla opanowania produkcji nowych wy
robów, jakkolwiek, w 1961 roku resort przemysłu lek
kiego nie odczuwał jeszcze kłopotów surowcowych 1 
z tego chociażby względu przedsiębiorstwa miały 
Warunki obiektywnie sprzyjające inicjowaniu poszu
kiwanej na rynku produkcji. Niechętnie jednakże 
korzystały z przyznanego im prawa o stosowaniu 
przejściowo wyższych cen na nowe wyroby, jeśli 
nawet decydowały się na uruchomienie atrakcyjnej 
produkcji nie zabiegały o uzyskanie na nią wyższej 
ceny. Dlaczego?

Wpływy pochodzące z różnic pomiędzy ceną tym
czasową i zasadniczą zaliczane były do podstawy, 
służącej dla budowy planu na rok następny. Miało to 
taki oto skutek, że skutecznie przeciwdziałano zain
teresowaniu przedsiębiorstw ustaleniem wyższej ce
ny na nowe artykuły, interesując większość odbior
ców, co sprzyjało „cichej” spekulacji tymi właś
nie wyrobami. Przedsiębiorstwa bowiem nie mogły 
od razu dostarczyć nowości w ilościach pozwala
jących na pełne pokrycie zapotrzebowania rynku. 
A jak'się rzekło — nie zależało im specjalnie na 
ustaleniu cen przejściowych. Jm większy bowiem 
zysk wypracowały w jednym roku z racji 
dostarczenia' nowości na rynek, .tym poważniejsze 
kłopoty miały w następnym roku z wykonaniem 
planu. M.in., nasze najlepsze zakłady bawełniane 
W Andrychowie nabrały zdecydowanego wstrę
tu do nowości, gdyż w nagrodę za wypuszcze
nie na'rynek kilkudziesięciu nowych wyrobów w 
jednym roku wystawiono im słony rachunek w po
staci napiętych wskaźników planu na rok następny, 
Fabryka, jak się okazało, mogła tylko w tym jed
nym roku zdobyć .się na produkcję tak wielkiej licz
by wyrobów o cenach przejściowych, ''powtórzenie 
tego sukcesu w następnych latach było wręcz nie
możliwe z przyczyn technicznych 1 surowcowych.

Zamiast więc sprzyjać inicjowaniu nowości cena 
przejściowa początkowo utrudniała ich dopływ na 
rynek. Ta osobliwa sytuacja zmieniła się dopiero po 
opublikowaniu uchwały Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów (nr 269/62) w sprawie ustalania cen 
na nowo wprowadzane ha rynek artykuły produkcji 
przedsiębiorstw podległych Ministrowi Przemysłu 
Lekkiego oraz zasad, tworzenia funduszu na pokry
cie strat, wynikających z ryzyka produkcji. Zgodnie 
z tą uchwałą dodatkowy zysk osiągnięty dzięki uzys
kaniu cen przejściowo wyższych na atrakcyjne ar
tykuły nie, jest zaliczany do podstawy, która służy 
za punkt’ wyjścia dla ustalania .planów 'w następ
nym roku. Podział zaś-zysku” jest następujący: '58 
proc, przeznacza . się na fundusz przecen i ryzyka 
nowej produkcji, 2 proc, na fundusz wzornictwa, 20

żna powiedzieć, źe dotychczas na 
.wielu odcinkach nie prowadzono 
badań w zakresie znalezienia opty
malnych modeli obiektów dla po
szczególnych branż. Rozwiązanie ta
kiego zadania w bardzo poważnym 
stopniu .ułatwiłoby programowanie 
inwestycyjne.

Drugi podstawowy problem tego 
programowania to ustalenie ekono
micznej hierarchizacji obiektów, 
które należy realizować. Program 
wtedy będzie najbardziej efektyw
ny, gdy po określeniu, jakie obiek
ty z możliwych do realizacji są 
stosunkowo najlepsze, będzie się 
te obiekty realizować możliwie naj
szybciej i w największej skali, in
ne zaś . będzie się eliminować 1 
przesuwać na następne okresy. 
Wykonanie tej efektywnościowej 
hierarchizacji obiektów i ułożenie 
na jej podstawie racjonalnego pro
gramu inwestycyjnego jest drugim 
kluczowym problemem programo
wania inwestycyjnego. Należy 
stwierdzić, że opracowywane obec
nie przez zjednoczenia założenia 
jeszcze w małym stopniu uwzlęd- 
niają te 2 podstawowe kryteria 
efektywnego programowania inwes
tycji.

Mówiąc o efektywnościowej hie
rarchizacji inwestycji, chciałbym 
zastanowić się nad jednym sfor
mułowaniem zawartym w Uchwale, 
w którym stwierdza się, że dopie
ro po wyczerpaniu możliwości 
wzrostu produkcji w drodze moder
nizacji i rekonstrukcji należy po
dejmować nowe inwestycje. Zdaje 
się, że to stwierdzenie ma charak
ter zbyt absolutny. Są przypadki, 
kiedy modernizacja przestarzałych 
urządzeń jest nieefektywna, i dlate
go wydaje się. że postulat pier
wszeństwa modernizacji przed no

wą budową należy uzupełnić słowa
mi „efektywnej modernizacji”.

Obecnie zostały stworzone wa
runki do tego, ażeby zjednoczenią 
były bardziej niż dotychczas zain
teresowane w opracowaniu racjo
nalnych programów rozwoju swo
ich branż. Jednakże, aby to się sta
ło faktem, potrzebne są pewne wa
runki wstępne. Pierwszym z nich 
jest opracowanie instrukcji • meto
dologicznej wskazującej, jak nale
ży przeprowadzać rachunek ekono
miczny przy programowaniu in
westycji. Na tym odcinku pewne 
wstępne prace już zostały wykona
ne w Komisji Planowania, ale pra
ce te są jeszcze nie zakończone a 
przede wszystkim nie zostały jesz
cze zaadaptowane przez zjednocze
nia.

Sprawa druga (i prawdopodobnie 
ważniejsza) to opracowanie podsta
wowych i zweryfikowanych wskaź
ników techniczno-ekonomicznych 
dla poszczególnych zamierzeń in
westycyjnych, bez których to 
wskaźników o optymalizacji pro
gramu inwestycyjnego nie może 
być mowy. Można się spodziewać, 
że obecnie zjednoczenia będą moc
no zainteresowane w tym, ażeby 
wykonać te prace, gdyż w oparciu 
o nie będą mogły one rzeczywiście 
wybierać dla siebie stosunkowo 
najbardziej efektywne kierunki 
rozwoju.

Przedstawiając te wszystkie no
we i pozytywne możliwości ulep
szenia działalności inwestycyjnej, 
które wynikają ze zwiększonej roli 
zjednoczeń, chciałbym w tym 
miejscu, jak to już sygnalizowałem 
na wstępie, przedstawić te zagad
nienia, których zjednoczenia nie są 
w stanie rozwiązać i w dziedzinie 
których między nimi, a interesami 

proc, przedsiębiorstwa odprowadzają na rachunek 
budżetu Państwa, pozostałe zaś 20 proc, zwiększa ich 
zyski (doliczają te kwoty do swoich wyników finan
sowych). W przypadku niewykorzystania funduszu 
ryzyka w jednym roku przedsiębiorstwa zachowują 
pełne prawo dysponowania nim w następnych la
tach.

Przyjęcie tego rozwiązania dla wprowadzenia no
wości na rynek stworzyło dostatecznie silne bodźce 
materialnego zainteresowania producentów nowościa
mi, a zarazem umożliwiło ochronę interesów odbior
ców; gros zysku z tytułu różnicy pomiędzy ceną 
tymczasową i podstawową jest zwracane społeczeń
stwu w postaci obniżki cen na wyroby uznane on
giś za nowości, gdy ich podaż odpowiada popytowi 
na rynku. Podstawą do dokonania przeceny nowoś
ci z funduszu ryzyka jest informacja handlu. I tak 
np. w momencie, gdy handel w kilka miesięcy po 
wprowadzeniu na rynek czółenek tekstylnych jako 
nowości stwierdził spadek popytu na ten artykuł, 
producenci w ciągu dosłownie kilku dni obniżyli ce
nę ze 180 zł na 135 zł para. Koszty przeceny pokry
te zostały z funduszu ryzyka produkcji, który na 
żadne inne cele nie może być wykorzystywany. Sam 
mechanizm przejścia z ceny przejściowej na cenę 
podstawową jest maksymalnie uproszczony i wygod
ny dla przedsiębiorstw. ''

Czy i w jakim stopniu zasady te zdały egzamin 
praktyce?

Pewien pogląd na tę sprawę daje przeglądnięcie 
'danych, ilustrujących poziom produkcji nowości w 
poszczególnych latach. W 1961 r. ceny przejściowe 
obowiązywały na 77 artykułów rynkowych, w 1962 — 
na 104, w 1963 roku mieliśmy już 467 nowości, a w 
ub. roku 1 136. Natomiast w I półroczu br. na rynku 
pojawiło się 739 nowości, a więc kilkakrotnie więcej 
w* porównaniu z latami 1961—62. Wzrost nowości jest 
niewątpliwie poważny. Ten optymistyczny obraz ma 
jednak pewne smugi, których niepodobna pominąć.

Otóż 50 proc, nowości dostarczanych przez cały 
przemysł lekki ,w I półroczu br. pochodzi z przemy
słu odzieżowego i dziewiarsko-pończoszniczego. Są to 
branże skromniutkie w porównaniu z takim np. włó
kiennictwem. Udział jednakże tych największych 
zjednoczeń w produkcji nowości jest ciągle jeszcze 
niewielki. Tymczasem one mają zasadniczy wpływ 
nie tylko na poziom zaopatrzenia rynku w artykuły 
przemysłu lekkiego, ale i na możliwości podejmowa
nia produkcji nowych artykułów przez branżę odzie
żową i dziewiarską.

Oczywiście, różny stopień zainteresowania nowoś- 
tiami w przedsiębiorstwach zarządzanych przez ten 
sam resort nie jest kwestią przypadku, wynika z 
odmiennej specyfiki pracy poszczególnych branż 1 
stosowania różnych kryteriów oceny ich działalności 
gospodarczej. Przemysły odzieżo\yy i dziewiarski roz
liczane są, jak wiadomo, według cen przerobu. 
Wskaźnik ten bezspornie ułatwia podejmowanie pro
dukcji atrakcyjnej z uwagi na bardziej staranne wy
kończenie, szczególnie efektowny acz pracochłonny 

wzór itp. Natomiast branże rozliczane według tra
dycyjnych wskaźników mogą rychło popaść w koli
zję z obowiązującymi je zaleceniami planu wówczas, 
gdy zdecydują się polepszyć walory estetyczne i 
użytkowe swojej produkcji kosztem zwiększenia 
udziału robocizny, bądź też tzw. wsadu surowcowe
go. Dodatkowy zysk w tych branżach nie zawsze 
widać stanowi dostateczną rekompensatę za większy 
wysiłek przy produkcji nowości. Na ogół starają się 
o podjęcie atrakcyjnej produkcji przy okazji zmiany 
technologii 1 modernizacji parku maszynowego. Tak 
przynajmniej wskazuje dotychczasowe doświadczenie, 
co przemawia za tym, źe inicjatywa produkcyjna 
niektórych zwłaszcza branż przemysłowych zależy w 
znacznym stopniu i od poziomu wyposażenia tech
nicznego oraz kryteriów -oceny ich działalności. Na 
pewno jednak nie tylko i nie wyłącznie od urucho
mienia specjalnych bodźców materialnego zaintere
sowania produkcją nowości.

Tym niemniej bezsporne jest to, że możliwość 
uzyskania przejściowo wyższych cen na nową pro
dukcję, której przygotowanie i opanowanie wymaga 
na ogół poważnego wysiłku ze strony przedsię
biorstw i niejednokrotnie pociąga za sobą dodatko
we koszty, sprzyja rozbudzeniu zainteresowania po
stępem technicznym i zmianami w technologii wy
twarzania. A są to, obok bodźców materialnego za
interesowania, istotne wymogi przy rozwijaniu a- 
trakcyjnej produkcji rynkowej.

Warto to podkreślić, zwłaszcza że ostatnio wydane 
zostały decyzje w sprawie rozszerzeni* zastosowania 
ceny przejściowej na inne resorty, pracujące na zao
patrzenie rynku (uchwała Rady Ministrów nr 195/65 
z dnia 30 lipca br.). Decyzje te niewątpliwie będą 
sprzyjać rozwijaniu produkcji nowości w nie mniej
szym stopniu, niż to ma miejsce w przemyśle lek
kim, który dotychczas był jedynym resortem, korzy
stającym z przywileju ubiegania się o wyższe ceny 

na artykuły nowe, szczególnie interesujące rynek.
W związku z rozszerzeniem oddziaływania ceny 

nowości powstanie też potrzeba przeprowadzenia 
bardziej kompleksowych rozwiązań, co wymaga jed
nak oddzielnego omówienia.

całej gospodarki jak również In
teresami poszczególnych zakładów 
mogą powstać nowe, poważne 
sprzeczności. Postaram się to zilus
trować przede wszystkim na przy
kładzie zagadnienia zysku.

Jak wiadomo, głównym kryte
rium dla oceny działalności zjed-. 
noczenia będzie jego rentowność. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że rentow
ność poszczególnych zakładów w 
związku z ich różnym poziomem 
technicznym, nie będzie jednakowa. 
Będą również zakłady deficytowe. 
Zakłady słabsze będą pogarszać o- 
.gólne wyniki zjednoczenia, w 
'związku z czym może powstać ten
dencja do ich zbyt szybkiej lik
widacji, względnie ograniczania 
produkcji, co mogłoby być szkod
liwe z punktu widzenia ogólno
gospodarczego jak również z punk
tu widzenia poszczególnych słusz
nych interesów zakładów i ich za
łóg. Racjonalność ograniczania 
względnie nawet likwidowania po
szczególnych zakładów nie może 
być oceniana z punktu widzenia 
kryterium maksymalizacji zysków 
zjednoczenia, ale musi być wery
fikowana ,na podstawie kryteriów 
ogólnogospodarczych. Może tu 
powstać określona sprzeczność mię
dzy kryteriami korzyści dla zjedno
czenia, a kryteriami korzyści dla 
zakładów i całej gospodarki, o 
której należy stale pamiętać i któ
rą trzeba będzie usuwać lub łago
dzić przy 'pomocy różnego rodzaju 
metod rachunku i rozliczeń.

Jeśli spojrzeć na zagadnienie 
zysku z innej strony, a mianowicie 
od strony cen ustalanych na wy
roby produkowane przez zjednocze
nie, to tu również mogą zachodzić 
poważne sprzeczności. Jeśli np. za
łożymy, że na wyroby wyższej ja
kości należy ustalać ceny wyższe 
od średnich, to powstaje pytanie 
na ile te ceny powinny być od 
nich wyższe: czy na tyle, ażeby 
cała korzyść z polepszenia cech 
użytkowych przynadała producento
wi, czy tak, ażeby cała korzyść 
przypadała odbiorcy, czy też w spo
sób pośredni, tzn. tak, aby część 
korzyści przypadała odbiorcy a 
część producentowi. Jeśli zatrzy
mamy się nad tym trzecim rozwią
zaniem, które wydaje się najracjo
nalniejsze, to jest rzeczą zrozumia
łą, że wielkość zysku w stosunku 
do tej średniej ceny nie jest o- 
biektywną miarą ogólnogospodar
czych korzyści, ponieważ w tej ce
nie realizuje się tylko część z tych 
korzyści.

Z drugiej strony należy sobie 
zdawać sprawę, że zjednoczenia bę
dą dążyć do maksymalnego wywin
dowania w górę cen za swoje wy
roby z tytułu rzeczywistej, a cza
sem może pozornie wyższej jakoś
ci. Z tego względu jak również z 
szeregu innych względów, o któ
rych będzie mowa niżej, trudno 
przypuszczać, aby kierownictwo 
zjednoczeń mogło w obiektywny 
sposób reprezentować ogólnogospo
darczy punkt widzenia. Należy to 
podkreślić tym silniej, że zjedno
czenia będą miały poważną siłę 
ekonomiczną i będą mogły skutecz
niej niż dotychczas przeprowadzać 
realizację swoich postulatów, które 
nie zawsze muszą odpowiadać 
interesom ogólnogospodarczym. 
Chciałbym tu wskazać na szereg 
problemów, które bez wątpienia 
inaczej wyglądają z punktu widze
nia zjednoczenia, a inaczej z punk
tu widzenia gospodarki narodowej.

Jeśli weżmiemy np. zagadnienie 
jakości produkcji i zbliżone zagad
nienie poziomu technicznego produ
kowanych wyrobów oraz właściwe
go asortymentu ich produkcji, to 
decydować o racjonalnej jakości, 
racjonalnym poziomie technicznym 
wyrobów i racjonalnym asortymen
cie produkcji można jedynie z pun
ktu widzenia końcowego użytkow
nika, a nie z punktu widzenia 
producenta. Chodzi o to, ażeby 
łączny społeczny koszt produkcji i 
jej użytkowania w przeliczeniu na 
efekt u końcowego odbiorcy był 
możliwie najniższy. Często stoi "to 
w sprzeczności z bezpośrednimi in
teresami producenta. Jeśli produ
cent jest silny, to może on narzucić 
swoje kryteria odbiorcy i w tym 
tkwi społeczne . niebezpieczeństwo 
wzmocnienia pozycji producenta bez 
równoważnego wzmocnienia pozycji 
odbiorców, których reprezentantami 
powinny być organizacje ponad — 
i pozabranżowe, państwowe i spo
łeczne.- Konieczne jest rozwinię
cie poważnej pracy nad analizą 
optymalnej jakości wyrobów z 
uwzględnieniem ich cech eksploata
cyjnych, długotrwałości itd. z pun
ktu widzenia końcowego odbiorcy. 
Podobnie należy to uczynić przy 
ustalaniu optymalnego poziomu 
technicznego i optymalnej struktury 
asortymentowej. Powinny tę pracę 
wykonywać instytuty badawcze, nie 
podległe bezpośrednio zjednocze
niom, produkującym dane wyroby.

Drugi problem — w którym wy
raźnie widać mogące wystąpić 
sprzeczności między interesami po
szczególnego zjednoczenia a intere
sami całej gospodarki to przypadek, 
kiedy analogiczne lub zastępowalne 
wyroby mogą być wytwarzane 
przez różne zjednoczenia. W tych 
przypadkach trudno oczekiwać o- 
biektjrwizmu od poszczególnych 
zjednoczeń, które chcą maksymal
nie rozszerzać zakres swojej dzia
łalności, chociaż może to być nie* 
efektywne dla gospodarki.

Trzecim przykładem może być za
gadnienie racjonalnego rozdziału 
produkcji na różne przeznaczenia. 
Jeśli istnieją wyroby, które mają 
istotne zalety eksploatacyjne w sto
sunku do innych, dotychczas stoso
wanych, to jest rzeczą zrozumiałą, 
że każde zjednoczenie będzie się 
starało uzyskać dla siebie maksy
malną część tych produktów. Jed
nakże racjonalny rozdział tych pro
duktów może być zupełnie odmien
ny od tego, co wynika z żądań po
szczególnych branż. O tym jak roz-< 
dzielić takie produkty jak np. gaz 
palny, tworzywa sztuczne itd. nie 
może decydować siła lub aspiracje 
poszczególnych zjednoczeń, ale ra
chunek ogólnogospodarczy, który 
wskaże, gdzie zastosowanie tych 
produktów da największy efekt. 
Jak dotychczas można stwierdzić, 
że zasady racjonalnego stosowania 
np. gazu nie są przestrzegane. Trud
no się spodziewać, ażeby wzmocnie
nie siły ekonomicznej zjednoczeń 
wpłynęło na racjonalizącję ich kry
teriów w tym zakresie. Przykłado
wo: stosowanie gazu koksowniczego 
w bateriach koksowniczych może 
dać oszczędność eksploatacyjną rzę
du 10 gr na 1 m'1 gazu, a stosowa
nie go w gospodarstwach domo
wych oszczędność rzędu złotówki, 
Czy oznacza to, że koksownie, roz
porządzające własnym gazem kok
sowniczym będą zainteresowane w 
pozbawianiu siebie samych gazu 
koksowniczego na rzecz gospo
darstw domowych? Trudno tego 
oczekiwać i dlatego potrzebny jest 
z jednej strony ponadbranżowy ra
chunek gospodarczy odnośnie ra
cjonalnych kierunków i skali użyt
kowania gazu w skali gospodarki, 
a obok tego stosowanie pewnych 
określonych bodźców, które by 
kompensowały ewentualne straty, 
ponoszone przez koksownie przy 
przestawianiu się na gorsze gazy 
palne.

1) zakładów leczniczo-za
pobiegawczych przemysłowej 
służby zdrowia, a mianowicie:

a) przychodni przyzakładowych 1. 
międzyzakładowych,

b) obwodowych przychodni prze
mysłowych,

c) oddziałów szpitalnych 1 izb 
chorych przyzakładowych lub 
międzyzakładowych,

d) półsanatoriów przyzakładowych 
lub międzyzakładowych,

2) laboratoriów do badań 
stężeń substancji szkodliwych, < 
ośrodków rehabilitacji zawodo
wej oraz pracowni psychologii i 
fizjologii pracy,

3) zakładowych i międzyzakłado
wych. sanatoriów uzdrowisko
wych oraz

4) żłobków przyzakładowych.

ODPŁATNOŚĆ NA RZECZ 
PRZEDSIĘBIORSTW 

TRANSPORTU 
SAMOCHODOWEGO 

ZA PRZEWÓZ PRACOWNIKÓW
Zarządzenie Ministra Komunika

cji z dnia 2 sierpnia 1965 r. w spra
wie odpłatności za przewozy pra
cownicze przejmowane przez przed
siębiorstwa publicznego transportu 
samochodowego (Monitor Polski Nr 
41, poz. 235) ustaliło jednolite wa
runki odpłatności za przewozy 
pracowników do pracy i z pracy, 
wykonywane przez przedsiębiorstwa 
publicznego transportu samochodo
wego, a przejęte przez te przedsię
biorstwa od zakładów pracy, od 
kolei i od przedsiębiorstw branżo
wego transportu samochodowego.

Zakłady pracy zatrudniającą pra
cowników korzystających z prze
wozów pracowniczych uiszczają 
przedsiębiorstwom publicznego 
transportu samochodowego wyko
nującym te przewozy opłaty usta
lone za takie przewozy w taryfie 
przewozu osób i bagażu w komuni
kacji autobusowej międzymiastowej, 
pokrywając różnicę między opła
tą taryfową za dany przewóz a 
opłatą ponoszoną przez pracownika.

ZASADY PROWADZENIA 
CENTRALNEGO REJESTRU 

PRACOWNIKÓW ZWOLNIONYCH 
ZA NIEDOBORY I NADUŻYCIA 

W HANDLU
Minister Handlu Wewnętrznego 

wydał instrukcję (z dnia 13 lipca 
1965 r.) w sprawie zasad prowadze
nia kart kwalifikacyjnych 
i. centralnego rejestru osób 
zwolnionych z pracy za • niedobory 
i nadużycia w handlu (Dż. Urz. 
MHW Nr 32, poz. . 77).
'.Instrukcja normuje szczegółowo: 
1) obowiązek .założenia i spo
sób prowadzenia kart kwalifi
kacyjnych dla pracowników i 
innych osób zatrudnionych na sta
nowiskach, z którymi łączy się od
powiedzialność majątkowa za po
wierzone mienie lub nadzór i kon
trola nad nim a także dla pracow
ników mających swobodny dostęp 
do mienia,' 2) treść karty kwalifi
kacyjnej, .3) dokumentację' wpisów, 
4) sposób wypełniania i przechowy
wania kart kwalifikacyjnych w za
kładzie pracy, , 5) tryb, postępowa
nia przy zmianie miejsca pracy, 
wreszcie 6) podstawy do .skreślenia 
z ewidencji centralnego rejestru.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

Analogicznie można również wy
kazać sprzeczność, występującą mię
dzy interesami poszczególnych zjed
noczeń a interćsami ogólnogospo
darczymi w takim np. zagadnieniu 
jak deglomeracja. Jest rzeczą zro
zumiałą i stwierdzoną w praktyce, 
że zjednoczenia widzą i chcą wi
dzieć tylko bezpośredni rachunek 
korzyści i strat gospodarczych 
związanych z deglomeracją, nie 
chcą natomiast widzieć korzyści 
ogólnogospodarczych związanych 
np. z różnym kosztem zasiedlenia, 
z ogólnymi możliwościami zwięk
szenia produkcji itd., ponieważ to 
nie wchodzi do ich bezpośredniej 
kalkulacji. Z tego względu może 
występować i występuje dosyć sil
na sprzeczność w poglądach na 
efektywność deglomeracji między 
zjednoczeniami a kierownictwem 
ogólnogospodarczym, które uwzględ- 

. nia nie tylko elementy, wchodzą
ce do bezpośredniej kalkulacji 
zjednoczeń, ale również inne ele
menty’ rachunku gospodarczegOj 
które często przeważają szalę na 
rzecz deglomeracji wbrew bezpo* 
średniemu rachunkowi zjednocze
nia. Ten przykład jak i poprzednio 
wskazują wyraźnie, źe optymaliza
cja ogólnogospodarcza w takich 
podstawowych zagadnieniach jak 
jakość, postęp techniczny i asorty
ment produkcji, podział zadań mię
dzy wzajemnie się uzupełniające f 
zastępowalne branże, rozdział su
rowców między producentów i wy
robów gotowych między użytkow
ników’, ustalanie optymalnych cen 
wygodnych zarówno dla producenta 
jak i dla użytkownika, jak i sze
reg innych zagadnień np. w dzie
dzinie podziału zadań eksportowych 
i produkcji antyimportowej, nia 
mogą być racjonalnie rozwiązane z 
punktu widzenia zjednoczenia 1 
branży i muszą być podporządko
wane kryteriom, badaniom i decy
zjom, podejmowanym przez jedno
stki pozabranżowe, ponadbranżowa 
i ogólnogospodarcze (resorty i Ko
misja Planowania). Podsumowując, 
można powiedzieć co następuje: 
zwiększenie uprawnień i roli eko
nomicznej zjednoczeń może poważ
nie usprawnić naszą gospodarkę 
w ogóle, w tym również na od
cinku inwestycyjnym. Jednocześnie 
należy sobie zdać sprawę z tego, 
że usprawnienie pracy zjednoczeń 
nie jest jednoznaczne z usprawnie
niem pracy całej gospodarki. 
Sprzeczności między interesami 
zjednoczeń a interesami gospodar
ki, które w praktyce niewątpliwie 
występują i wystąpią jeszcze 
ostrzej, w związku ze zwiększony
mi ich uprawnieniami, jeśli ich me 
dostrzegać i w związku z tym nie 
podejmować kroków dla zapewnie
nia optymalizacji ogólnogospodar
czej i dla podporządkowania inte
resów zjednoczeń interesom całej 
gospodarki, mogą poczynić istotne 
szkody. Dlatego uważam za ważne 
podkreślenie tych zagadnień już 
teraz, w momencie, kiedy być mo
że wiąźe się nadmierne nadzieje 
z wpływem wzrostu uprawnień 
zjednoczeń na usprawnienie gospo
darowania.

Co się tyczy samych badań opty
malizacyjnych, to moim zdaniem 
zachodzi konieczność położenia 
równomiernego nacisku na proble
my optymalizacji rozwoju poszcze
gólnych branż jak i na problemy 
optymalizacji międzybranżowej, po- 
nadbranźowej i ogólnogospodarczej 
przy przestrzeganiu zasady podpo
rządkowania optymalizacji branżo
wej zadaniom optymalizacji ponad
branżowej i ogólnogospodarczej.

MIECZYSŁAW RAKOWSKI



O
ddziaływanie zysku . ja
ko głównego - kryterium 
działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw w NRD, 
jest ograniczone nie tylko 
„ustrojowo" — o czym pi

sałem obszerniej w poprzednim 
artykule - ale także zę względu na 
to że nie został jeszcze ostatecznie 
ukształtowany system cen. Tu wy
stępują dwa zagadnienia. Po pierw
sze - realizacja reformy cen, po 
drugie - metoda bieżącego kształ
towania cen.

reforma cen i jej efekty

Prace w tej dziedzinie podjęto 
w NRD jeszcze przed kilku laty. 
Reforma cen, podzielona została na 
3 etapy i jest wprowadzana od 
1 stycznia 1964. *) Wówczas podwyż
szono ceny na surowce przemysłowe 
i energię elektryczną. Zasięg tego 
etapu reformy objął ok. 25- proc, 
produkcji przemysłowej NRD. Z 
dniem 1 stycznia 1965 r. przepro
wadzono podwyżkę cen materiałów 
budowlanych, wody, półproduktów 
chemicznych i surowców tekstyl
nych — razem ok. 15 proc, produkcji 
przemysłowej. W styczniu przyszłe
go roku ma nastąpić trzeci i ostat
ni etap reformy cen. Będzie to etap 
najważniejszy nie tylko z tego po- 
u<idu. że obejmie ok,’ 60 proc, pro
dukcji przemysłowej 'kraju, ale 
przede wszystkim dlatego, że doty- 
czvć będzie wyrobów finalnych, a 
zatem wywrze wpływ na poziom 
opłacalności w całym przemyśle 
przetwórczym.

Równocześnie przyjęto jednak za
sadę, że ceny artykułów sprzedawa
nych ludności nie mogą w wyniku 
reformy cen ulec podniesieniu. W 
konsekwencji niezbędne okazało się 
zastosowanie całego zespołu dotacji 
wyrównawczych.

Otóż rolnictwo otrzymuje środki 
produkcji po dawnych, tzn. niższych 
cenach. W stosunku do przemysłu 
prywatnego i rzemiosła wprowadza
ne są specjalne przepisy finansowe, 
które neutralizują skutki podwyżki 
cen surowców i materiałów. ' Ren
towność tych nakładów nie może się 
obniżyć. Najbardziej skomplikowa
na sprawa jest w przypadku prze
mysłu państwowego.

Wiadomo, że dotychczas przed
siębiorstwa deficytowe były sub
wencjonowane z budżetu państwo
wego. Obecnie system ten został 
skasowany. Zjednoczenie, kierujące 
daną gałęzią przemysłu, musi przy
nosić zysk. Oczywiście w ramach 
zjednoczenia niektóre wyroby' mogą 
być deficytowe, ale to już inna 
sprawa i inny rachunek.

Reforma cen, polegająca dotych
czas na podwyżce cen surowców i 
materiałów, postawiła również w 
zupełnie nowej sytuacji całe gałę
zie przemysłu państwowego. Zjed
noczenia przemysłu wydobywczego 
stały się oczywiście rentowne. W 
trudnej sytuacji znalazły się nato
miast zjednoczenia przemysłu prze
twórczego.

Nauka, 
technika, 
rozwój 
społeczny

N
a łamach RINASCITA (or
gan teoretyczny Wł. HO 
rozwija się dyskusja na te
mat „Nauka i Społeczeń
stwo”. W numerze 28 i 29 
z lipca br., w artykule pt. 

„Nauka, inteligencja, i rewolucja” 
wypowiada się w tej kwestii Jean 
Pierre Vigier z francuskiego Naro
dowego Ośrodka Badań Naukowych. 
Tezą artykułu jest, że analiza po
stępu nauki i techniki, który od 
dwudziestu lat osiągnął bezprzy
kładne tempo warunkuje określenie 
całej strategii rewolucji w naszej 
epoce.

Snując swoje rozważania, autor 
dokonuje ciekawej charakterystyki 
przemian, które dokonują się w 
strukturze gospodarczej i społecz
nej pod wpływem rozwoju nauki o- 
raz stosunki między działalnością 
naukową a gospodarczą. Te właśnie 
problemy pragniemy. w skrócie 
przedstawić. Na wstępie podaje Vi
gier charakterystykę postępu, który 
nastąpił w ciągu ostatnich lat.

® Człowiek opanował źródła 
energii miliony razy, potężniejszo od 
poprzednich (węgiel, nafta) 1 nowe 
jakościowo środki przesyłania i kon
troli energii.

® Maksymalna szybkość maszyn 
zwiększyła się z 700 do 30 000 
km/godz. Rozpoczęto badania śyśte- 
mu słonecznego, co ze względii na 
możliwe następstwa jest nifeśkbńi 
czenie ważniejsze od Odkryć itóiiiih- 
ba, Cooka, czy Magellana.

® Postęp w dziedzinie fizyki cia
ła stałego co najmniej 10-krotnie 
zwiększył niezawodność funkcjono
wania aparatów elektronowych 
(tranzystory), a tempo rozwiązywa
nia rachunków Zwiększyło się z ty
siąca do co najmniej miliarda dzia
łań na sekundę.,

Jak rozwiązywany jest ten pro
blem?

Trzeba stwierdzić, że poglądy 
mych rozmówców z NRD były nie
jednakowe. Niektórzy z nich twier
dzili, że podwyżka cen surowców 
zmusza przedsiębiorstwa do oszczęd
ności materiałowych, które dadzą 
w efekcie pbńiżkę kosztów produk
cji i również w nowych warunkach 
zapewnią rentowność produkcji. Je-- 
śli zaś w poszczególnych fabrykach 
będzie to niemożliwe, wówczas na
leży przegrupować produkcję w 
kierunku jej koncentracji, a nawet

Dźwignie 
ekonomiczne 
w NRD11’

') Szerzej o cenach w NRD, lecz od 
innej strony pisze Helmut Mann w ar-, 
tykule „Reforma cen przemysłowych 
w NRD", który zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów — Red.

Porozumienie w sprawie ograniczenia 
wytopu stali ma zapobiec nadproduk
cji na rynku krajowym oraz jej nad
miernej podaży na rynkach zagranicz
nych. (MP)

WZROST 
EUROPEJSKICH INWESTYCJI 

W USA
Europejskie inwestycje w USA po H 

wojnie światowej wzrastają znacznie 
szybciej niż amerykańskie w Europie, 
oświadczył wiceminister handlu USA 
Andrew Brimmor na konferencji w klu
bie amerykańskim w Paryżu.

W ciągu ostatnich 7 lat, mówił Brim- 
mer, amerykańskie prywatne inwesty
cje w Europie wzrosły o ok. 13 inld doi, 
z czego' na, bezpośrednie inwestycje 
przypada prawie 8 mld doi. i na pa
piery wartościowe — ponad 2 mld doi. 
Ogółem prywatne inwestycje amery
kańskie w Europie przekroczyły sumę 
20 mld doi. Do tego dochodzą jeszcze 
kredyty rządu USA w sumie około! 7 
mld dok

STANISŁAW AlBINOWSKI

zaniechać nierentownej produkcji 
starych wyrobów i przerzucić się na 
produkcję nowych.

Zwolennicy tej koncepcji niemal 
nie zakładają możliwości podwyż
szenia cen wyrobów finalnych, rów
nież środków produkcji.

Inni ekonomiści, głównie ze 
„szczebla" przedsiębiorstwa, nie są
dzą, by rozwiązanie problemu było 
tak proste. Oczywiście, wzrost cen 
surowców zmusza do ich oszczęd
niejszego zużycia, ale tą drogą nie
podobna zrównoważyć wzrostu cen 
surowców, powiedzmy o 100 proc., 
jeśli koszty materiałowe stanowią 
50—60 proc, kosztów własnych pro
dukcji. Specjalizacja produkcji i po
stęp techniczny mr;ą tu przynieść 
pewne rezultaty, ale to wszystko nie 
wystarczy. Trudmf też przyjąć za
stosowanie — w szerszej skali — 
koncepcji, zmierzającej do zaprze
stania produkcji nierentownej, jeśli 
jest ona niezbędna dla zaspokojenia 
potrzeb rynku. Zwolennicy tego, po
glądu sądzą, że w wielu przypad
kach ceny produktów finalnych bę
dą podwyższone (dotyczy to wyro
bów nie przeznaczonych na użytek 
ludności), zaś w innych — państwo 
zmniejszy stopę akumulacji, dzięki 
czemu mimo podwyższenia cen su
rowców i utrzymania cen wyrobów 

O Jesteśmy świadkami wyjątko
wego rozwoju środków informacji. 
Fizyk japoński Yukawa porównał 
wynalezienie telewizji do wynalaz
ku druku.
0 Liczba pracowników nauko

wych wzrasta o 7 proc, rocznie w 
krajach uprzemysłowionych, czyli 
podwaja w ciągu 10 lat. Tempo to 
jdst najwyższe wśród innych kate
gorii i ma tendencję wzrostu. Przy 
końcu bieżącego wieku pracownicy 
naukowi będą stanowili ok. 20 proc, 
ludności.
0 Moc środków wybuchowych 

wzrosłą z górą 10 milionów razy. 
Człowiek jest w stanie zniszczyć 
glob ziemski.

W ciągu ostatnich 40 lat postęp 
nauki jest większy niż w ciągu po
przednich 40 wieków. Nauka stała 
się bezpośrednio czynnikiem postę
pu, gdyż: 1) zyskała decydujący 
wpływ na produkcję. Konieczność 
odnowienia kapitału stałego idzie w 
parze: z koniecznością ponoszenia 
coraz większych nakładów na bada
nia, zakup patentów i ze wzrostem 
zatrudnienia pracowników nauko
wych; 2) występuje tendencja do 
ukształtowania się organicznej wię
zi między nauką a produkcją. Nau
ka staje się bezpośrednią siłą pro
dukcyjną.

Zmienił się charakter badań nau
kowych. Nauka staje się coraz bar
dziej instytucją zorganizowaną. Po 
rewolucji w poszczególnych gałę
ziach wiedzy wystąpiły dwa zjawi
ska: a) postęp w nauce (1. 1930—50) 
spowodował, że stał się on „pożyw
ką sam dla siebie”; b) nauka uzy
skuje bezpośrednie znaczenie poli
tyczne. Od lat mniej więcej dwu
dziestu ludzie uświadomili sobie 
twórczą i niszczycielską potęgę nau
ki. Z jej potęga ludzie wiążą na
dzieje na rozwiązanie wielu zasad
niczych problemów. Współzawodnic
two na polu nauki nabrało ogrom
nego znaczenia, nauka wpływa na 
stosunki międzypaństwowe.

Nawiązując do badań Gramsci’ego, 
autor analizuje następnie charakter 
społeczny nowej inteligencji. Przy
tacza on interesujące dane o nowej 
warstwie inteligencji dotyczące USA 
w latach 1900—1950. Wzrost liczeb
ności poszczególnych grup zawodo
wych wykazuje znamienne tenden- 
cJS. Tradycyjne zawody jak: adwo
kaci, lekarze, dziennikarze, artyści 
ita. zwiększyły liczbę swoich człon- 
ków od 1,5 do 3 razy. -Natomiast 
liczba inżynierów wzrosła ponad 14 
razy, zaś liczebność kategorii, okre
ślonej jako zawody techniczne i 
naukowe — 46 razy. Cechą charak
terystyczną tego procesu jest to, że 
ta nowa inteligencja spełnia obecnie
inne funkcje — bezpośrednio pro- o 
dukcyjne, gdy przedtem spełniała 
funkcje kontrolne.

finalnych możliwe będzie osiągnię
cie zysku.

Ostateczne rozwiązanie tego pro- 
.blemu, który ma zasadniczy wpływ 
na rolę zysku jako miernika dzia
łalności gospodarczej przedsię
biorstw, jest jeszcze sprawą przy
szłości. Jednak wstępne oceny prze
prowadzone w NRD wypadły po
zytywnie. Np. ceny metali koloro
wych wzrosły już w NRD od 8 do 
10 razy., Gdy kilogram srebra ko
sztował 27 marek — mówiono mi w 
VEB EAW Treptow — styczniki 
kontaktowe w przekaźnikach (Re- 

lais) robiliśmy całe ze srebra. Obecnie 
są one już tylko powlekane cienką 
warstwą srebra. Inny przykład, to 
zmiana cen twardych mas plastycz
nych, które były 4 razy wyższe niż 
ołowiu, obecnie zaś są o 20 proc, 
niższe. Ma to skłaniać przedsiębior
stwa do stosowania substytutów, bo 
tylko w ten sposób mogą one zwięk
szyć zysk.

Albo inny przykład: woda. Daw-. 
niej była prawie darmo. Dziś, po
wiedziano mi w jednym z zakładów, 
zaopatrzenie w wodę kosztuje nas. 
500 tys. marek rocznie. A cały zysk 
zaplanowany na rok bieżący wyno
si 4 min. Jest więc.nad czym my
śleć, jak obniżyć, jak zracjonalizo
wać zużycie wody.

Osiągnięciu korzystnych efektów 
tych zmian cen sprzyja fakt, że 
zpńany te wywierają niemały 
wpływ na wysokość zysku, od prze
kroczenia planu którego zależą w 
dużej mierze bodźce materialnego 
zainteresowania.

PROBLEMY KSZTAŁTOWANIA 
CEN

Ale reforma cen nie może być 
aktem jednorazowym. Wprowadza 
ona ekonomicznie uzasadnione re
lacje cen. Ale jeśli zysk ma być

Wniosek autora: sytuacja nowych 
władz technicznych w procesie pro
dukcyjnym staje się podobna do sy
tuacji klasy robotniczej. Obie te 
grupy (chociaż się różnią) uczestni
czą w procesie wytwarzania i oby
dwie też są wyłączone z kontroli 
nad strukturą i celami produkcji. 
Inteligencja techniczna uświadamia 
sobie coraz bardziej, że jej zasad-, 
nicze interesy są podobne do inte
resów klasy robotniczej.

Poziom osiągnięty przez wysoko 
uprzemysłowione kraje kapitali
styczne powoduje zmianę tradycyj
nego modelu panowania burżuazji. 
Społeczeństwo przemysłowe wyma
ga od klasy panującej innych me
tod zarządzania i organizacji. Bez
pośredni nacisk i empiryzm w tech
nice zarządzania ustępuje miejsca 
„perswazji”. Powstaje grupa inteli
gencji rządzącej związanej z klasą 
panującą — technokracja, która wy
korzystuje zdobycze nauki (ekono
metrii i psychosocjologii) zmierza do 
zapewnienia sobie hegemonii spo
łecznej. Grupa ta .ruguje z kierow
nictwa tradycyjne wolne zawody, 
a ich sytuacja społeczna ulega dal
szym, różnym zmianom.

Z całokształtu tych przeobrażeń 
należy — uważa autor — wyciągnąć 
wnioski, gdyż rewolucja naukowa 
i przemysłowa siłą rzeczy spowo
duje głębokie reperkusje w dzie
dzinie ideologicznej. Trzeba obecnie 
ponownie zbadać i rozwiązać od po
czątku centralny problem myśli 
współczesnej, tj. stosunek nauki do 
filozofii,-ideologii i państwa rewolu
cyjnego.

Marksizm wystąpił w historii ja
ko żywa synteza nauki, odgradza
jąc się od mechanicyzmu i empirio
krytycyzmu. Engels sformułował 
również zasadę, że filbzofia mate- 
rialistyczna — żywa synteza nau
ki — przejdzie szereg kolejnych re
wolucji związanych z postępem nau
kowym. Niestety — pisze autor — 
od czasu pracy Lenina „Materia
lizm a empiriokrytycyzm” nie uka
zało się żadne dzieło teoretyczne, 
które włączałoby do naszego widze
nia świata wielkie odkrycia współ
czesne na polu nauki. A przecież 
osiągnięcia ostatnich 40 lat prze
wyższają dorobek poprzednich 40
Wieków.

Zatem, nauka 1 filozofia materia- 
listyczna powinny być nierozerwal
nie związane. Marksizm jest i powi
nien być zawsze filozofią nauki. Gdy 
utrzymuje się, że nauka ilustruje 
marksizm, to powraca się w ten 
sposób' do dogmatyzmu Stalina i 
stwierdza się po prostu, że filozo
fowie nie mają nic do powiedzenia 

odkryciach' naukowych.

Z.M. 

głównym kryterium oceny działal
ności przedsiębiorstwa,' a ceny Są tu 
głównym parametrem, to w Warun
kach zmieniających się kosztów pro
dukcji muszą zmieniać się też i ce
ny. Inaczej wskaźnik rentowności 
stanie się fikcją; z bodźca prź&mifeni 
się w czynnik dŚźÓi’^ahiżUjąćy pro
ces reprodiicji społecznej.

— Jak więc kształtować ceny „na 
bieżąco"? Na jakiej bazie? Kto.ma 
to robić?

Ekonomiści w NRD _ stwierdzają 
wprost, że problem jest otwarty. 
Niemniej jednak pewne koncepcje 
zostały już zarysowane. W teorii 
podstawą cen są przeciętne koszty 
produkcji. W praktyce system cen ma 
charakter pragmatyczny. Tam gdzie 
odchylenia od średniej nie są wiel
kie, przyjmuje się za podstawę ko
szty przeciętne. W gałęziach produk
cji o dużych różnicach kosztów, z 
rachunku zostają wyłączone przed
siębiorstwa o kosztach krańcowo 
wysokich lub niskich. W pewnych 
sporadycznych przypadkach przyj
muje się za podstawę cen koszty 
krańcowe — są to jednak rozwiąza
nia stosowane tylko wówczas, gdy 
popyt przewyższa jeszcze w znacz
nej mierze podaż.

Powstaje tu z kolei problem od
działywania sytuacji rynkowej na 
poziom cen, tak, aby zachęcały one 
do rozwijania produkcji poszukiwa
nych na rynku towarów. W rozmo
wach z działaczami gospodarczymi 
mogłem się jednak przekonać, że 
wpływ stosunków rynkowych na 
kształtowanie cen jest w NRD mini
malny. Głównymi elementami, jakie 
bierze się tu pod uwagę, są koszty 
produkcji oraz jakość i nowoczesność 
wyrobu.

Następny problem to poszukiwa
nie odpowiedzi na pytanie: Kto ma 
wyznaczać ceny?

Jest pewne, że zostanie zachowa
na określona ilość najważniejszych 
produktów, których ceny będą wy
znaczane przez władze centralne. 
Ilość.ich nie może być jednak zbyt 
wielka. '

A kto ma wyznaczać ceny pozo
stałych artykułów?

Istnieje tendencja,- by uprawnie
nia te przekazać zjednoczeniom, przy 
czym władze centralne zachowały
by — w tej chwili jeszcze bliżej 
nieokreślone — prawo kontroli.

Przeciwnicy tej koncepcji powia
dają:

Zasadniczym elementem wyzna
czającym cenę są bez wątpienia 
koszty produkcji. Kalkulację tych 
kosztów przedkładają przedsiębior
stwa, zatwierdza je zjednoczenie. 
Tak więc zjednoczenie będzie mo
gło dość dowolnie ustalać ceny. 
Przy istniejącej tendencji do kon
centracji produkcji mogą dojść do 
głosu zwolennicy „łatwego" zwięk
szania zysku — drogą wzrostu cen.

W odpowiedzi na to przytacza się 
w NRD następujące kontrargumen
ty. Po pierwsze, żaden organ cen
tralny nie ma możliwości bieżące
go wyznaczania cen setek tysięcy 
artykułów w taki sposób, by zmia
ny cen odpowiadały zmianom rela
cji kosztów, poziomu jakości itd. Po 
drugie, istnieć będzie przecież kon
trola i to nie tylko państwowa, ale 
i społeczna. Po trzecie, zapomina 
się o tym, że w procesie koncentra
cji produkcji przedsiębiorstwo ty
pu „oligopolu" dochodzi do ' wnio
sku. że zwiększenie zysku można 
osiągnąć nie tylko przez podniesie
nie cen, ale przez zwiększenie obro
tu przy obniżonych cenach.

To są problemy dyskusyjne, prze
prowadza się na tym polu ekspery
menty, które w ciągu bieżącego ro
ku mają przynieść jakieś rozwiąza
nia. Rozwiązany został już natomiast 
problem zróżnicowania cen zależnie 
od jakości produktu.

Ceny wyznaczane są. w odniesie
niu do średniego poziomu jakości 
tzw. „1“. Jeśli wyrób otrzyma znak 
najwyższej jakości „Q“, wówczas 
przedsiębiorstwo otrzymuje dopłatę 
do ceny zasadniczej w wysokości 
2 proc. Jeśli natomiast wyprodukuje 
towar niższej jakości (symbol „2“), 
wówczas następuje obniżenie ceny 
do 5 proc. Ale przedsiębiorstwo 
produkujące towar złej jakości traci 

-na tym nie tylko w opisany powy
żej sposób. Równocześnie traci je
szcze raz, ponieważ musi płacić ka
ry. I znów wszystkie te straty obcią-

JAPONIA ZMNIEJSZA 
PRODUKCJĘ STALI 

O 10 PROC.
Pod presją Ministerstwa Handlu Za

granicznego japońskie koncerny sta
lowe zdecydowały zmniejszyć produkcję 
stall w III kwartale bieżącego roku o 
10 proc, oraz zredukować nakłady in- 
westrcyjne przeznaczone na podniesie
nie zdolności produkcyjnej hut.

Porozumienie 6 największych produ
centów stali, podpisane dnia 13 lipca, 
przewiduje, że produkcja w III kwar
tale bieżącego roku ma być utrzymana 
na poziomie o 10 proc, niższym niż 
w drugiej połowie 1964 roku. Kwoty 
produkcyjne stali dla poszczególnych 
koncernów mają być obliczone na pod
stawie zeszłorocznych wskaźników.

Jak wiadomo, w okresie powojennym 
Japonia .poważnie rozbudowała swój 
przemysł stalowy, doprowadzając wytop 
stali do 40 min ton rocznie i wysu
wając się tym samym na III miejsce 
(po USA i Związku Radzieckim) wśród 
światowych producentów stali. 

żają fundusz zysku. W księgowości 
każdego przedsiębiorstwa wprowa
dzone jest konto pn. „Koszty . złego 
kierownictwa", na którym księguję 
się kary umowne, procenty od prze
terminowanych kredytów, koszty 
przestojów, złomowanie nadmier
nych «lub niepotrzebnych zapasów 
Itp. Oczywiście, t. punktu widzenia. 
gospodarki narodowej jako całości, 
wypłata kar umownych stanowi 
przesunięcie pieniędzy z jednej kie
szeni do: drugiej. Ale z punktu wi
dzenia przedsiębiorstwa źle pracu
jącego oznacza to stratę, która jed
nak nie tonie w rachunku kosztów 
własnych, lecz obniża zysk, a zatem 
premie dla załogi. I odwrotnie, do
datki do cen za jakość „Q“ nie są 
planowane i w całości powiększają 
fundusz zysku ponad planowanego’, 
z którego przedsiębiorstwo zatrzy
muje 70 lub 30 proc, dla siebie. ,

Ponadto założenia przyjętego w 
NRD systemu cen’ preferują rozwój 
produkcji nowych wyrobów. Na 
wyroby te, zwłaszcza tzw, „Spitze- 
nerzeugnise" wyznacza się ceny, za- 
pewnlające wyższy poziom rentow
ności niż przy produkcji „tradycyj- ■ 
nej".

OPROCENTOWANIE

Przedsiębiorstwa NRD posiadają 
środki własne oraz redystrybowane 
przez zjednoczenie. W ramach tych ; 
ostatnich przedsiębiorstwa otrzy
mują określone fundusze np. na ćę- ’ 
le postępu technicznego. Realizacja 
tego funduszu jest planowana na! 
poszczególne etapy. Jeśli przed się-1 
biorstwo opóźnia harmonogram, za: 
każdy dzień zwłoki płaci zjednocze
niu odsetki (od 3 do 5 proc.!) 'od tej 
części funduszu, która powinna by
ła być zrealizowana w określonym 

"terminie.
Jeśli środki własne przedsiębior

stwa. oraz fundusze redystrybowa
ne przez zjednoczenie nie wystar
czają dla realizacji' zamierzeń pla
nowych przedsiębiorstwa, może ono 
zaciągnąć kredyt w banku. Zezwo
lenie na zaciągniecie takiego kredy
tu wydaje jednak centrala. zjedno
czenia, którat ponadto ustala wyso
kości stawki procentowej zarówno 
normalnej jak i „karnej". Wszystkie 
kwoty wypłacane z tytułu przeter
minowania kredytów ' obciążają 
„Konto złego kierownictwa" i po
mniejszają zysk przedsiębiorstwa.

*
Ramy tego artykułu nie pozwala

ją na Tiar.dziej, szczegółowe., oipó- 
wienie .systemu cęn i dźwigni eko
nomicznych, jaki jest dyskutowany 
i stopniowo Wprowadzany w NRD. 
Jeśli relącja powyższa musiala ogra
niczyć się tylko do przedstawienia 
najważniejszych problemów, to tym 
mniejsze mamy możliwości prze
prowadzenia szerszej oceny oma
wianych tu zagadnień, Niektóre uwa- . 
gi tego rodzaju zostały Wtrącone w 
trakcie referowania poszczególnych : 
spraw. Na ogólną ocenę Jest jednak 
jeszcze za wcześnie; zwłaszcza, że 
nie wszystkie projekty zostały 
wprowadzone w życie, a ponadto 
niektóre zagadnienia — nawet z 
teoretycznego punktu widzenia — 
nie zostały dotąd całkowicie roz
wiązane. Patrząc na nowy system 
z punktu widzenia celów, wydaje 
się on być kbnstrukcją dość prostą. 
Gdy jednak weźmie się pod uwagę 
różnorodność narzędzi działania i 
wzajemne powiązania przy ich za
stosowaniu, wówczas okazuje się, 
że mamy do czynienia z mechani
zmem bardzo skomplikowanym, 
którego „dotarcie" będzie wymagać 
równie wiele czasu jak i wysiłku.

Kowara

RADZIECKIE 
ZAKUPY
PSZENICY

W
 międzynarodowym 

handlu zbożem ra
dzieckie zakupy psze
nicy w sierpniu W 
Kanadzie i Argenty
nie stały się wyda

rzeniem dnia i może nawet bieżą
cego roku, żywo komentowanym na 
wielkich giełdach zbożowych świa
ta, jak np. giełda w Chicago, Lon
dynie itp. oraz w prasie Zachodu.

Bezpośrednio po zawarciu przez 
Związek Radziecki umowy na do
stawę 5 min ton pszenicy kanadyj
skiej o wartości 450 min doi. mini- 

,'śter handlu Kanady Mitchell Sharp 
■W przemówieniu radiowym, wygło
szonym dnia 12 sierpnia, oświadczył 
między innymi, że Kanada w tym 
roku w zakresie eksportu pszenicy 
.pobiła rekord, sprzedając około 600 
min, buszli (ó 63 min bu szli więcej 
niż w rekordowym dotychczas 1963 
roku) i przysparzając w ten sposób 
gospodarce narodowej około 1200 
min doi.

Prawie jednocześnie, bo dnia 11 
sierpnia, prezes Argentyńskiej Ra
dy Pszenicznej Jorge Duchini pó 
powrocie z Moskwy poinformował 
■prasę w Buenos Aires o sprzedaży 
Związkowi Radzieckiemu pszenicy 
w ilości 1,1 min <ton. Ponadto pra
sa zachodnioeuropejska -podawała 

; wiadomości o zakupach pszenicy 
przez Związek Radziecki we Francji 
i Australii.

Wprawdzie transakcje zbożowa 
radzieckie w tym roku nie odegrały 
w gospodarce światowej takiej ro
li jak w 1963 roku, kiedy według 
określenia angielskiego dziennika 
„Financial Times" stały się przy
słowiową manną z nieba, „ratując" 
handel zbożem i żeglugę trampową 
z głębokiej depresji, ale nie można 

, ich znaczenia nie doceniać w życiu 
gospodarczym świata. Wpłynęły one 
ożywczo na żeglugę trampową 
(wskaźnik czarterowania statków 
jest obecnie najwyższy od 1960 ro
ku) i umożliwiły' krajom pszenicz
nym zbyt nadwyżek pszenicy, a w 
kanadzie przyczyniły się w wyso
kim stopniu do ponrawy bilansu 
płatniczego, który w I kwartale bie
żącego roku wykazał niedobór w 
wysokości 408 min doi.

Oblicza się, że w bieżącym 
1965-66 roku rolniczym Związek 
Radziecki będzie dysponował mniej 
więcej 9 min ton pszenicy zakupio- 

:jnej poza granicami własnego kraju, 
'przy czym jest rzeczą charaktery
styczną, że na największym rynku 

'zbożowym świata kapitalistycznego, 
rynku amerykańskim, Związek Ra
dziecki nie kupił ani jednej tony 
pszenicy.

Należy stwierdzić, że zarządzenie 
władz USA o obowiązku ’ transpor
towania 50 proc, zakupionego zboza 
statkami amerykańskimi utrudnia 
poważnie sprzedaż pszenicy na ryn
kach zagranicznych, jako że stawki 
frachtowe amerykańskie są .znacz
nie wyższe od przeciętnych stąwek 
światowych, co podraża cenę psze- 

1 nicy amerykańskiej o jakieś 10 pro
centa.

Korzystna likwidacja zapasów 
pszenicy przez Kanadę (obok ZSRR 
drugim poważnym odbiorcą pszehi- 
cv kanadyjskiej są Chiny Ludowe) 
wywołała duże poruszenie w kołach 
zbożowych w Chicago i postawiła 
na porządku dziennym sprawę re
wizji zarządzenia władz USA o obo
wiązkowym korzystaniu z usług 
statków amerykańskich przy trans
porcie zboża.

Stany Zjednoczone mają b. poważne 
nadwyżki pszenicy. Plony tegorocz
ne były dobre i wyniosły, jak ostat
nio podawano. 27 min ton (o 3 min 
ton więcej niż w 1964 roku), a daw
niejsze zapasy pszenicy na dzień 
31 lipca wynosiły 24.5 min ton, czy
li w 1965-66 roku rolniczym USA 
będą miały na eksport — skromnie 
licząc — ponad 30 min ton pszenicy.

M. P.

Głównymi terenami amerykańskiej eks
pansji gospodarczej w Europie są kraje 
wspólnego rynku i Anglia. W 1963 roku 
bezpośrednio inwestycje amerykańskie 
w 6 krajach wspólnego rynku wynosiły 
580 min doi., a reinwestycjc z osiągnię
tych zysków — 111 min doi.; w Anglii 
zaś inwestowano tylko 109 nilu doi., a 
reinwestowano 278 min doi.

Natomiast europejskie inwestycje w 
USA na początku bieżącego roku osią
gnęły sumę 33 mld doi., przewyższając 
inwestycjo amerykańskie w Europie o 
6 mld doi. i wykazując od 1946 roku 
wzrost -o 25 mld doi. Bezpośrednie je
dnak inwestycje europejskie wynoszą 
5,5 mld doi., z czego na Anglię przy
pada 2,6 mld doi., na Holandię — 1,1 
mld doi. i na inne kraje europejskie 
od 100 do 200 min doi. (MP)

FINLANDIA BUDUJE 
STATKI DLA ZSRR

Dobrosąsiedzkie stosunki między Fin
landią a Związkiem Radzieckim znajdu
ją m. In. wyraz we współpracy go
spodarczej, której zasięg stale się roz
szerza. Ostatnio np. Finlandia otrzyma
ła od Związku Radzieckiego zamówienie 
na budowę 40 statków handlowych 
o pojemności 3.400 DWT każdy z do
godnymi dla stoczni fińskich termina
mi dostawy w okresie 1966-70.

Wartość zamówienia oblicza się na 80 
min rubli. (M. p.)
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IV Plenum KC PZPR szczególną uwagę zwró

ciło na 3 problemy związane ze zmianami w 
metodach planowania i zarządzania. Są to: za
gadnienie znalezienia form'■ekonomicznych, ma
ksymalnie sprzyjających wprowadzaniu do pro
dukcji postępu technicznego i szeroko pojętej 
nowoczesności; znalezienia dźwigni ekonomicz
nych, które by pozwoliły w pewnym zakresie 
zastąpić w planowaniu i zarządzaniu nakazy 
dyrektywne; wreszcie usprawnienie programo
wania i planowania działalności inwestycyjnej. 
Tym też trzem problemom poświęcone są czo
łowe publikacje, które przyniósł wrześniowy 
numer „NOWYCH DRÓG”. Nie będziemy w 
tym miejscu mogli omówić wszystkich tych 
artykułów — dlatego też prawdopodobnie po
wrócimy jeszcze do nich w-następnych nume
rach. Obecnie chcemy skoncentrować się na 
materiale Zbigniewa Madeja zatytułowanym 
„Ekonomia i technika”.

Autor na wstępie wymienia 3 przyczyny, po
wodujące' obecnie nierozerwalny związek tych 
dwóch dziedzin działalności ludzkiej. Technika 
i nauka wywiera ogromny wpływ na metody 
produkcji, jakość i nowoczesność wyrobów, 
strukturę przemysłu — nie można więc gospo
darować bez oparcia się o naukę i technikę. 
Wpływ nauki i techniki na gospodarkę jest 
jednak uzależniony nie tylko od ich rozwoju 
i osiągnięć, a również od możliwości adaptacji 
tych osiągnięć przez jednostki gospodarujące, 
od warunków ekonomicznych, w jakich one się 
znajdują. I wreszcie trzecia klamra spinająca 
ekonomikę i technikę — to konieczność stoso
wania zasad ekonomicznych,' zasad racjonalne
go gospodarowania środkami przeznaczonymi 
na rozwój techniki i nauki. Bowiem rozwój 
ten wyszedł już dawno z fazy, w której decy
dującą rolę odgrywały przypadkowe wynalazki 
i odkrycia, a stał się świadomie sterowanym 
procesem, zespolonym j podporządkowanym po
trzebom ogólnego rozwoju gospodarczego.

Efekty ekonomiczne, osiągane dzięki nakła
dom na naukę i technikę są trudne do uchwy
cenia — niemniej nawet bez ścisłych wyliczeń 
można stwierdzić, że Afekty te są ogromne, a 
praktyka potwierdza tezę, iż przoduje obecnie 
w świecie ten, kto stawia na postęp naukowy 
i techniczny. W naszym kraju największy, sko
kowy postęp dokonał się w dziedzinie kształ
cenia kadr, przede wszystkim inżynierskich 
i technicznych. Dzięki temu w wielu gałęziach 
przemysłu nastąpiło nasycenie kadrą technicz
ną takie, jak w wysoko rozwiniętych krajach 
Europy zachodniej.

Głównym zadaniem staje się więc obecnie 
problem najlepszego wykorzystania tych kadr, 
co wymaga zdaniem autora, po pierwsze — 
wzmocnienia potencjału badawczo-rozwojowego, 
po drugie — przyspieszenia wdrażania nowej 
techniki do produkcji. Więcej kadr trzeba kie
rować do placówek tworzących nową technikę 
oraz przyspieszyć tempo wzrostu nakładów na 
rozwój nauki i techniki. Obecny trend pozwa
la na podwajanie nakładów na ten cel w ciągu 
5 lat. Autor uważa, że utrzymanie tego trendu 
nie wystarcza, gdyż oznaczałoby to stabilizację 
wzrostu nakładów na najbardziej obecnie dy
namiczną dziedzinę działalności ludzkiej i po
głębiało dystans jaki dzieli nas od przodują
cych krajów (ZSRR, Japonii, USA, Francji czy 
NRF). Przyśpieszenie tempa wzrostu nakładów 
na te cele wynika zresztą,.z przewidywanego 
rozwoju naszej gospodarki — unowocześnienie 
produkcji, chemizacja, wzrost eksportu wyma
gają szukania nowych czynników wzrostu, któ
re może nam znaleźć i wskazać właśnie rozwój 
nauki i techniki.

Wielka rola nauki 1 techniki ujawnia się

i całą siłą,w czasie tworzenia prognoz perspek
tywicznych.: Najważniejsze kierunki rozwoju 
muszą być określone zgodnie z przewidywania
mi nauki,-która powinna niejako wytypować te 
działy i gałęzie, które będą rozkwitały za 10—15 
lat, co pociągnąć powinno za sobą koncentrację 
potencjału badawczego, a następnie nakładów 
na produkcję. Autor podkreśla konieczność sto
sowania selekcji i priorytetów przy przydziale 
środków, zwracając uwagę na niebezpieczne, 
a dość silne tendencje do rozpraszania. nakła
dów, co niejako prowadzi do ekstrapolacji ist
niejącej struktury gospodarczej na 5 a nawet 
więcej lat. .

W planowaniu 5-letnim bardziej trzeba li
czyć się z istniejącą strukturą, jednak również 
powinna następować hierarchizacja celów, z 
tym, że koncentracja środków następuje nie 
na potencjalnie nowoczesne, ale już nowoczes
ne działy i gałęzie.

Z hierarchizacją celów i koncentracją środ
ków łączy się kapitalne zagadnienie ekonomicz
ne — opracowanie precyzyjnych kryteriów 
oceny efektywności poszczególnych przedsię
wzięć technicznych. O ile istnieją już dość do
bre metody wyliczania efektywności tych przed
sięwzięć ex post, na podstawie materiałów 
statystycznych, o tyle nie są jeszcze do konch 
wypracowane metody rachunku efektywności „z 
góry” — przewidywanych prac badawczych 
i rozwiązań technicznych. Choć sama formuła
rachunku jest prosta planowane nakłady
dzieli się przez spodziewane jednoroczne efekty, 
dzięki czemu otrzymuje się okres zwrotu, przy 
czym za wielkość graniczną przyjęto 5 lat — 
to jednak dokładne uchwycenie wielkości na
kładów i precyzyjne określenie przewidywa
nych efektów jest sprawą trudną i skompli
kowaną, często wymagającą z góry określenia 
prawdopodobieństwa błędu. Nie przekreśla to 
jednak wartości rachunku, sama bowiem właś
ciwość sfery, w której go się stosuje, zmusza 
do ponoszenia pewnego ryzyka.

Druga część artykułu poświęcona jest dźwig
niom ekonomicznym postępu technicznego. 
Dźwignie te muszą być tak ustawione, aby po
stęp techniczny opłacał się zarówno jego twór
com, jak i użytkownikom. Trzeba więc stwo
rzyć wachlarz powiązań zaplecza naukowo- 
badawczego z produkcją. Obeęnie stosuje się 
umowy, zawierające zapotrzebowanie produkcji 
na określone prace zaplecza badawczego. Sy
stem umów trzeba rozszerzać i udoskonalać, 
równocześnie z doskonaleniem systemu finan
sowania rozwoju nauki i techniki.

Jeżeli chodzi o dźwignie ekonomiczne po
stępu technicznego w. produkcji — to odgry
wają tu główną rolę dwa czynniki — mierniki 
produkcji i ceny (przy założeniu, że rentowność 
będzie głównym kryterium oceny działalności 
przedsiębiorstw). Problemy te były już nie
jednokrotnie omawiane na łamach „2G” — 
nie będziemy więc tym razem szerzej ich roz
wijać. Natomiast chcemy jeszcze zasygnalizo
wać myśl zawartą w zakończeniu artykułu 
Z. Madeja. Otóż zwraca on uwagę, że myślą 
przewodnią dokonywanych obecnie zmian jest 
stworzenie warunków ekonomicznych sprzyja
jących postępowi technicznemu. Konsekwentne 
trzymanie się tej zasady powinno, po okresie 
poszukiwań i prób — doprowadzić do wew- 
nątrżnię zgodnego i skutecznego systemu dźwig
ni ekonomicznych. Co więcej, oparcie tego sy
stemu na''preferowaniu postępu technicznego — 
powinno doprowadzić dźwignie i bodźce do ge
neralnej ,zgodności z założeniami makroekono
micznymi, dotyczącymi generalnych kierunków 
rozwoju gospodarczego naszego kraju.

S.C.

ze świata 
iMiramw

PERT W HUCIE 
IM. LENINA

Cybernetyczną metodą „PERT” 
sprawowana będzie kontrola nad roz
poczętą już budową wielkiego pieca 
nr S w hucie im. Lenina. Zapew
nić ma to prawidłowy przebieg tej 
jednej z największych inwestycji 
polskiej metalurgii. Obiekt ten bo- I 
wiem posiadać będzie pojemność po
nad 2 tys. m. sześć,, zaliczając się 
do największych w światowym hut
nictwie. Produkcja jego wynosić bę
dzie 1 min ton surówki rocznie. Ko
los ten wzniesiony ma być w nie
spełna 18 miesięcy — w okresie zna
cznie krótszym niż budowano w bu
cie im. Lenina obiekty dużo mniej
sze. Budowa musi być kontynuowa
na przy nieprzerywaniu ani na chwi
lę normalnego rytmu pracy przez 
kombinat. Pierwszoplanowym zada
niem jest tu więc wykrywanie w 
porę wszelkich niedokładności i za-, 
pewnienie szybkiej i łatwej kon
troli przebiegu procesu inwestycyj
nego.

Przystosowanie „PERT” do tej ol
brzymiej inwestycji,- wymagającej m. 
in. ustawienia 7,5 tys. ton konstruk
cji stalowych, 5,2 tys. ton maszyn 
i urządzeń, wykonania 40 tys. m 
sześć, robót ziemnych oraz położe
nia takiej samej ilości betonów - 
stanowi już przedmiot pracy specjal
nego zespołu fachowców z Przedsię
biorstwa Budowy Huty im. Lenina.

(BNT-PAJP)

UNIWERSALNY 
WIBROMŁOT

Inż. Józef Raniszewski z Solca Ku
jawskiego wynalazł ostatnio (patent 
nr 48469) nowy typ wibromłota do 
wbijania w ziemię pali i rur stalo
wych — zmuszającego jednocześnie . 
wbijany element do obrotowego ru
chu. Znane dotąd wibromłoty nie • 
posiadają tej ostatniej umiejętności. 
Badania naukowe wykazały jednak, 
iż połączenie siły uderzenia młota 
z Jednoczesnym drganiem obrotowym 
wbijanego elementu znacznie zwięk
sza skuteczność działania.

Zdaniem specjalistów, inż. Rani
szewski skonstruował jeden z naj
lepszych wibromłotów tego typu na 
świecie o nie spotykanej dotąd w 
literaturze światowej wydajności. U- 
rządzenie. inż. Raniszewskiego jest 
uniwersalne, a szczególnie skuteczne 
przy wbijaniu elementów w grunty 
piaszczyste. (BN-T (PAP).

STATKI O NOŚNOŚCI 
260 000 DWT

Brytyjska firma „John Brown and 
Co“ przystępuje do budowy sutków 
o’nośności do 260 000 DWT. W tym 
celu rozbudowane zostaną, stocznie 
na rzece Clyde koło Glasgow. Prze
widuje się budowę 3 suchych do- 

' irow — jeden do budowy sutków 
o nośności do 260 000 DWT, drugi 
do 130 000 DWT i trzeci do 75 000 
DWT. (Przegląd Techniczny 26/65).

Lato właściwie już za nami. Może jesień będzie nieco lepsza — „złota jesień polska". Ci z nas, 
którzy będq odpoczywali we wrześniu lub październiku mogq spędzić urlop na zwiedzaniu za
bytków naszego kraju. Na zdjęciu Łagów w woj. zielonogórskim. Warto obejrzeć to miasteczko, 

foto: Bronisław Bugiel
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
również farb olejnych, niektórych 
środków piorących i kosmetyków, 
rowerów damskich, opon i dętek, 
akcesoriów samochodowych i wielu 
innych wyrobów przemysłowych. 
Również wyższe o ponad 13 proc, 
niż w lipcu r. ub. dostawy mięsa 
oraz o ponad 8 proc, wyższe dosta
wy masła nie zaspokoiły w pełni po
trzeb rynku. Występowały ponadto

braki ryb, kasz, niektórych ' artyku
łów południowych, owoców (z wy
jątkiem truskawek) i pomidorów 
oraz papierosów wyższych gatunków.

Ponadto w handlu miejskim po
mimo sporego wzrostu dostaw wy
stępowały niedobory cementu, ce
gły, wapna, eternitu, papy, kafli, 
stali zbrojeniowej, blachy, rur, le
piku, gwoździ oraz sprzętu trakcji 
konnej (kosiarek, żniwiarek, kopa
czek do ziemniaków) i silników elek
trycznych. Wystąpiły ponadto w nie
których rejonach nie notowane do
tychczas braki środków ochrony ro
ślin, aparatury do ich rozpylania 
i braki mieszanek paszowych dla 
trzody i drobiu. . . .

W oparciu o wysoki wzrost pro
dukcji i skupu stosunkowo korzy-

dynamikę wykazał eksport żyw
ca i mięsa. Był on prawie 4-krot- 
nie wyższy niż przed rokiem. 
Oznacza to, żc rolnictwo spłaca już 
poważną cz,ęść zobowiązań zaciągnię
tych na zwiększony import zboża 
i pasz treściwych, (grg)

KREDYTÓW 
WCIĄŻ MAŁO

Pierwsze półrocze 
znaczne rozszerzenie 
towej państwa dla

br. cechowało

stnie ukształtowały się lipcu

pornocy kredy-
r______ _ ludności rolni

czej, zmierzającej do stworzenia ko
rzystniejszych warunków rozwoju 
produkcji rolnej. Kredyty inwesły- 
cyjne i obrotowe udzielone rolni
kom indywidualnym były bowiem

również obroty eksportowe handlu 
zagranicznego. Szczególnie wysoką

01¾¾) Rok dobrej pracy rolnictwa
Według wykonania Narodowego Planu Gospodarczego za 1948 r. 

ogólna powierzchnia zbiorów wyniosła ok. 14,3 min ha, osiągając 
102 proc, przewidywań. Wysokość produkcji trzech zbóż chlebowych 
wyniosła łącznie ok. 9 min ton, tj. o 27 proc, więcej od zaplanowa
nej i ok. 42 proc, więcej w porównaniu z 1947 r.

W 1948 r. powierzchnia odłogów pozostałych po działaniach wojen
nych oraz dewastacji spowodowanej rabunkową gospodarką okupan
ta wynosiła już tylko 1148 tys. ha. Stanowiło to 9 proc, ziemi ornej. 
W ten sposób odłogi, które w 1945 r. obejmowały niemal połowę 
ziemi ornej (7 941 tys. ha), w 1948 r. stanowiły ok. 1/10.

W rezultacie powierzchnia upraw ważniejszych ziemiopłodów zbli
żyła się do przedwojennej (w nowych granicach). I tak żyto objęło 
95,1 proc, przedwojennej powierzchni, jęczmień — 83 proc., owies — 
90 proc., ziemniaki — 90 proc., a w pszenicy — 103 proc. Szczególnie 
wydatne rozszerzenie powierzchni upraw w stosunku do okresu 
przedwojennego, nastąpiło w wielu kulturach technicznych: len — 
134 proc., rzepak i rzepik — 200 proc, oraz tytoń — 414 proc.

W latach międzywojennych (w dawnych granicach) plon pszenicy 
Z ha wynosił 11,9 q, w 1948 r. osiągnął 11,8 q. Analogiczne liczby dla 
żyta wyniosły przed wojną — 11,2 q, w 1948 r. — 12,5 q. W rezulta
cie w 1948 r. zlikwidowano powojenny spadek wydajności z hekta
ra. Charakterystyczne, że produkcja brutto trzech zbóż chlebowych 
osiągnęła na głowę ludności 122,1 proc, produkcji przedwojennej. 
Pozwoliło to nie tylko na pewną samowystarczalność zbożową, ale 
nawet na eksport nadwyżki. >

Poważne osiągnięcie dala akcja kontraktowania upraw dla prze
mysłu. Istotne dla tej akcji było przesuwanie się upraw zakontrakto
wanych roślin do gospodarstw drobnych i średnich. IV 1948 r. trzy 
podstawowe uprawy: buraka, cykorii i tytoniu kontraktowało już 

.330 tys. gospodarstw chłopskich. Ogółem w kontraktowaniu wszyst
kich roślin brało udział 875 tys. gospodarstw chłopskich.

Odpowiednio wzrastała powierzchnia zakontraktowanych upraw. 
Podczas, gdy w 1938 r. obszar gospodarstw chłopskich pod -planta
cje buraka, cykorii i tytoniu objął 57 tys. ha, to w 1948 r. osiągnął 
198 tys. ha. Ogółem pod wszystkie rośliny kontraktowe zajętych 
było w gospodarstwach chłopskich — 330 tys. ha. Natomiast war
tość zakontraktowanej produkcji roślinnej przyniosła 33,5 mld zł, co 
stanowiło przekroczenie planu o 5 proc., a jednocześnie o 42 proc. 
W stosunku do 1947 r.

Znacznie gorzej kształtowało się pogłowie zwierząt, mimo podnie
sienia go dwu i półkrotnie, między in. w bydle rogatym. W 1938 r. 
na 1 000 mieszkańców, (w dawnych granicach) przypadało 302,8 sztuk 
bydła, w 1948 r. tylko 241,3 sztuk. W konsekwencji produkcja mięsa 
wołowego i wieprzowego wraz z tłuszczem handlowym w 1948 r. wy
nosiła 91,8 proc, produkcji z 1938 r., a mleko — 74,7 proc.

Oceniając całość produkcji roślinnej i zwierzęcej, przy przyjęciu 
łącznej wartości tej produkcji brutto na głowę ludności dla 1937 r.

ta 100, w 1948 r. wyniosła ona 110. 71 zatem rolnictwo wykonało lub 
przekroczyło plan zasiewów, zbiorów, pogłowia koni i bydła. Wykaza
ło natomiast odchylenia w dół od planu, jeżeli chodzi o trzodę chlew
ną. W całości rolnictwo rozwijało się pomyślniej, niż przewidywał 
plan 3-letni.

*
Poważne znaczenie dla dobrej wydajności rolnictwa miało stworze

nie silnej bazy mechanicznej. W 1948 r. park maszynowy liczył ok. 
14 700 traktorów (w przeliczeniu na traktory 30 KM). Stanowiło to 
przekroczenie planu o 13 proc, i powiększenie stanu posiadania 
z ‘1947 r. o 20 proc.

Z''wymienionej ilości traktorów na majątki państwowe przypada
ło ok. 13 300 sztuk, a na ośrodki maszynowe — 500. Warto przypom
nieć, że liczba ośrodków maszynowych w porównaniu z 1947 r. 
wzrosła ponad 4-krotnie, natomiast ilość traktorów w tych ośrodkach 
więcej niż 3-krotnie. W akcji żniwnej 1948 r. brało udział 2 599 
ośrodków maszynowych i 3 187 filii. Poza tym (po raz pierwszy toe 
wspomnianym roku) zastosowano kombajny z dostaw radzieckich.

Stworzenie znacznego parku maszynowego, a zarazem import koni 
w 1948 r. poprawiło pod tym względem zaopatrzenie rolnictwa tak, 
że na 100 ha gruntów ornych przypadało 11,3 jednostek siły pocią
gowej.

Nie mniejsze znaczenie w 1948 r. odegrał silny wzrost produkcji ma
szyn rolniczych oraz elektryfikacja wsi. Wartość produkcji maszyn 
rolniczych na 1 ha ziemi zagospodarowanej wynosiła 3 razy więcej 
niż przed wojną. Natomiast w samym tylko 1948 r. zelektryfikowano 
627 wsi. Tymczasem w latach międzywojennych elektryfikowano 
przeciętnie 50 wsi rocznie.

Zasadniczą rolę w podniesieniu produkcji rolniczej odegrało zao
patrzenie w nawozy sztuczne. Zużycie nawozów sztucznych w sezo
nie wiosennym 1948 r. wyniosło ogółem ok. 500 tys. ton. Stanowiło 
to wzrost nawozów azotowych o 36 proc., fosforowych o 20 proc., 
potasowych o 35 proc. Zużycie natomiast nawozów sztucznych w se
zonie jesiennym tegoż roku wyniosło ponad 400 tys. ton, przekra
czając dwukrotnie zużycie nawozów w tym samym okresie 1947 r.

Poza wymienionymi formami pomocy państwa, rolnictwo w 1948 r. 
pomyślny rozwój zawdzięczało szerokiej akcji kredytowej, dostawom 
kwalifikowanego i odmianowo jednolitego materiału siewnego, ochro
nie roślin itd.

*
Zestawiając wynikł osiągnięte w produkcji rolniczej w 1948 r. 

z poziomem produkcji przemysłowej, okazuje się, że produkcja rolni
cza w dalszym ciągu nie nadążała za tempem, wzrostu produkcji prze
mysłowej. Dotyczyło to szczególnie produkcji zwierzęcej, której stan 
był powodem istniejącego deficytu tłuszczów i okresowych braków
mięsa. M.S.

o ok. 17 proc, wyższe niż przed ro
kiem i przekroczyły 8 mld zł. Ana
liza dynamiki wzrostu wypłat kre
dytów w ujęciu wojewódzkim za 
H kw. br. dowodzi przy tym, że 
najwyższa dynamika wypłat kredy
tów ma miejsce w województwacli 
o stosunkowo niższym poziomie (oz-
woju gospodarki rolnej, np.
białostockie
Irckie 
proc., 
bełskie

37
20 proc, 

proc.,
wzrostu, kie-

krakowskie

22 proc.,

koszalińskie 22

17 proc., 
szczecińskie

23 proc., lu- 
olsztyńskie — 

— 35 proc.,
rzeszowskie ■— 19 proc, i warszaw
skie — 22 proc.

Równocześnie okazało się jednak, 
że udział tych województw o sto
sunkowo niższym poz! jmie gospo
darki rolnej w całości wypłacanych 
kredytów obrotowych i inwestycyj-
nych jest niektórych przypad-
kach dość niski. Przykładowo moż
na podać, że w II kw. br. wojewódz
twa bydgoskie i poznańskie otrzy
mały ok. 20 proc, ogółu udzielo
nych kredytów, a województwa ko
szalińskie, olsztyńskie i szczecińskie 
w granicach 2—3 proc, co dało łącz
nie ok. 8 proc, ogółu kredytów. 
Stosunkowo niewielki udział w ogól
nej sumie udzielonych kredytów 
miały też województwa: białostoc
kie, krakowskie i rzeszowskie (po 
ok. 6 proc.). Z województw o sto
sunkowo niższym poziomie rozwoju 
rolnictwa W większym stopniu z po
mocy kredytowej skorzystało jedy
nie woj. lubelskie (ok. 13 proc, ogó
łu kredytów) i warszawskie (ok. 
10 proc.).

Takie dysproporcje w wykorzysta
niu pomocy kredytowej państwa dla 
indywidualnego rolnictwa nie sprzy
jają oczywiście maksymalnemu uru
chomieniu rezerw rozwoju produk
cji rolnej. W związku z tym zwró
cić wypada szczególną uwagę na
warunki zaopatrzenia materiały
budowlane, uzyskania dokumentacji 
1 zezwoleń na budowę i remonty 
obiektów gospodarczych oraz na li
czebność kadry rzemieślniczej jak 
również na intensyfikację sprzedaży 
ratalnej maszyn i narzędzi rolni
czych itp. Czynniki tego rodzaju w g 
bardzo poważnym stopniu rzutują I 
bowiem na celowe wykorzystanie n 
przez rolników stawianych do ich E 
dyspozycji kredytów. Istnieje bo- I 
wiem obawa, żo na terenach o B 
słabszym poziomie rozwoju produk- I 
cji rolnej w wielu przypadkach roz- I 
wój jej jest hamowany przez brak I 
dogodnych możliwości celowego wy- H 
korzystania stawianych do dyspozy- ■ 
cji wsi kredytów, (grg) |
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